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GŁOS ROBOTNICZY 
Będziemy usuwać 

w codziennej pracy 
wielowiekowe zacofanie 

ORGAN KW ł Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEl PARTII ROBOTNICZEJ List do towarzysza Bieruta od uczestników 
Krajowej Narady ki.erowników 

świetlic wiejskich NR 1.29 (27581 ROK IX ŁODl, soaoTA IO I NllDlllLA 31 MAJA 11153 ROKU 

U NAS: 
!Varóa pn/ski pochlrmtęly jP.st pnko­
fowq prarq W ltu!a!'h, knpaL11ia<'h I 
tnb1'11k11rh trwa tl'nlka o •k„licen.1e 
ciasu p•wu.kc11 Po•tep teclt1t1czny 
~z11ni pracę •Obl'ltnlko lie1,~ą. p•·•v­
~pit~z" C!łkl pM•'luk1·111ny StnrP. nor­
my P'"U~ta1ii buc reat11e Mo~ll/1111 I 
!udite •ii to stanię wytwanać ju~ 

~ac21iie 1viece;. 
NA ZDJECIU POWYŻEJ: mlodziet 
ZMP-owska. w „Ur311„ie" TO"Póczęta 

pracę wedlug now~m norm. 

U NICEI: 
Bezrobocie. g!6d ł 11ędz11 - oto P"aw­
dzjwe oblicze krajów dolttra. Tu 
nikt nie t1'os2cty nę o p1'acę d La mi­
lion6w bezrobotnych, nikt nte -zadba 

o tch wa.runie; byto·we. 
NA. ZDJĘCIU 080~: T. Siremnre, 
g6rnik z Kentucky przed swą rude­

•4, w któr-ej wmieszkuje. 

U nich Na 
: „ . t Wal'!lzawie w dniu aa maja br. I u~-„ """""'·'"' . 
n a·s·zy· m ~~:i~6wKraj~~1od~~:~~ uezynimy łwletllce włejslde O­

środkiem lfłęboklej pracy ide­
ologic;i;nej. oświatowej, kul tu.­
ralnej I agronomicznej, sku• 
piając wokół niej młodzieł 
wiejską, rolnik6w • prakty­
ków. mistrzów wysokich urO­
d;i;ajów, chłopów • miczuri­
nowców, wyrótnlających •i• 
spółdzielców i pnodujących 
hodowców. 

kalendarzu 
I 

produkcji 
JuZ czerwiec 
Au Was? 

świetlic wiejskich i powiato-
wych domów kultury jedno­
myślnie uchwalili wysianie do 
Prezesa Rady M1nlstrow Bole­
sław a Bieruta listu w którym 
c,cyta rny rn. in.: 

Uczestni<.-y Pterwuej ltraJo­
"'ej Narady kierowników 
przodujących łwletlic · wiej­
skich i pcl\'lliatowyeh domów 
kultury przesyłajlł Tobie, 
ukochany naS'll nauczycielu, 
wyrazy głębokiego szacunku I 
miłości. 
Zjechaliśmy rlę 1 całego 

kraju, ieby w oparciu o Twoje 
rady i wskażanla jeszcze lepiej 
organlioweć w gespołacb o­
światowYcb l artystycznych 
młodzież, kobiety I pracui11· 
cych chł~w. usuwając w 
codziennej pracy wlelowieko.­
we zacofanie. likwidując pne­
sądv I ciemno~. 
Wychodząc z tych załotefl, 

Nleu1tępl!w1e zwalczać ~­
dz!einy kulaków, spekulantów, 
biurokratów, plotkarzy, sze• 
rzlłcycb wrogą nam propagan­
dę. 

Przyrzekamy Cl umacniać l 
roznerzać Front Narodowy, o­
bejmujący wszystkich Pola• 
ków - patriotów, którzy pra• 
rują nad pomnożemem potę&i 
naszej ojczyzny. 
Będziemy moblllzować pra­

cujących chłopów do wypeł• 
niania patriotyc;nych obowlą.r:• 
ków wobec państwa ludowego, 
umaen!ać będziemy sojusz ro­
botniczo-chłopski, fundament 
władzy ludowej. 

Komunikat 
radzieckiej służby informacyjnej 

.. HA. SŁ . A. ..j 

na Międzynarodowy Dzień Dzi&cka 
Xrajow;y Komitet dla Przy­

gotowat'I ł Obchodu Między­

narodowego Dnia Dziecka o­
closił haiła, pod którymi 
lwięto to obchodzone będ;i;ie 
w roku bieżącym w Polsce. 

narodami!" - brzmi jedno z 
tych baseł. 

Wyniki 
błyskawi~znt»go konk~rsu 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Wc20raj o wykonaniu planów za maj zameldowały za 
logi: tkalni, przi:dzalni i wykończalni odpadkowej ZPB im. 

Marchlewskie~ przędzalni cienkoprzędnej, przędzalni Od­
padkowej I tkalni ZPB w Pabianicach, tkalni i przęlłzalni 
odpadkowej ZPB im. Dzierżyńskiego, przędzalni średnio­

przędnej ZPB im. Nowotki w Piotrkowie, ZPB im. Armii I.u­
dowej, ZPB w Ozorkowie, Pl7.ędzalni średnioprzędnej Za-

Austrii 
„ 

w 
MOSKWA, 29. 5. 

Agencja TASS donosi z Wiednia. 'Radziecka służba in· 
.formacyjna w Aus~ril opublikowała w dniu 28 bm. komu­
nikat, w którym stwierdza: 

kładu ,.A" ZPB Im. Stalina, -----------------------, Wysoki komisarz ZŚRR w 
przędzalni cienkoprzędnej ZPB Austrii, generał A. Swiridow, 

Szereg haseł to ·apel do ro­
dziców, a przede wszystkim 
matek. aby wychowywały swe 
dzieci na gorących patriotów 
Polski Ludowej. na dzielnych 
budowniczych naszej socjali-
1tyezneJ ojczyzny. 

p. t. im. Dubois. przyjął kanclerza J. Raaba 1 
Na *rzy dn! pned terminem oświadczył mu co następuje: 

Czołowe hasła brzmią: 

„Plan 6-letnl to budowa 
szczęśliwej pn.yszłMeJ dzieci 
JX>lskich", "Niech tyje uko­
chany opiekun J przyjaciel 
dzieci - Bol!!llław Bierut!". 

"Kobiety Pol.kil - głosi Je­
dno z haseł - Uczyflmv kat. 
dy nasz dom, katdą rodzinę 
ośrodkiem wychowania nowe­
go człowieka, gorącego pa­
trioty Ludowej Ojczyzny!'", 

„Szukamy najlepszego 
kolportera książki" 

wykonała plan za maj załoga w ' k Rząd radziecki rozpatrzył 
ZPW im. Łukas!ńsk1ego-poda- s.zysł o przychylnie propozycję rz(\dU 
je korespondent tow. Kopeć. . austriackiego w sprawie sprze-

Równleż o wYkonaniu planów daży rządowi austriackiemu 

złożyły meldunki załogi: To- ' aktywów znajdujących aię w 

maszowskich ZPW, ZPW Im. dl budowie elektrowni wodnej 

Dalsze hula wzywają do 
SP,Otęgowania - toczonej pod 
przewodem Związku Radziec­
kteto - walki o zapewnienie 
dzieciom azcz~llwego. poko. 
Jotuuo Jutr•. ..Dzieci potne­
bują pokoju, jak kwl1.l7 po­
tąebują slo6ca. W•lcZJny o 
aapewnieni• pokoju mi~:;r 

Krajowy Komitet dla Przy· 
1otowafl ł Obchodu Międ~­
n•rodoweao Dnia Di:iec:ka 
wystocował r6wnieł 11.erea 
haseł skierowanych do mlo­
dzieży. 

Setki. tysiące książek znaj­
dują codziennie nowego czy­
telnika, setki I tysiące ksią­

żek powiększają codziennie 
biblioteki domowe, znaidują 

nowych właścicieli. Prawie 
we ws;i;ystklch zakładach pra­
cy, urz:ędach i fnst;?tucjach -
społecmi kolporter;i;y roz;pro­
wadzają popularne wydaw­
nictwa beletrystycme, wy-

r ' 

·Umacniać i rozwijać osiągńięcia 
· długookresowego ·w~półzawodniclwa 

S akcny prodakątne osł11:1rnlęte pnem 
większość naszyl'h układów prsemy­

słowycb w kwlełnla br. I w ciągu maja "' 
wynikiem rozwljaJlłCeeo się ncjalłsłycznr.iro 
wspólzawodnlr.,wa Pl'M!J w Jego noweJ 
formie cobo~nil dłogookresowyeh. 
Ł\)bowłąsanla długookrtsowe stały się S>Od• 
s\awow11 metod11 pracy llUIQneJ części Ida• 
s:J robotnl~j. 

Zadaniem \krowDfcłwa admłnłstneytne­
ro I orgaolsacJI swiąz1rnwych Jest omao• 
nla6 I olell!lttnn"' rozwlla6 dotycbaa10we 
Hłltirnlęcla ruchu W'411Ółuwodnlctwa. ezo• 
wać nad realizaeJ11 11Dbowłąuń, Dsnwd 
11rzeszkod1 &ecbnlCEne. po'Prawł~ oriranlza.. 
cJę pl'MIJ, łrafl6 do katde10 robotnika, do 
kałdego działu prodnłle.lł s aehęł, do pod­
J~la Hbowłązanła, do nakanla nowyeb, 
eoru doskonalnycb metod pracy, ~kaQ• 
wa6 wielkie Pollt:voane znaczenie wspóla­
wndnl<'twa "" walce o plan. 

Wymaga ło 1łałe10. 1umłenue10 iledze­
nta stopnia wykonywania sobowląsań. apa• 
tlzowanla osł4ip1lę6. amłejęłneco dociera­
nia do ir6deł niepowodzenia I Ukwldowa­
nla Ich „-porę, pnenMzenla na całJ za. 
kład dobrych dośwladcze6 · PM1e&e1óln1cb 
:aespolów. 11neJmowaola wzorów 1 IDayeb 
1&kładów. 

PodstawowYJD -runkiem teallncJI IO­

bowląań Jesł Ich rytmlcme wykouJ'waafe. 
W'Jkonanle pruli katdego mbotnłka, kat. 
dit br71adę r.adań, pnypadająeyeh w . ra­
mach dłngolalowego aobowllłl&nla aa llai• 
dit goddnę roboell-. Da dnlówk11. na deka• 
dę - '9 nieodzowny warunek pomyślnej 

realisal{JI sobowl11Dola mlnlęane10 I 
rocznego. 

Przekonali dę o lym np. włókniarze 11 Za­
kładu Przemnlu Bawełnlaneso Im. Stali­
na. W plerwHJth mfewiiicaeb roku prara 
mełod4 arywów ll8d konlee dek&dJ I mie­
siąca nie mogła WJr6wna6 1&leglołcl, z&. 
kład pJauu ule wykonywał. Za 'Pl'ZYkładem 
ZPB łm.. M4rrf1łewtklego, po llOll.lęcfa se­
bowląaań dlugoollresowycb, "1J>TQwadzono 
w łeJ fabryce kartJ - ..móJ plan•, aa kló­
rfCb wypisuje się calomłeslęe21ny plan a po­
działem aa dekady, dni I godziny, a obok 
rubryki z podjętymi znbowt11:121nlaml ptze• 
kro~nla planu Ila iir•Hlzlnę. dzień, d~~ę 
I miesl11c. TróJkl kontrolne w el1t1n dnia 
sprawdzaJą Rynlkl, radzą. otpolzuJą po. 
moe dla slabsaych. Walka o l'Jlmiczne WJ· 
konywaoie iobowłąsafl przynosi zakładowi 
oodzlennle nowe sukcesy - zobowtip;a.nla, 
& więc I plany 111 wYkoaywaae 1 pow~żny• 
ml nadw:vtkamf. 

Nle2mlernle wałne dośwfadmenta dla 
dalszego rnzwoJu wsp(llzawodnlctwa zobo• 
"'l~niowego I realizacji udań planu ~o­
bJU również robofnlcy wielu uldadow 
wlóklennlczycb w w&ke o poprawę ,lako• 
ścl DrOdoktjl. Dobra Jakoś6 produkcji to 
ole łl'lko oszcaędnoś6 surowców I oółfabry­
kiiłów - tak pnecleł Wlłtna w aaśzej gc.­
spndarte. To takie większa produkcja, to 
przyHpleneotl' wykonania planu. Wszędzie 

tam. gdzie hasl(l •tarachowtck lell{o muate­
ra ·tow. Saja ,.Ja ale wvypuunę braku!" 
zostało podch'Wl'cone 11ne11 wlęk&sll iloś6 

brygad, cdzle - co wafnfe,fne - pnejęły 
Je działy zalełne od siebie w prt>cesle · pro­
dukcji, PflCIZYnaJąe od du11łaW3" 1urowca aż 
du gotoweco fabrykatu, notuje się znaczne 
sukee!ly prodnk~Jae. t tak zespól majstra 
Janiaka 11 &kalnf ZPW Im. 9 Male m. fa. 
dr:lękl bezbrakowej prodahJł osłąp pn· 
włe lllfl proc. plano, a lnae sesPOły maJ11 
JeszC'le wyi&ze osiągnięcia. 

. Zbrakowana produkcJa. ara produkcja. to 
be;i;powrotna strata materiału, zwiększenie 

kosstów I bezproduktywna praca lodzi 
I nt&sll)'D. Rozwinięcie ~łsawodnlchva o 
pracę bez brak6w, to wyzw9leule naeznytlb 
rezerw I pnyepleszenle wykonania piana. 

Aby -111a o wykonanie zobowll!Złlń, 1 
łym 1amym o reallncJę planu mogła Pl'llY· 
nosł6 codzienne dobre rezultaty I nchęca6 
do osl~nla llDr&a włęknycb 11uk~6w. 

trzeba. by orpnłnde partyjne. rady zakła­
dowe I admlnł8tracja swrócłły baanit nwa. 
sę na harmonijny rozw6j współzawodnJ· 

ełwa pracy w układsłe. 
Zdarza się bowiem Jenese esęsto taki 

stan, Jak np. w ZPB hn. Luksemburg, 1dde 
okołb SO proc. załolł nle wYkOłlnJe podję• 
IJ'cb zobowllłUL 

A Pl'ZYCllYDYT Pl'lll!de 'WUY•łkfm brak do. 
statecznej konłroli I anallsy w:ynlllów, 
brak f>PJekl nad wspól•wodnl~mł. Za­
łoga nJe jest doM! skutellZllle moblllsowana 
do walki a trudnośelamt A opr6es tego 
nwanlu1Je '"p61praea d•lałów pomocni­
esycb s dslalami podsławowyml \f dzła­
lacb pomoealczyeb w Pladzle niewielka 
lloś6 oeób acaeatnlczY w sobowliizanlacb. 
Nie prowadzi się tam wlaśclweJ akejl 
ośwladamłaj~ej. Jasne. le w tyeb waru n· 
kacb trudno mówić o pełnej realizacji zo• 
bo'l'\ązań. \\1 rezultacie zakłady nłe wyko-
nuJ11 planAw. · " 

Prac11 potlt;\'czn4 tneba obeJmowa6 eałlł 
alogę, wszy11tkie działy, nie tylko podst&. 
wowe, produkt•yJne. ale I pomocnicze, bo 
'3-lko pełne włlłC'lenle się całej całogt do 
wspólrawodulctwa zobowiąunlowego daje 
realne podstawy wykonania zobowiązań. 
Przecleł działy zaopatrzeniowe, dusłarcza.­

J11ee 11orowrew I materiałów pomocniczych, 
działy remontowe. ł meebanłcme, w któ­
rych dołycbczas wnpófzawcdnlctwo ale Jest 
jeiizeze aależyeie 1popularyzowane, mają 

decyduj11ą wpływ Da r~llzacJę planu 
przes działJ . produkcyjne. Do""ro harmo­
nijny nnwój współzawodnictwa we w1:iyn­
kleb dzłallłllh fabrykJ 11twana waroaJU wy• 

· konania I przekruczenia planu. 
Podstawowym warunkiem dalszeco. po­

myilnego rozwoju wspólnwodnlctwa jest 
osiln& I syslem~tyczna praca polityczna or­
caoiiarjl oart.-JneJ. Jeżeli Jea& ona stałym 
lnstrumcnlem moblllzacjl załogi, trwałym 

oanedzlem podnouenia świadomości robot­
ników. uświadomienia Im wagi, snaczeola I 
celu 1eb prarv. leieli JP.s& środkiem 1y.ste­
matyune110 CJ•buLBnla enercll lwóraej 
robotników. ''"Pólzawodnlctwo mote sta­
nąć na należ~t:vm poaiomJe I preyaleść pi> 
iądane 1'!!:1Jlłaly w post~l wyłllou&oła l 
przekroczenia planów produkłlyjnych. 

dawnlctwa fachowe, dzieła 

klasyków marksizmu - leni• 
nizmu, wszelkiego rodzaju 
broszury. Jak pracują ci kol­
porterzy? Jakie mają osiąg­
nięcia i trudności? Kto z nich 
zasługuje na tytuł przodują­

cego k<>lportera? 

Reymonta, ZPW im. Swler· a „lbbs-Persenscig", które prze-

ctewsldego ·i Mazowieckich · szły na własność ZSRR jako 
ZPW. b. mienie niemieckie w 

Załogi tyc.b zakładów ł S'le- Awitril oraz postanowłJ w ce-

regu Innych, które 0 wykona• N • H lu przyspieszenia budowy 
• 1 l Id ł •lektrownl wodnej nlezbędnej 

wały jut wczeinlej, rozpoczeły J n,u Ranu ma. owego zame o- owe1 . I u ' dla gOl!podarki 11ustriacli:1e•, 

jut produkcję na następny u~giędnić prołbę rządu 

By znaleźć o<ipowledi na te 
pytania, redakcja "Głosu Ro­
botniczego" postanowiła zor­
ganizować błyskawiczny kon­
kurs pod hasłem: „Szukamy 
najlepszego kolportera ksią­

tek". 

miesiąc. Dziś meldunłd 0 wy- austriackiego w sprawioe 

konaniu planów złożą nlewąt· sprzedaży wy.tej wymienie-

pliwie jesi:cze dalsze zakłady. nych aktywów na warunkach 
Trzeba, aby dzisiaj, w ostat· Ramlę 1emafora podnosi Il• do 161'3'. Droc• wolna. Lo- zaproponowanych przez rząd 

nim dniu m1t1a, kierownlctwll komotywa przeciągle 1Wiidze i pocilll powoli ruaza. Kieru· austrlackL 

I załogi zwłaszcza zakładów nek - Nowa Huta. Podpillanle odpowiedniej u-

W r11tnach konkursu kores­
pondenci naszej gazety od­
wiedzili w dniu wczorajszym 
licme zakłady pracy, instytu­
cje i urzędy, w poszukiwaniu 
„najlepszego kolportera". O 

od~ta.lącyeh, wzmogły swoje mowy z priedstawiclelamł 
wysiłki I odroblł.Y 18 ległośC'l. rządu austriackiego powlerzo­

_no zarządowi mienia radziec-
Plan produkcji z11 maj muPi kiego w AustriL 

być zrealizowany w każdym 
zakładzie pracy. 

Dzisiaj ·sesja 
Rady Narodowej 

m. Łodzi 

Tak przed kilkoma dniami 
odjechały do Nowej Huty 
transformatory wyproduko­
wane w l.odzl przez ZWT 
M-ll, tak odjechały Ul"lądze­

nla termot"r.hniane. wykona-

wynikach tych odwiedzin na­
piszemy szerzej w następnych 
numerach „Głosu Robotnicze­
go", a dziś chcemy tylko 
~twierdzić, iż wszystkie wi­
zyty wykazały, te w łódzkich 
zakładach pracy książka stała 
się bliskun przyjacielem ro­
botników, !e jest coraz chęt­
niej nie tylko czytana, ale i 
kupowana. 

Stwierd;i;!ć równlet chcemy, 
te większość kolporterów 
ks1ątek dobrze pojmuje i;wą 
odpowiedzialną rolę nosiciela 
kultury, nosiciela I agitatora 
ksląźkL I dlatego też nasz 
błyskawiczny konkurs„. nie 
spełnił jednego zadania: nie 
znalazł „najlepszego kolporte­
ra". Nie znalazł - gdyt więk­
szość kolporterów godn·a jest 
tego miana i trudno byłoby z 
c;;ystym gumieniem wybrać z 
dziesiąUrow nazwisk tylko je­
dno. Dlatego redakcja zdecy­
dowała nie wybierać „najlep­
szego kolportera", a wybrać 
nazwiska przodujących i !ta· 
111Tiając ich jako wzór dla in­
nych - nagrodzić za owocny 
wysiłek. 

Ozisltj, SO maja br., 0 godz. ne prze% ZWUT M-a, jadlł 
Ul w 11&li Młodzieżowego Do.. do Nowej Huty podnośniki. 
mu Kultury, przy ul. Moniusz- które na tn.y dn1 przed wy­
ki 4, odbędzie aię sesja Rady inaczonym terminem, dzięki 
Narodowej m. Łodzi. azybnej, wydajniejszej pn.cy 

Porządek obrad przewiduje Połudn!owo-Łódzk\cb ZRMPW 
rozpatrzenie szeregu niezwYk- wykonuj!łcycb :i:ębatki, wypro­
le wamych zagadnień dla spo- duko\vała załoga L6dzklcb Za­
łeczeństwa naszego miasta. kładów Budowy Maszyn Prze-

W obradach mogą wziąć myslu Terenowego. 
również udział obywatele nie • • • 
wchodzący w skład Rady Na- Jut ZO maja br. Biuro Kon-
rodowej. Szczególnie po!ądany strukcy Jne Pablaniclriej Fa­
jest udział przedstawicieli rad bryki Urządzeń Mechani­
zakładowych, ZMP, Ligi Ko. cznycb przesłało Nowej Hucie 
biet oraz komitetów bloko- trzy komplety rysunków do 
wych i domowych. szlillerek. 

Karty wstępu otrzymać - Wiele mtel!śmy roboty, 
można w Prezydium Rady Na- teby w Jak najltrótszym ter­
rodowej, ul. Piotrkowska 104, I minie wykonać zamówlenle 
lewa oficyna, I p„ pok. 148. dla Nowej Huty - mówi i.ni. Postanowiliśmy przyznać 20 

nagród ksiątkowych, które 
wyróżnionym kolporterom 
wręcwne zostaną w czasie 
niedzielnego Festynu „Głosu 

Robotniczego". Nagrody ~ o-
trzymają: Za.loga /Cut· 

Helena Bednarek z ZPB Im. ni i dzia!u 
Dzierżyńskiego, Antoni Ciur- mecha.nicz­
llk ;i; ZPB im. Stalina, Zakład I neao w No­
„B", Alfons Kowalski z ZPW wej Hucie 
im. Struga, Adam WoluJcnk zwiększa. 
z ZM im. Strzelczyka, Zdzł· swe wy1ilki, 
sław Bugajski ;i; Międzywoje- by P"'' ll-'lrle­
wódzkiej Szkoly Partyjnej, szyć bu<to­
Tcofil Nowakowski z ZPDz wę komb!-
lm. Rychlińskiego, Leon Graj- na.tu. 
kowski z Łódzkiej Fabryki N A ZDJF;-
Zegarów, Józef Szymański ze CIU: 11.a od· 
Szpitala Wojskowego, Włady- d.iiale me-
1law Zylka z CBT, Lucjan chemicznym 
Czapla z ZPB lm. Stalina, Za- pnodownicy 
kład „A", Genowefa Wójcik pracy Jan 
z ZPO im. Forqalskiej, Kazi- Miszta 'i 
miera Bugaj z ZPO im. Więc- Stanisław 
kowskiego, Leokadia Zdanow- Mied!icki 
1ka z ŁZRMPO, Jakub S11mn- oracit3ą pn!J 
lewicz z Sp-ni „Osnowa", Ste- '>b$!u.dze no-
fan Wojciechowski z PKO, woczesnej 
Le-OO Kalnlewski z CHPP, frezarki oh­
Stanislaw Żbik I Włlczewskl wiedniowej 
z CTB oraz Irena Kostecka 1 produkcji 
Wacława Szymczak z CT. . -a.dzieckiej, 

kt6Ta może 
Nagrody wręczone zostaną obtaczać ko. 

między godziną 14 a 15 na la tębate 
estradzie centralnej. •utwet o śrfl-
:··„•••„••••;•„••H•••••••„•••„·-·: dnicu ~ mtr. 

f DZIS 6 STRON i CAF - fot. 
~ .•... „ ..•••.. „„ •.•.••• „ •••••• „„.: Xulnitiski. 

Nowa Huia 

PllleL - Trzeba było · odbić 
w wyświetlarnt prawfe 2.300 
rysunków, ~~gować Je ł 
S'p?'8 wdzi~ Ry111n ki t.e potne. 
bne aą Nowej Hucie do re­
montu, do Iroaserwacji I obsłu· 
Il ezlłfierelt. Ale wykonane •lł 
one tak starannie l dokładllle. 
te po prostu motna według 

tych rysunków. wykonać na­
wet nowe 1zllflerkl. Przy Ea• 

mówieniu dla Nowej Huty 
najwięcej napn.oowała .i, ob. 
Boroń, która pracuje w wy­
śwletlarnV Wiecłząc, te zam6· 
wienie jest pilne, przychodziła 
odbijać rysunki nawet włeeto.. 
rami albo Już o 5 rano. Ale 
zobowiązanie nasze zostało 

wykonane. 

Przed ułon Fabryk:! Un:ą­
dzeń Mechanicznych w Pabla­
nlcacb •toi jejzcze udanie 
?.realizowania nastepne10 za­
mówienia Nnwej Huty. Do 
końca czerwca przewidu]e etę 
wykonanie dla . Wielkiego 
Kombinatu dwóch maszyn, 
a w pierwszych dn!acb llpca 
maszyny muszą .być wysłane 

do NoweJ Huty. Obecnie przy­
gotowuje sie potrzebne detale 
do maszyn, a w połowie 

czel'Wca nastąpi ich montd. 

Konferencja 
Połączeniowa 

LPŻ, LL i LM 
W niedzielę, 31 bm„ o godz. 

9. w sali Młodzieżowego Do­
mu Kultury, ul. Moniuszki 4a, 
odbędzie się Łódzka Kon.fe. 
rencja Zjednoczeniowa Ligi 
Przyjaciół żółnierza, Ligi Lot­
niczej 1 Ligi Morskiej. 
Porządek obrad przewiduje: 

referat programowy, zapozna­
nie z tymczasowym statutem 
zjednoczonej organizacji, wy­
bory tymczasowvch władz. u­
chwały 1 rezolucje. 

Zebranie wyborcze 
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy 
W dołu 30 bm.,' o godz. 111, 

w świetlicy red&kcjl „Gloso 
Kobotnlcze10„ - ni. Piotr­
kowska 86. odbędzie słę 

WALNE 
ZEBRANIE WYBORCZE 

IA>dzkleco Oddziału Stowa­
rzyszenia Dziennłlui.rzy Pol­
skich. 
Obecność wszysł~lcb człon• 

ków SDP obowiązkowa. 

tt•l•„IUIUłlUllllłłłlfllfllllUIUIUOlttłlllłtłllllłUOftłlłłUlllUIUllUłlllłllllłlllltllłlHlllłlUłlll
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Chcesz przyjemnie 
spędzić niedzielę ł 

Wybierz się . na 

• 

FESTYN LUDOWY! 
Tę tradvcyjnq imprezę 
z okazji Dni ·OK i P 
organizuje na Zdrowiu 
dla swoich czytelników 
„Głos Robotniczy" 
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Szczegóły podajemy na stroma , 4 i 
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TYGODNIA 

„Jednym z najważniejszych zagadnień międzynaro­
dowych, w którego pokojowym uregul.owaniu zaintere. 
sowa7te rq narody wszystkich krajów, ;est kwestia ko­
reańska" - stwierdza dziennik „Prawda" w artykule 
określającym stanowisko Związku Radzieckiego w od­
niesieniu do najważniejszych problemów mi~zynaro-
dowych. · 

Konkretne propozyc'e strony koreańska-chińskiej 
forują drogę do zawarcia rózejmu w Korei. 8-punkto­
wy plan strony koreańsko.chińskiej, uwzględ/tiajacy 
w zasadniczych punktach stanowisko amerykańskie, 
stanowił tak istotny krok naprzód na drod!':e do poro­
zumienia, że nawet prasa reakcyjna zmuszona była wy­
powiedzieć się za jego priyjęciem. I nie tylko prasa 
reakcyjna. Wypowiedział się za nim również brytyj­
ski premier, Churehill, premier Indii, Nehru, który 
oświadczył: „Zakończenie wojny w Korei rozładuje 
napięcie międzynarodowe i pozwoli milionom ludzi 
w całym świecie · odetchnąć z ulgą. Z.akończenie tego 
kon!liktu stworzy również nową atmosferę i pozwoli 
spokojnie rozpatrzyć liczne problemy międzynarodowe". 

Inne .stanowisko zajęH amerykańscy politycy I ge­
nerałowie, którzy na propozycje strony koreań~ko-chiń­

skiej odpowiedzieli ltontrpropozycjaml, odrzucającymi 
nawet już dotychczas uzgodnione sprawy. 

Dominujący problem 
Artykuł dz.lennika „Prawda" pt. „W sprawie obec~ 

nej sytuacji międzynarodowej" jest doniosłym doku­
mentem pokojowej polityki radzieckiej, polityki wY­
chodzącej z :r:alotenia, że w pełni jest możl iwe poke>.io­
w~ ws.półistnlenie różnych systemów, że nie ma takiej 
spornej lub nie uregulowanej sprawy, które.I nie można 
byłoby rozwiązać na drodze pokojowego porozumienia. 
Jednym z centralnych problemów, którego jak najszyb-

. szego re>związania domagają się w~zystkie narody, jest 
sprawa niemiecka. Narody zdają sobie bowiem w peł­
ni sprawę, że problem niąniecki ma zasadnicze znacze­
nie dla sprawy utrzymania pokoju w Eurnpie. 

Dziennik „Prawda" liPrecywwal raz jeszcze stano­
wisko radzieckie wobec problemu niemieckiego, który 
Churchill w przemówieniu swym nazwał dominującym 
problemem Europy. „Doświadczenie historyczne - pi­
sze dziennik „Prawda" - toskazuje, że dopóki w Ni>?m. 
czech daje· się swobodę dzijllania elementom milita.ry­
$tycznym, odwetowym, dopóki nie poczyniono skutecz­
nych kr()k6w zapewnia.;ąc11ch rozwój Niemiec na zasa­
dach pokojowych - dopót1,1 mttitaryzm ttiemieck! od­
radza się do~ć szybko i żadne formalne gwarancje ani 
zobowiązania nie mogq zapewnić bezpieczeństwa sąsia­
dom państwa niemieckiego, nie mogą zabezpieczyć ich 
przed ponownq groźbą agresji niemieckiej". 

Wydarz:enia ch:iciażby ostatnich dni są jakte ja!. 
krawym potwierdzeniem głębokie:i słuszności tych 
słów. ,W parze z budową poligonów, na których hitle­
rowcy zaprawiają się do nowych zbrodni, Idzie psycho-
1og,iczna rerrrilitaryzacja, polegająca na organizowaniu 
z}szdów i zebrań, na których do czerwoności rozpalane 
są nastroje odwetowe.. Wystarczy wspomnieć, że ostat­
nio odbyły się zjazdy osławionego „Legionu Condor", 
zło1:onego z zawodowych morderców, którzy dali już nie. 
jedną próbkę swej zbrodniczości, m. in. w latach 1936-38 
na terytorium Hiszpanii. W Kassel spotkali się hitle­
rowscy spadochroniarze, a przemawiali do nich tak wy­
trawni zbrodnia rze wojenni jak hitlerowski feldmarsza­
łek Kl"sselrirn{. czy też kat francuskiego miasta Brest, 
generał Ramcke. Wydarzenia te ukazują całe niebezpie­
czeństwo ·płynące z istniejącej dziś w Niemczech za­
chodnich sytuacji. I dlatego -'•jak Atwierdza; d~ennik · · 
„Prawda" - ,„ .. podstawowe zadanie w 1prawie Nie­
miec polega . na tym, by ~likwi.clować istnieiqce dzi~ 
rozbicie państwa niemieckiego, l)rzygofować · ł iizuif-zeć 
takt trakta.t po}cojow11 e Niemcami, który, zgodnie 
z podstawowvmi z-asadami układu poczdamskiepo wiel­
kich mocarstw, zapet111tł utworzenie jednolitych, demo. 
kratucznych, milujqcych pokó; Niemiec", 

Cele bermudzkiego spolkania ~ 
Jakte eharakterystyC1:ną dla postawy mocarstw za­

chodnich jest sprawa projektowanej n.a czerwiec konfe­
rencji przedstawicieli trzech mocarstw, która - jak 
doniósł opublikowany komunikat - odbyć się ma n.a 
Bermudach. Czy to projektowane spotkanie, o . którym 
Churchill twierdz), te ma być wstępem do kon{erencji 
czterech mocarstw z udziałem ZSRR, może być potrak­
towane jako przejaw pokojowej woli współpracy ze 
strony mocarstw zachodnich? Nie. Jak stwierdza 
dziennik „Prawda" - projektowana na Bermudach 
konfer~ncja oznacza, że mocarstwa zachodnie zamierza. 
ją kontynuować linię zmowy między sobą kosztem 
ZSRR, że planowana konferencja wstępna trzech mo. 
carstw oznacza kontynuowanie dawnej polityki prze­
ciwstawiania sobie państw o różnym ustroju społeczno­
politycznym. 

Projektowane spotkanie na Bermudach ma jeszcze 
jeden aspekt, o którym szeroko rozpis4je się prasa 
światowa. Dziennik francuski •• Humanite" stwierdza. 
że konferencja ta będzie „próbą scementowania wspól­
nego frontu mocarstw kapitalistycznych w odpowiedzi 
na pokojowe propozycje krajów socjalizmu". Chodzi 
o to. że amerykańscy imperialiści widzą, jak z każdym 
dniem pogłębiają się sprzeczności między USA a kra­

'jami Europy zachodniej. 

Du~les go home" 
" li 

Przejawem tych tare. tych sprzeczności była cho. 
ciażby podróż Dullesa, której r:eakcyjna prasa amery­
kaóska usiłuje nadać jak riaiwięcej rozgłosu.. Po. 
dr'óż Dullesa do krajów Bliskiego Wschodu, uwa. 
żanych przez brytyjskich imperialistów za tradycyjną 

domenę i~h wpływów, przyczyniła się niewątpliwie do 
dalszego pogłębienia sprzeczności anglo-amerykańskich. 
Rząd brytyjski zatrwożonym wzrokiem patrzy na ma­
newry swych amerykańskich „soj~szników", którzy 
usiłują przej'!jć kontrolę nad krajami Bliskiego Wscho­
du. Jeżeli do podróży Dulles11 dodać coraz ostrzejsze 
w tonie wystąpienia prasy amerykańskiej pod adresem 
Wielkiej Brytanii, to bępzlemy mieli pełny obraz „har­
monii", cechującej stosunki pomiędzy ~łównymi part-

-nerami bloku atlantyckiego. 
Stosunki pomiędzy kołami rządowYm! mocarstw 

imperialistycznych, to Jedna sprawa, a drugą sprawą 
Jest postawa narodów. Narody krajów Bliskiego 
Wschodu wręcz wrogo ustosunkowały się do przvbycla 
Dullesa na ich ziemie. Napisy „Dulles go home" na 
murach miast Bliskiego Wschodu były dobitnym wy­
rażeniem opinii tych narodów o jednym z głównych 
podżegac7.y wojennych. 

Wynikiem postawy narodu jest również dymisja 
rządu Mayera we FrancjL Ten kolejny kryzys rządo­
wy, to następstwo antynarodowej polityki kół rządzą­
cych Francią. na$tępstwo katastrofalnej sytuacji gospo­
dar czej, w której majduje się Francja.·Rosnący nacisk 
mas ludowych z jednej strony, a z drugiej nieporozu­
mienia w łonie francuskiej burżuazji spowodowały, ie 
rząd Mayera poszedł w odstawkę. . . 

„Wierzymy w mądre~~ 1 t;umiEm!e wszystkich„ na. 
rodów. Tegorocz.n.a wiosna jest dla nich, podobnie jak 
dla nas, wiosną pokoju" - pisał wielki pisarz radziecki, 
Ilja Erenburg. Mądrość i sumienie narodów każe im 
nie szczędzić wysiłków w wakl! o zwycięstwo na.tśwlęt­
szej sorawy całej ludzkości - o zwycięstwo sprawy po­
koju. I dlatego ze wszystkich sił, z całego serca po­
pierają one politykę najpotężniejszego mocarstwa świa­
ta. bastionu pokoju światowego - Związku Rądziec­
kiego. T. GUMOWSKI 
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OllZ nie potrzebna ... Mocarstwa zachodnie 
Amerykanom S1oisko polskie na „Targach Paryskich„ odpowiedzialne · są 

za bezowocnośC narad Znamienne wystąpienie 

senator.a Tafta w sprawie traktatu z Austrią 
NOWY JORK, 29. 5. 

Prasa ameryliańska podaje, 
że &enator i·epublikański Taft 
wygło5ił w Cincinnati (J;tan 
Ohio) przemówienie, w którym 
oświadczył, że „jeśli chodzi o 
wojnę koreafriką - Stany 
Zjednoczone mog!yqy z powo­
dzeniem zapomnieć, że istnie­
Je na świ~ie ONZ". 

Dalej Taft powledztał: „Są­
dzę, że powinniśmy dnrożyć o­
becnie wszelkich starań, aby 
Z<Jwrzeć rozejm w Korei w 
drodze rokowań, a jeśli nie u­
d<1 s ;ę nam, to wów~s nie­
chaj Anglia i inni DUi sojusz.­
nicy wiedzą, że odmawiamy u­
działu we w.szelltich dalszych 
rokowaniach o pokój w Korei. 
Sądzę również, że możemy z 
p0wodzeniem ?.rezygnować z 
Idei współpracy 1. ONZ na 
Wschódzie I działać na właaną 
rękę". 
Poruszając sprawę rokowań 

o rozejm w Korei, Taft pow!e­
dz!ał: „Najlepszy nawet ro· 
zcjm będzie w obecnych wa. 
runkach bardzo niezaqowala­
jący. Spowoduje 011 podział 
Korei według linii, która nie 
będzie linią naturalną i wy­
tworzy niepewną ayt1.2ację, 
mogącą w kaZdej chwili wy­
wołać wojnę. Powinniśmy byli 
od .samego początku nalegać 
rui prowadz~ni.e ogólnych ro­
kowań pok:ojo-wych z. Chi.na­
mi, domagając &ię, zniędey ln­
nrml, zjednoczenia Ko:rei pod 
władzą wolnych Koreańcr;y. 
ków („wolnymi Koreańc:zyka­
mi" Taft nazywa lisynm.anow­
ców) i żądając, by Chiny zo­
buwiązały się nie podejmować 
dulszej akcji ekspansywnej w 
Azji południowo - wschodniej. 
Jeżeli zawrzemy rozejm, .ę któ. 
rym obecnie mowa. to bez 
względu n.a to, co po11tanowi­
my w tym pororumieniu w 
sprawie dalszych rokowań w 
celu zjednoczenia Ko1·ei, zjed­
r.c.><:zenle Korei okaże się rów­
nie małe prawdopodobne jak 
zjPdnoczenle ,Niemiec", 
Stwierduiil\C, że Stany Zjed­

ncczone mogłyby J. powodze­
niem zrezyenować z Idei 
Wllpóldziała)'ll.a z Narodami 
'Zjed00C1J0nyml i na Wschodzie, 
Taft powil.c!mł: „Oświadcze. 

Wloska 

nie to będzie zapewne wstrzą­
sem dla w;elu ludzi, którzy 
w<'iąż jeszcze wierzą w Orga­
nizację Narodów Z.iecln0<7.0• 
nych. Ja sam wierzę w O~ga­
nizację Narodów Zjednocrn­
nych. Ale nie uważam jej za 
skuteczny środek zapol.Jieże­
nił< agresji. Zna ona niemało 
P<>koJowych metod, za pomocą 
których, w wynik.u pi>kojowt•j 
perswa~Ji. moźe przeszkodzić 
wojnie i zapobiec jej, 

Sądzę, że powinn iśmy zwo­
łać konferencję dla zmiany 
Karty NZ. 

Lecz moja propozycja, do­
tycząoa Narodów ZJednoczo -
nych w Korei., nie powinna być 
wstrz,ąsem dla nikogo, albo­
wiem w Europie zrezygnowa­
liśmy w praktyce ca~kowicie 
z Organizacji Narodów Zjed­
ncx:zonych. Kiedy przyjęliśmy 
pakt pólnOCDo - atlantycki, nie 
prooi.liśmy Narodów Z)edno -
C7onych o zezwolenie J nie 
koosultowallśmy .1ię z nimi. O.s· 
tatnie wydarzenia we Francji 
I w Anglii dowodzą, że kraje te 
gcm1co pragt,lą uregulowania 
stosunków z Rosją i zamierza­
ją wznowić z nią handel na 
jak n.ajszeł'Szej bezie .•. " 

Agencja Aswclated Pres11. u­
mpełniając powyższe wywody 
Tafta, podaje, że mówca naz­
V;ał blok północno • c,tlantycki 
„zupełną antytezą" Karty Na­
rodów Zjednoczonych. Taft 
11astępnie stwle~ził, że blok 
łltlantyckl ~a.stępuje Organfaa­
cję Narodów Zjednoczonych 
sojuszem woJskowyyn l o­
świadczył, że mimo „nieudanej 
próby" oparcia się o ONZ w 
Knrd, Stany Zjednoczone w 
dą±eniu do ,,ubamowania ko­
rnunizmu", prowadziły st2le 
politykę SQju.szu wojskowego. 

Jasne jest - oświadczy! 
Taft - te blok atlantycki po 
zawarciu porozumienia z Gre­
cją i Turcją i wobec przewi­
dywanego układu z Hi~nią, 
1tanowi sojusz wojskowy sta­
rego typu." w gruncie rzeczy 
usiłujemy uzbroić świat prze. 
ciwko Rosji komunistycznej, 
lub co najmniej udzielić innym 
krajom wszelkiej pomocy, któ­
ra mme być pożytecmą w 
przeciwstawieniu aii: komWJ.lz­
mawi. 

• impreza 

Ostatnto zostal11 otwart1 „Mtędzynarodowe Ta1'gl Paryskie". Stoisko Ilu. 
atrujqce osiągnięcia przemydu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe; cie· 

1z11 się ogromn11m zalnteruowani~m zwiediajqcych. 

NA ZDJĘCIU: zw!edzajqcw oalądajq model obrabiarkt produkcji polskle1. 
fot. - OM 

Pismo J. Malika do sekretarza 
konferencji z-ców ministrów 

spraw za~ranicznych 
MOSKWA, 29.S. 

Agencja TASS dono1!1 z Londynu: . 
Jak wiadomo, dnia 25 maja ambasado!' ZSRR 

w Wielkiej Brytanii J. A. Malik wystosował do 
se~r~ta~za generalnego konferencji zastępców 
m 1mstrow Spraw Zagranicznych w sprawie trak­
!atu a_ustriackiego - Passanta. pismo, stwierdza­
Jące, ze mjmo wysitków strony radzieckiej, nar"­
dy zastępców w sprawie traktatu austriackiego 
nie daty należytych wyników i ie w warunkach 
jakie si_ę ~tworzyły, celowe byłoby omówienie' 
zagadmema traktatu austriackiego w trybi!' dv­
plom.atycwym drogll odpowiedniej wymiany po„ 
ilądow. 
Dni~ 26 i:iaja P~ssant, odpowiadając ęmba$!1"'. 

d~row1 ~alikowl w Imieniu przedstawicieJi Fran­
cn, Anglii I USA, usiłuje kwestionować fakt te 
zwoływanie k~nfe~encji zastępców w spra~e' 
traktatu austr1ack1ego należy do kompetencji. 

-;---------------:------------------------------------------------....,.--------.... ~ Rady 1Unistrów Spraw ZagraJ nicznych, jak również usiłuje 

Kłopot.v finansowe Franr.ji dowie§ć, że taka narada bę­
dzie rzekomo mogła dopro­
wadzić do zawarcia traktatu· 
austriackiego. Nie przvtacza on 
jednak żatinych dowodów, któ­
re by potwierdzały te opinię. ' 

-
Dolary - środkiem Dnia 28 maja am'bas11dor 

!.SRR w Wielkiej Brytanii J. A. 
Malik wystosował do Passanta 
następujare pismo: 

politycznej presji - Potwierdzam nlnlejszvm 
1dbi6r Pańskiego pisma z dnia 
26 maja, 

PARYZ, 29. 5. 

Dnia 24 marca br. bank 
Francji udzielił rządowi Maye­
ra zaliczki w wysokości 80 
miliardów franków. Zaliczka 
ta powinna być zwrócona 31 
maja br. Jednakże - jak do­
nosi dziennik „France Soir"­
zdymisjonowany rząd Maye­
ra, sprawujący tymczaaowo 
władzę, uchwalił projekt usta­
wy w sprawie odroczenia 
płatności zaliczki do 16 czerw­
ca br. 

Wspomniany projekt usta· 
wy, będący zatwierdzeniem 
porozumienia między Minl­
sterstwem Finansów a dyrek­
torem banku "Franci\. z.osta\ 
211 bm. rozpatrtony przez 
Zgromadzenie Nllrodowe l po 
krótkiej dyskusji - zatwier­
dzony. 

dza „France Soir" - w za­
lladzie godzi się na tę prośbę, 
pod warunkiem jednak, że we 
Francji przywrócona zostanie 
m0<:na sytuacja polityczna, 

czyll Innymi slo'wy - Bank 
Eksportowo - Importowy ma 
zamiar użyć francuskich pie­
niędzy jako środka politycz­
nej presji na Francję. 

Wyniki referendum 

Stanowisko strony Mld z I ec-
1tlej wobec sprawy, którą Pan 
poruszył, przedstawione zo­
stało w moim pMmie z dnia 211 
maja. Pismo to zwraca prze­
de wszystkim' uwallię na to. te 
konferenc.ia zastepców mini­
strów w sprawie traktatu 1iu­
strfa1ckie~o nie jest żadn.vni 
stałvm organem c1.terostron­
nym i że samo zwoł1mie kon• 
terencj! zastępców n>1Jrlv do 
kompetencji Radv Mlni~trów 
Stiraw Zalliranicznych, lctóra 
nie udzieliła żednvrh WllkB7.Ó­
wek w sprawie konferencji za­
~teocl>w, o którą w danym wY-

w Danii 
KOPENHA • Padku chodzi. Wobec te20, 

GA, 29· "· twierdzenie Pafi•kie, }Rkoby 
W c-zwartell: 28 bm.. odl:iylo 1h: w Dani! rełeTendum tu- zredai:rowanfe pro.lektu trakt!!• 

dowe w sprawie projektu nowej konstytUcji opracowaneco tu aui;trl:icklego bvło 7.:tr'!;:mlem 
w maTl!U. br. Qi;i.e-z. 'QO>l\"7.edn1 t>arlamet>.~ W5Pomnia!"ej w Pańskim pl• 

•· < ~mi;.,. kolilet•nC:1\ '=""'<'PC~ 
p01bawione 1e~t podstaw. 

fałszerstw i kłamstw 
Równocześnie zdymlajono· 

wany rząd Mayera zwrócił się 
- jak stwierdza ten:i:e dzien­
nik - do rządu USA z prośbą 
o wyasygnowanie Francji w 
ciągu czerwca 40 miliardów 
franków z funduszów, prze­
znaczonych na finansowanie 
amerykańskich zamówień woj­
skowych w przemy.śle fran­
cuskim. Bank Eksportowo-Tm· 
portowy USA - jak stwler-

Jak wiadomo, artykuł 2D 

nowej konstytucji przewiduje, 
ił parlament t rząd mogą, 

zrzec się uprawniefl ustawo­
dawczych 1 wykonawczych na 
rzecz „międzynarodowych or­
ganizacji ponadpaństwowych", 
eo w p1'aktyce oznacza - na 
rzecz organizacji atlantyckie}. 

najznnlej C5 proc. WRyetldch 
uprawnionych do glosowania, 
a więc minimum t ltl3.700 o­
sób. W głosowaniu wi:lęlo u­
dział zaledwie 58 proc. upra­
wnionych do głotOWania. Za 
przyjęciem do nowej konsty­
tucji głosowało 1,181.173 wy~ 
borc6w, czyli zaledwie o 
17.473 wlęcej osób nit wyma­
gane minimum. Pneclwko 
konstytucjl oddano 318.075 
głosów. ·~· 

.Jak wiadomo. nlejednokrnt.o 
ne omawianie zagadnjenla 
traktatu z Austrią na kont ... 
rencj;icb zastępców, m . In. 
również w lutym br., nie d11ł1> 
nal('źvi:y<"h wyników I odP<>­
wiedzlalność za be7.owocn~a 
tych narad nie obclaz;i bynaj­
mniej strony radzieckiej. 

Nota protestacyjna Węgier 
RZYM, 29. 5. 

Z uwagi na to, te rz~d wło­
ski dotychczas nie odpowie.:. 
dział na prot81it rządu węgięr­
skiego przeciwko urządzeniu 
w Rzymie oszczerczej W)'sta. 
wy, wymierzonej przeciwko 
Węgierski ej Republice. Ludo­
wej 1 Innym krajom obozu 
socjalizmu, poselstwo Wflgler~ 
skie, na polecenie swego rzą­
du, wystosowało do rządu wło­
skiego nową notę protesta­
cyjną. 

W ramach tej wystawy -
podkreśla nota - trwa nadal 
wroga propaganda przeciwko 
Węgierskiej Republ\ce Ludo­
wej. Tymczasem niezbite do­
kumenty, opublikowane w 
prasie włoskiej, nie pozosta­
wiły żadnej wątpliwości co 
do te$o, że wspomniana im­
preza jest serią fałszerstw ! 
kłamstw. Organizatorzy wY· 
stawy zmuszeni byli u~unąć 
niektóre falsyfikaty, przyzna­
jac s\ę w ten spo$6b do popeł­
nienia oszustwa. Rząd węgier­
ski domaga się, by rz!ld wło-

•. 

ZOt.NllERH AMltllYKAllSCY 
· uc1tYLAJĄ Sił OD WYJAZDU 

DO KOREI 

Jak dono•I aachodnle • ni• 
mlecka aąencja pra-• DPA, 
sąd amerykat\skl w 5tutt9arclt 
ska&al na 1car1 wllJ'ł•"la 25·tat· 
nie90 Niemca a Haill>ronn za to, 
ie odr11bal palce u l'fl<I p•wne­
mu ·poc1oticerowl anMrykaflakl• 
mu na jeqo ua•tn11 prośbt• 

Amerykański podoftc:aP - Jale 
donos• 11ą•ntJa DPA - praqn11I 
w tan sposób unlkn~ wysiani• 
rlo Korei, .a po zclernob1liaowanlu 
wroclt do USA. 

Po wyJłclu ae IZPlt•I• ma on 
•lan11t przed 111dem -1annym. 

HURAGAN W CłłlLlt 

Wedłuq dOnlHl•ft prasy, .., Chi· 
le trwa od czterech dni silny 11ura. 
q.an pol11uol'l)I z ulaw11ymi dH&· 
czami, którr. ostatnio rouaerayl 
•I• a potudn owej eztikl lcr•Ju ,,. 
arodtcow11. Wiet111r a zerwała a 
kotw1ey wt•I• •lallcclW. Port Val 
para1so Jul umk"•tty dl• teqlu· 
q1 W Clnlu 21 maja o łw1cle za· 
notowano „In• Watl'S'l•Y !Mlłl· 
;ziemne w różnych punkt•ch 
kraJu, zwfancz• w mlekle Coft. 
c;tlllclon t J•90 !'kollcab. . _ 

1kl wystąpił nareszcie prze­
ciwko oszczerczej w;rstawie i 
położył kres nagonce antywę­
gierskiej. 

Zalvga Zaporoż1kłej Fabr11ki Trans­
fotmatorów (Uk ,tńska SRRJ w11-
produkowala potężn.y transformator 
o f14płęctu ZZO t11s. volt, który waż11 

11Z ton i ma 8 m w11soko~cł. 

ObeCft.łe tramformator ten przecho• 
d:ri próby, a w najbiiższvm czasie zo. 
1t1mt1 wuslany n.a jednq i budów 

komuniimu. 
NA ZDJP;CIU: Sprawdzanie tf'ans­
formatora w oddzl.ale montażvwl!m 

fabryki. 
rot. - CA• 

Na dziale :demnym pomiędzy Woł. 
gą a Donem ryły ziemię kroczące 

koparki, spychacze, zgarnJarki I In­
ne pot~ne maszyny. Coraz bardzie) 
popęblal elę wykop koryta pow11t.a­
lącego kanału. 

Co wieczora na sto I jednokilome. 
trowej trasie kanału zapalały się 

czerwońe (Wlazrly, świecąc na(j f9-
brykaml betonu, nad wznoszonyml 
śluz.ami, nad budynkami kierownic­
twa posu:zególnych odcinków budo· 
wy, syenalizujf\C wYkonanla ct.zien­
nego planu. 

Plerwaia stanęła karpowska za­

~r_a ~vQdna. QddzielaJ~a 1'arpo~-

Warunkiem pnyJęel• pro­
jektu nowej konstytucji było 

głGsowanle za projektem co 

Było 
ski zbiornik wodny od Mor:r..a Cym­
lańskiego. $elany jej, wznoszące się 
wpro.ot z wód Donu na kształt ska­
ły dwunastometrowej wYSOkoścl, 
kryją halę maszyn oraz pompy śmig­
łowe, które podnosiły wody rzekl na 
I 3 m w górę, a by napełnlć nim/ zbior­
nik karpowski. 

W ślad za urządzeniami karpow­
sk1mi ruszyły urządzenia marynow­
sktej atacji pomp, podnosząc wodę 
o dalsze 22 metry i kierując ją do 
koryta kanalu majacego ujście 

zbiorniku beresławskim: 

w 

Wspaniałe bramy śluzowe, zbudo­
wane w formie wiei I łuków, oulo­
bionych pła&korzeżbaml i figura­
mi kilkumetrowej wielkości, oddzie­
lają od siebie poszczególne odcinki 
kanalu. Os~tnla stacja pomp dQPro­
wadza wodę do dilewiątej śluzy, o­
twierającej wejście na tzw. „schody 
wołżańskie", ezylf osiem odcinków 
kanału, przedzielonych ślu:z.a{Jrl znaj­
dującym! &ię na coraz niższym po­
ziomie. 

Dwudz1e11tego erwartego maj• 
1952 roku otworzono wodom Donu 
drogę ku Wołdze. Pieniąc się l bul­
gocąc, woda doniecka wypełnił.a w 
ciągu jednego dnia Jdclnek czapuri­
nowskl, przegrodzony czterema ta• 
mami. Piątą śluzę, znajdującą się na 
prostokątn~m zakręcie kanału, o­
tworzono w nocy z 30 na 31 maja 
1952 roku. ./ 

Tysiące lud'tl zebrały się na na­
brzetu pu~tego jeszcze ka n.~łu Kol­
ch otnlcy pa~zyl1 z napięciem w nad­
pływającą falę, Rwący jej strumietl 
walił się dzle.-;ięciometrowym wodo­
spadem w ~eluść otlvartego odcin· 
k.d. W przeciągu pół godz.iny wody 
podpłynęły do czw,trtej Alu:ey, po 
czym rnszyly ku dWOill ostatnim. 

_Zollżalą &lt hlstor:Yc;na chw~ 

. to rok 
Otworzyć uporęl - padl roe­

kaz, wydany przez me1ałon. 

Z szumem I crzmotem wydostała 
sił! woda z komory drugiej śluzy, a 
równocześnie koparka wyt'ięła o­
twór w tamie około górnych wrót 
pierwszej śluzy. Szare, zmącone wio­
sennym przypływem wody Wole!, 
które kilka dni temu podp_rowadz.ooo 
do komory pierwszej śluey, I"WIZyły 

na spotkanie wód Donu. 

.:... !dz.lei ldzlel - rozległ. s:!e ra­
dosny okrzyk. 

Dwa wały wodrut bie&ł1 na prze­
ciw siebie. 81 maja, o godzinie 13, 
minut 55 czasu moskiewskiego, wody 
Wołgi zmj1!$zały się z wodami "Donu. 
Pierwsza z Wielkich Budowli Komu ... 
nizmu Z06tala ukończona. 

• • • 
Kanał Wołga.Don &tanowi cen ... 

tralny element w przeobrażeniu 
przyrody południowo • ukraiflskich 
stepów. Głównym jego z.ad?-Oiem }est 
połączenie dwu wlelklcb nek -
Wołgi I Donu oraz związanie w je­
den węzeł komunikacyjny dróg wod­
nych europejskiej części ZSRR, ce­
lem pełnego wykorzystania trans­
portu wodnege>, - najtańszego ze 
wszystldch. Równocześnie rozwiąza­

ny zastał problem M01Skwy Jako cen­
tralnego portu, łączącego pięć mórz: 
Bałtyckie, Białe l Kaspijskie z 
morz.ami Azowskim i Czarnym. 

Kanał Wołga - Don umomwta na­
wodnienie 2.750 OOO hektarów stepu 
rozciągającego .się między Stalinr;ra­
dem a stanJcą Proletauk~ja. 

Trzecim zadaniem tej pierwszej z 
Wlelkich Budowli Komunizmu jest 
elektryfikacja t>kolicznego przemys­
tu, rolnictwa i tran.'!portu. Prąd elek­
tryczny, wytworzony przez C;rmlań­

~a ~ękt.ro\V!l!t; w~ urucho.into~ 

Wszystko to dowodzi, te w 
warunkach, jakie się wytwo­
rzyły, bardziej celowe jest roz­
patrzenie tej sprawy w trybie 
dyplomatycznym drogą odP«>­
\'liedniej wymiany poglądów. 

temu ... 
ną równocześnie z ukońci:eniem b,,_. 
dowy Kanału Wołga - Don, uruch.a,.. 
mia z.automatyzowane urzą<\zenLa te­
go kanału, oświetla płypącym noc'ł 

statkom drogę pl'Zez Morze Cyml.ań.., 
akie, wprawi.a w ruch pompy na woJ,. 
zańsko - doń:okim systemie nawad­
niajqcym, porusza niezliczoną Uoś4 

motorów elektrycmych w zakład.o.eh 
przemysłowych, uruchamia efok.., 
trycz.ne lokomotywy, prowadzące PQ­

c1ągi pomJędzy Stalingradem a Ros­
towem, zasila traktory elektryczne 1 
1 tysiąe!e Innych mechanizmów I~ 
podarczych w stepoVJYch kołcho:r..ach. 

Woda, o której od kilkuset lat ~ 
rzyła ludność stepów dońskich, na• 
poiła spragnioną ziemlę, przynosząa 

ludziom w darze obfitość urodzajów, 
wyzwala ctlow1eka od &u.prysów 
pnyrody l - mechanizując rolnic­
two - uwalnia kołchoźnika od 
eiężklt:l pracy. I dlateiO ludzie r.a„ 
d'-le<."cy nazwali Kanał Wołga - 0()Q 
Budowlą Komunizmu. 

• • 
Po ukończeniu tej pierwszej Wiet ... 

kiej BudowlJ Komunizmu, budowni­
czowie jej poszli n.a inne b1.1dow!e -
na hydrowę<?:ły Stalingradz.ki I Kuj-1 
byszewski, na k:snały ~ołudnlowo-o 

Ukraiński i Północno - Kry~kl o­
raz na Główny K11nał Turkmeński. 

aby nleść wszędzie 7.dobyte na Woł ... 
go-Donre doświadczenie, aby prz,._ 
śpieszyć budowę dalseycl;I obiektów. 
komunizmu. I ·i 

Wi"lkie Budowle Komunizmu, eta­
nowiąt>e tródło otuchy, n.sdzleł i 
przykładu dla Innych narodów świa­
ta, stano.,V:ą trwały triumf twórczej, 
pokojow.ej pracy lµdzi radzieckich, 
triumf pracy prowadzonej na poży. 
tek czło_wieka i dla ogólne~o dobra. 



I 
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Na Swiatowym Kongresie Kobiet Nie tylkn w Unl OKIP, lee-i mdzłennie 

Rozwijajmy czytelnictwo 
' 

• • • opowiem o naszym zyc1u 
Jedną z polskich delegatek 

na Swiatowy Kongrel' Ko­
biet, który odbędzie się w Ko• 
penhadze w pierwszych 
antach cze.rwca, ·jest J6zef;l 
Ulkowska. Tow. Ulkowskll 
będzie miała o czym opowia­
dać zgromadzonym na Kon· 
1resie kobietom. Przecież 
większość z nich, to kobiety 
krajów kapitalistycznych, ko­
biety, które muszą uporczywie 
walczyć o najdrobniejsze 
ustępstwa ie strony właścicie­
li fabryk, które muszą bory­
kać się z ogromnymi trudno• 
łciami codziennego życl\l. 

aię kobiety w naszym kraju 
pracować col'az lepiej, gdyż 
rozumieją, że , s~oją pracą 
przyc?.yninją się do powsta­
wan ia nowych, pięknych do­
mów, szkół, przedszkoli i żłob­
ków, które są budowane dla 
nas, robotników i dla naszych 
dzieci. 

wśród młodzieży łófizkiej 

A jak jest 11 nas? O tym' 
rnożna się przekonać nawet 
tylko na przykładzie życia 

jednej kobiety - Józefy Ul­
kowskiej. 

Tow. Ulkowska u.pytana, o 
t:zym będzie rozmawiała z 
vczestniczkami Koogresu, mó­
wi: 

Na Sw!atowy Kongres Ko­
biet jadę dumna z osiągn ięć 
naszej Ojczyzny, osiągnięć, do 
których w dużej mierze przy­
cz:yniamy i;ię my, kobiety, 
1 J eszeze kilkanaście lat te­
mu kobiety polskie mllczyly 
•ię w ciężkiej pracy w fabry· 
kach kapitalistów. Prz:y ma­
azynach ani na chwilę nie 
opuszczała naJ ' myśl o dzie­
ciach, które zO'stawały w do· 
mu bez należytej opieki. Pa· 
miętam, jak zostawiałam swo­
je sześciotygodniowe dziecko 
pod opieką 10-ietniej dziew­
czynki. Pamiętam, z jakim 
niepokojem wracałam do do• 
mu, myśląc, czy nte stało &Ilf" 
coś złego w czasie mojej nieo­
becności. Ciągle ba,łam się re­
dukcjL Musiałam znC>6ić obel­
gi, a nieraz 1 popychania mal• 
•trów, 

Na Kongresie będzie -Mele 
kobiet i krajów lrapitalistycz-
11ych, których życie )est jeu­
cze takle, jaklm było życie ko­
bi.-t polskich priied wojną, Dla. 

Tow. Ulkowska wfród mlo­
duch prządek. 

rot. - M . ... 

tego na pewno potrafimy si~ 
zrozumieć. 

46 lat pracuję ~ako pnądka, 
ale dopiero od 9 let czuję się 
g01podarzem w fabryce, czuję, 
te stałam się pelnowartościo· 
wym i cenionym za pracę 

człowiekiem. Po wojnie, kieqy 
zmagaliśmy s.ię z trudnościa­
mi odbudowy kraju, starałam 
się pracować jak najlepiej. 
Zostałam przodownicą pracy. 
Za to nasza ludowa władza 
odznaczyła mnie erebrnym 
krzyżem zasługi. Póżnlel do­
stałam piękne mieszkanie w 
osied!Q na Bałutach, do które· 
10 przeprowadziłam się z cias. 
nej, wilgotnej izdebki. której 
okno wychodziło wprost na 
śmietnik. 

Opowiem równlet ur.zest­
niezkom Kongres-µ, jak starają 

ObPcnie jestem lmtruktor­
ką. Codziennie nino. gdy wcho­
dzę nn salę, prządki pakazują 

mi swe karty produkcy,ine i 
cieEzą się z k;lżde!lo w.vprodu· 
kowanego ponad plan ltilogn­
ma przędzy, cies21ą się dliitegn, 
ponieważ wiedzą, że jest to 
droga do dalszego podno~zenia 
dobrobytu wszystkich ludzi w 
naszym kraju. 

Kiedy dowiedziały ~tę, fe 
jestem delegatką na ~\viato­
wy Kongres Kobiet, prosiły 
żebym opowiedziała kobietom 
z państw kapitalistycmych, 
jaką trO!ką otacn nasz rząd 
kobiety I dziee!, żebym opo· 
wiedziała im o opiece, jak• 
jest roztoczona w naszym kra­
ju nad kąbietą ciężarną, o no­
wym, -pięknym żłob~u, który 
został otwarty dla dzieci ko­
biet z naszego zakladu w dniu 
l Maja. 

Opowiem r6WJ'l!d o ogrom· 
nych możliwościach, jakie sto­
ją przed naszą młodzieżą. Mam na to wiele przykładów 
z życia •WYch nalbliż.szych. 
Jeden z moich wnuczków bę­
dzie oficerem, córk01 jest dziś 
wykwalifikowaną plelęgniar· 

k• I pracuje w szpitalu, a ile 
dzieci robotnic nasze!'O zakła• 
du kształci się w różnych 
szkołach, zgodnie ze swoimi 
za mlłowan!amil 

Już tylko te fakty dowodzą, 
te kobiety polskie mają 1 cze­
go być dumne, że maj!\ czego 
brpnić. 

Będę zachęcała kobiety z 
państw kaPitalistycznyc~ do 
dalszej wytrwałej walid o ich 
prawa I do walki o utrwale· 
nie pokoju. 

Trwające obecnie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy win­
ny gtać gię okazją do dalszego 
wzmożenia walki org!łnizacjl 
ZMP o wychowanlfil ideowo­
pońtyczne młodzieży, 

„Cltodzi nam o to, aby wv­
ko.rczować ze świadomo§ci 
młcidzieży egoizm, aobkostwo, 
dwulicowość, fals; i o'Qlttd~, 
wsz11stkie cvchv mO'Talnokl 
burżuazyjnej, Ukazać mlo(:lzie-
1:y nowy sens łjicia, l'O'l'W4Ć ;ą 
ro!lUlntykq aocja!ist11q.mego 
bmtownictwa, w3zczepl.ć jej 
cechy wysoko ui-eowego, wy­
ksztalconego ł · kuttu.ratne90 
czlowteka - oto naste wielki.e 
zadanie. Nie do/wnajq, tego 
:jednorazowe akcje, potrzebna 
jest codzłen'!}a, glęboka. f cl•f"­
pliwa praca w11chc>tnameta''.­
- powiedział na VIII Plenum 
KC PZPR se~retarz Zarządu 
Głównego ZMP, tow Wegner. 

Wszystkie instancje nanej 
łódzkiej organizacji Zł.U' w in­
ny nieu!tann1.e wciel.Jć w ty· 
cie te wskazania. 

Okresem pfiełomc'lll'J'IYI w 
nas!':el ddałalności W}'Cho­
wawcze) winny stać lri4 Dni 
Oświaty, Ks!ątki I Praay. 
Jednym z niezwykle we.tnych 
czynników o<ldzlaływan!a na 
mł9(iz!e~ jest k$ląika. W za­
kresie populan•:i;owania klliąt­
kl niektóre Instancje ZMP po· 
siecjają pewne osiągn14:Cie.. 

Np. w Zakła~ch !rn. Strze1-
cz)'ka istnieje przy świetlicy 
zespół czytelniczy, liczący 17 
osób. Zespół ten zbiera 1l41 
systematyC2l!rle l je110 ~łonko­
włe przerabiają lekturę, i:ale­
coną przM Zarząd f,ódzkl 
ZMP. Obecnie członkowie ze­
społu czvtaja „Donbas" Gor­
batowa. W ZPB Im. Róey Luk­
semburg zespół c:sytalniczy li­
m.y 30 osób i ma na -OlJił 
koncie wiele prZ11(!zytenydl 
książek polskich ł radzieckich 
pisarzy. W Zakła4ach Im. Du· 
boi• w VJY!!lku popularyzacji 

książki przez aktywistów ZMP 
układowa biblioteka codzien­
nie wypożycza książki prze­
ciętnie 30 mlodym ludziom. 

Wiele istotnych 'brak6w ~ry­
sf.ępule jednak w działalności 
kół ZMP-owskich w dziedzinie 
zblii:ania książki i prasy do 
najszerszych rzesz młodziety. 

Wszystkie ogniwa ZMP po­
winny glębokcr przeanalizować 
swoje dotychczasOWll niedo­
magania w tej dziedzinie, aby 
móc odtąd pracę ideowo­
wychowawczą prowadzić sys­
tematycznie I na należytym 
poziomie. Jednym z podsta· 
wowycb braków je5t niedoce­
nianie prze:t wiele instancji 
:r.naczenia kolportażu prasy. 
Np. w sekretariacie ZMP w 
ZPB !rn_ I Dywizji Kościusz­
kows ldej leżą sto~y „Sztandaru 
MJodych". W ZPB im. Rewa· 
lucJi 1~0:1 r. I w Fabryce Ma­
nyn Jedwabniczych młodzież 
nie prenumeruje ani jednego 
egzemplarza „Sztandaru Mło­
dych". A przecież mlodzlet ln­
ter~uje się swym dzienni· 
klem, a dlill aktywist ów ZMP­
ow11kfoł! jest on nieodzowny 
w codzlłmnej pracy. 

Musimy przekonać mło­
dzież, że książka 1 gazeta są 
nąszymi nieodłącznymi przy­
jaciółmi, wiernymi pomocni· 
kami i niezawodnymi nauczy­
clelamt. Aby książka 1 gazeta 
.docierały w Większym nit do­
tąd stopniu do młodzieży, 
trzeba nimi wzbudzić większe 
zainteresowanie wśród eame­
f'O aktywu, który więcej czy· 
ta}ąc będzie potrafił zachęcać 
młodzież do poznawania sze­
regu pozycji poszerzających 
horyzonty myślowe. Dlatego 
też poszczególne instancje na­
szęj organizacji powinny kon­
trolować czytelnictwo wśród 
ft7cłl aktywistów i or~an1zo· 
wat: dyskusje, choćby na takle 
tematy, jak np. ,,Jak ksią,żka 
radziecka pomaga mi w tyciu 
I 'W pracy". 

Budżet, którego celem jest człowiek 
6• 5 mlllO!MI złotych dziennie - ty. ~· , 
,, le średnio plynąć będi1ie " na- I I ' b 

~!Eia~:~~:;t~}~E~u~!E! I jego potrze y 
socjalizmu, wymogającym dużych 

..,-, ne Mwe kopalnie w.tirla I rud, 
na wielkie kombinaty przemy8łu 
chemiemego w Oświędrn!u, Kę· 
dzlerzynie 1 Brzegu Dolnym, ~ fa­
bryki mallZ)'n rolnJcaych, wielkie 
elektrownia, przeda!ęhlor.two cbe­
mic1mPj prz~óbk1 węgla brunatne­
go w Koninie. na rozbudowe fabryk 
Hmoehooow;ych. na roZR-ierzente I 
modernizację wę7.l()w kolejowych w 
Warstawle t Częstochowie. 

Nie mote więcej powtórzy~ 
się fakt, mający mie]1ce m. in. 
-w ZPB im. Marcbli:w•kiEigo, 
:ie n ikt z cll!!onli:ów zarz11du 
zakładowego nie wie, ilu mło­
dych ludzi korzysta z bogatej 
bibllot~kl przyzakłedowej. 

Musimy doprowadzić do te­
go, 1;1by dewizll postepowaoia 
wszystkich ogniw ZMP italo 
się hasło: „Aktyw ZMP-ow· · 
ski - to aktyw ozyteln,iczy 
a:akła<ju pracyi'. 
Każdy ZMP-owiec powmłe:n 

być gorącym .agitatorem kaiąż­
kl. Form jej popularyzac.U jeat 
wiele. Mo:ina w tym celu wy· 
korzystać gazetki śelenne, 
bły!kawice, rad!owęz1y zakła­
dowe, dy~kusj•, konkursy. 

Zarzady zakladC?we 1 ,Ual­
ne ZMP muezą zwróci~ 
więbzą nii: doti\li uwagę na 
rOJ:WÓj sieci k6łek 11tudiOW8· 
nia i:yciocy~u towarzysze St1.1-
lina, które powinny obJąć jak 
na jwiększą llo.ść · młG<lzieży 
ZMP-ow~klel I nlezorganlzo· 
wanej, nie uc~szciającej do­
tąd na szkolenie Ideologiczne. 

Odpo'l'.riedzialn()Ść :i:a dzi.1· 
łalność tych kółek spoC'zywa 
na zarz'łdach dzielnic 1 kół 
ZMP. 

Zadaniem członków kółek 
będzie qie tylko uczestniczenie 
w ujęciach, ale 1 organizo­
wanie wieczornic, wyitaw, 
,porządzanit gazetek ścien­
nycb I albumów, związanych 
tematycznie :i; ty<;łem i dzia• 
łalnością towarzysza Stalina. 

Zajęcia szkoleniowe trzeba 
urozmaicać czytaniem wyjąt­
ków z literatury pięknej, w 
której wYgtępuje postać tow11-
rzysza Stalina, np, z ltsiąfld 
„Bruskt" Panfierewa m:y 
„Chleb" Tołstoja. 

Musimy równiet połwłędć 
więcej uwagi ro~ojow1 akcji 
odceytowej I 0M11ć nltt przede 
wszystkim młodzie! z podsta· 
wowych zakładów pracy n•­
ł!Zego miMta. Tem11tów jest 
wiele: „Droga tycia 1 w•lkł to. 
warzysza Stalina", „Józef St•· 
lin - neJwię'k~zy prz:vjaclel 
narodu polskiego", „Stąlin do 
mlodziet:v" I inne, 
Wzmożenie pracy 1deowo.. 

wychowawczej pr~z Instancje 
Zwlązxu Młodzieży Polskiej w 
Dnlacll Ośwlsty, Książki 1 
Prasy nie powlnnn sprowadr.lć 
się do jednej i wielu lumpa· 
nil i zakoi'rczyć tlę wraz z za­
końcie'!ll em Ord. Ol<res ten JIO­
winten st~ć _..tę ehrpem wyj· 
śclowym do dal"11ej, 1y!tem11-
tycmej d7.f~łalno~et w d7'ledrl­
nie 1'07.wij~nla ci:vte1nlctw3 
k~lat.kl I pruy wśród mło­
dzieżv M{l1'.k!e1. 

.J07EF J,fl:JUl'l'fflATTM 
s-ea kll!I'. Wyd1. PMp, U ZMP 
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Sukcesy są, ale opieki brak 
Do jedoycb s najlepl.ej pracu'ąc)'Ch zespołów św!etlł­

eowych naszych zakładów należy zespół chóralny. Wpraw­
dzie i4tfiieje on dopiero od arudnia, ale zdobył sobie uzna­
nie całej ałori. pned którą występował kilkakrotnie, jale 
r61!nleż uznanie ludzi spasa zakładu, występując bącl:.i 
w mnych zakładach pracy, bącl:.i na zebraniach Frontu 
Narodvwego. 

Czę1te 2111proszenł1, jakle otrzymuje zespół 
kładu orai angażowanie 10 przez Zarząd 
Związku Metalowców do występów, najlepiej 
o poz:ioma chóru. 

spoza ra• 
Okręgowy 

świadcz& 

O.tatnio Ze$pÓł bral udział w dzleJn!cowYch 1 «>1ólno­
łódzkich eliminacj11-ch, odbywąjących aię przed Ko~re­
atm Zw~zków Zawodowych 1 IV Zlotem Młodzieży. 

· Sukcesy -• t.awdzlęcza uspćł lnstruktorowi, ob. 
Smudze, oraz wielu spośród uczestników zespołu, którzy 
pnodując w pracy zawodowej, przodują również w życiu 
kulturalnym zakładu. Do takich osób naleiy zaliczyć: koL 
!toi. Zofi• Fijałkowską, Irenę Zajączkowską, Tądeu!tza Gl7r-
1>k1ego, Alicję $uss, Marcelego Bratczaka, Annę Stachu!, 
Karola Kaźmierczaka, Jadwigę Jóźwiak, Henryka ,W.si~ 
lews_klego i wielu innych. Niestety, są jednak 1 tacy człon­
kowie zespołu, których cechuje brak dyscypliny, którzY, 
nie uczęszcz.ają na próby I ohniże.ją możliwości całego ze.o 
społu. Oo nlch należ11 Stan!slaw Majkowski 1 Irena Wlt""' 
lrowska. Należy sądzić, te zro:rumieją onl l!W6j niewłaści­
wy atosunek do kolektywu 1 dorównają tym, kt6~ 
prZQdujJI. 

!Mimo jednak 111keetów 1 popU!arnokł - eb6r Mpo­
tyka na różne przeszkody, których dotychc1111 nie udało 
1:ię zlikwidować. Jedną :i: nich jest trochę dziwny stosunek 
'<Io cllóru niektórych kierowników dzl.eJów. Kierownik 
dział~ finansowego, ob. D~romoniec, np. nie ułatwia pra• 
eowmcom sweao działu -. członkiniom chóru uczqazczania 
na próby. 

Taki stosunek kierowników da się WYthunaczyć do 
pewnego stopnia I tym, 7.e dyrektorzy Ciesielski 1 Juranlec 
również traktuJll sprawę chóru nie bardzo właściwie, 
o czym świadczy fakt, te nie Interesuje ich los chóru te 
ani razu nie byli na próbach. ' 

Takie podeJ~cie daje powód wielu kierownikom do po­
dobnego pąstępowanła 1 tu należy szukać przyczyn, które 
spowodowały, te chór, który liczył początkowo o!wło łO • 
oaób, obecnie lli:zy ich tylko 20. , 

~Ulf !derownlctwa zakła.du otoczy op!eklł sekcję ehó-­
ralnlł, jeśli iywlej będzie lnt.eresowało się jej prae11 ł tru­
dnołclemi - nlewątpllwłe · członkowie ch6ru będą lepiej 
pracować, chór będzie zdobywa} coraz większe 11\lkcesy, 

• realizując jedno z hVel CRZZ: , 

„Przez 1ocJallstyczną sztuk~ f kulturę - podnostm:r. 
poziom kultury mu pracujących". ', 

ALEKSANDER PTTKB l, 
t.64zkte Zakledy l:•ootechatczu 

f 

Siadem naszych korespondencji 
Odpowiadając na kh-tyczną korespondencję tow, cz,_ 

1ława Kopcia, zamieszczoną w nr 83 "Głosu Robotnlcze-
10"· pt ,,Dla ko1ro 11ą karty ..MóJ plan", Dyrekcja ZPW im. 
W. Łukasińskiego nadesłali wyjaśnienie, w którym 1twler• 
dza, że od .1 kwietnia planlłcl oddziałowi systematycznie 
wywle1zają kart, "Mój plan• na l)OeZ<ltegó!nych miej„ 
acach roboczych. j 

,,Jednoaześn!e oAwladczamy'" - 'Pin• w sakoflczenh: 
dyrekcja - „te ze11tniały etan z mies!~ca marca nie powt(>• 
rzy si~ już więcej", 

środkhw finansoy;ych na Inwestycje 
produk<:yJne. w okresie upnęm:v-Elo­
v.·lenia kraju - blisko j.-dna, cz.war• 
tą calego budżetu przeznacUl pań-
11two ludowe na „'YdatkJ ~7;p0śred­
ni.o twią1.ane r daL-.zym podn iesie­
niem poi<lomu życie społeczeństwa. 

Nie ekąpimy róWTiież środków p1&­
n1ężnycb na lepSze wvPo68t.en ie 
techniczne naszego - wclą:t JesZC7• 
:irncofane,llo - rolnictwa Wydatki na 
ten cel wz:ro.m11 w roku bletącym 
w porflt\rnaniu z rokiem' 191'12 o 36 
procenl 

Z Fi/harmonii lódzkieJ 
Fakt ten mnowl nie tylko dowód 

sily I prężncrści MszeJ gospodarki. 
Odzwierciedla on przede wuvstklm 
jeJ Istotę. cłHlrakter na~ze110 budże­
tu Suc•he na pozór UC"iby budżetu 
wyrat.aią w najbardziej zwięzłej for­
mie donio.~łą prawdę, iż postępy na-
11ze w budowle socjalizmu zwiąuine 
eą nierozerwalnie z realizacja odkry­
tego Prtez Józefa Stalina pOOf1awo­
WP-RO prawa socjalizmw wZapewn.ie­
nie 71lllksy>ru1L11ego 2nsvokoje11iu sta­
le rosnących mateTiahw~h I kuttu• 
t"atn yc/l potrzeb cal ego społeczeństwu. 
W drudze nieprzerwanego wzrostu ł 
d os/«'-ll'tlenia produkcji soe)alistyCz• 
ne; no bazie najwytszej te(;hn!ki.", 
Cele zawarte w tym prawie - mu­
almy ~oble zdawać z teg() !prawę -
1·ealizujemy w warunkach mć<;znie 
11z.ybs~ego narastania pol;fieb 8f>Ole­
ę:mych ·od gQSpodarczych moiliwoś­
cl ich z.aspokojenla, w chwili obl"<.'neJ. 
Przeżywamy bowiem meuniknione 
łrudqości okresu przejściowf'r.o <'d 
kapit_;il\zmu do socjatizm11, ktl>re mo-

• gą być likw1dol"'ane stopniowo, tv 
m1arf dalsze~o rozwoju socja\istyc1.­
neJ !!ospodarkt. 

Trzeba podkreślić, fe t1Umy zgru­
powane w dziale budżetu: finansC'l• 
wanie uEług socjalno - kulturalnych, 
'Wyra;i'.ające się w bieżącym roku łą­
czną kwotą prz05zło 23,15 miliarda zł 
(powainle zwiększoną w porównanj1,1 
~ rokiem poprzednim), nle stanowią 
3esr.cze wszystkich środków, prz11-
t.naczonych na ten cel. Oprócz tego 
Wydatki socjalno - kulturalne roz- . 
proszone są 111 innych dzi.;ilach bud­
żetu. lak np w dl.lale administracji, 
8 poza tym powaine !urny wydat­
ku.1e się na akcję 60CJalną (XlM bud­
ietem, ze •rodków aocjalli;tycz:nycb 
przed •ie biorslw Itp. 
Pań.two ludowe er,.nl WMV9t$o, 

aby priy ls tnie!ąc.v.rh rT\otliwoŚciarb 
riagrornadz ić g09oo<larn·e l~k nl!J­
\t.'YŻ.~~e fundtu;ze na zagllQkajanle 
ccdziennych po1rteli mas pracują­
cych. dba z najwyższą troską o to, by 
w plerwHym rzedzie ~aspokajane 
bv!y te najpl!J\lejsze, najbardz.lej pa­
ląc·e. 

Wyrazem troski w di!lei!zinle rr­
l!tematvcznej P"!>rawY materi;;ifnych 
warunków bytu ludności last m II). 
finansowanie z tegorocznego budźe­
tu budowy nowvch, nowocześnie 
wypooatonych dom6w m!~zkalnyc ll 
dla około ćw1erć mlllnna Ollńb. re­
montów 540 tys ir.b, dalszej rozbudo­
'W'.V 8leci usługowej I urzgdz.efl ko­
munalnych, 

Dbałość państwa ludowego o z.l!ro­
'Wie obvwatell oraz iabezpieczenle 
kh bytu w okręsie utr11ty zdolności 
de pr~cy. uwv~ukla fakt, I:! sumy 
J>rzeznaezone w pudtl>rje na le~ 
nłctwo I profilaktykę. na w<:iasy I 
Jrnlturę fizyczną, na ubezpieczenia 
•połeczne stanowią wl.ęcej nft poło­
wę wszystkich sum, poświęconych 
zaspokojeniu bez.pośrednich potrzeb 
~dno$cL J ~ np. WYd.11-tkJ. buateto-

we umotli~ą z\\>ięl~-szenie w bleżą- -
cym rolw Ilości łózek w szplta lach 
I ~bi.eh chorych o 10 771 1 tzn o ty• 
le, ile CM"ze<l woiną przybyto w ciągu 
10 łat Zwięk~zy si!: także znacznie 
ilość 16źek w ,;vna toriach I prewen­
toriat•b prz~lwgrutLiczycb_ 

W lecznictwie otwartym PQWllU!nle 
S?ęreg nowvch prz.rcnodnl. 11mb'ula­
toriów przp.akłi!dowycb. ośro(lków 
zdrowla poradni pri.eciwgrufUczych , 
porądnl roztacui .lących optekę nad 
zdrqwill!m matkl i dziecka llość 
l)lie,ls<: ~ 1:1obkac:h wzrośnle w bie­
tącym roku Q 16.8 proc., a w przed­
nkolach osią~nie 366 700. tj_ cztery 
ra7.y więi;ej niż przed wojną. O 10 
procent więcej pr:icowników niż w 
ubieiiłym roku kony~tać będzie z 
wcuis6w . d ających 7.drow1e. radość 
I , nowe siły do pracy. 

Po zlikwidowaniu analfabe~'"mlU 
w na.nym kraju I objęciu naue?.a -
nierr wszvstk ich d zieci w wieku 
nkolnym. dal111y p.~t.ęp w tel diie­
dzinie w bietą~ym roku wYrażać 
efę be<lzle wzrootem f!ośc1 uczniów w 
szkołach Oll!6lnok.s2.t.alrą<'vch stopnie 
licealnego o 1 procent oraz zwiek)!ze­
niem do 8~.8 proc. llczbv dzieci u­
CZE*''Z~za 1ącvch do 11i:kół '1-kla..,owvch. 
Prżerl wojną !!7.kołY tei?O rodz.aju o. 
bejtn<iwałv uiledV.'1e 4~ proc. uezą­
cych tlt dzleM Ne wy±~zych uczel­
nla<!l'l .studiuje w roku bleźa<'ym 136 
tyei ęcy s tudentów, tj o 1 t tvslecy 
wiece; niż w 11hlegl.vm roku I prz~z­
ło trzy razy wię<'ej niż przed wojną. 

Ani jednej szkoły nie będzie b~ 
blbllotiak!. Bibliotek powstechnyd1 
b~t w końcu roku 4.474 (10 r11ey 

wlęcej n.ił w Pol11:e kapitalistyca­
nej). 

Ogromne są potrzeby społ~nt w 
dziedzinie popraw)' materialnych 
warunków bytu, w dziedzinie ochro­
ny zdrowia , o~wtaty, nauk1 oraz kul­
tury . W•elk\ego też - jak wlda6 
chołbv i wyżej przytooronych pny• 
kładów - dokonuje wysiłku peil­
i;two, aby te pot,rzel:lv corar. lepiej 
:zaspoka jać. 1 jeżeli czyni to coral: 
skuteczniej, to właśnie dlatego, że w 
poprzednich lata.eh, podobnie jak w 
tym roku, najwiecej fundu5?:6w bu<l­
:!:etowych przeznacza na rozwój ao­
spoda.rk.I na rodowej. 

Pod!!tawowe prawo aoc)allzmu, 
wskazując n~m cel działa lnolcl 10-
spoda rczej w naszym ustroju, okre­
śla jednoczeinle nieibędną I jedyntt 
drogę, która wiedz.ie do ()J{ąg11i41Cl.a 
tego eełu· drogę nieustannego wzro­
stu l doskonalenia 80Cjalistycr.nel 
produkcji na bazie najwytPzet t.ech· 
mk!. l m7 tą 4rogą właśn i e ldz!emY. 
Wpr„wBifaamy do przem:v!'ołu I ln­
nych gełi:z1 go..<1poda.rkl nowa tech• 
nlkę, unowocześniamy procei;y tech­
nologiczne, by podnosiła sle ni~,„ 

atannie wvdajność I jakość pracy, 
by zwieknal się stale nasz potencjał 
wytwórczy . , 

W ielkie fundusze przeznaCZEtmy w 
rok1,1 bie:tącym • na dalszą budowę 
najwJęk~re110 I najważniejszego e>­
blek tQ Planu fi-letniego - Nowej 
Huty. ru. budowę da!Ezych zakładów 
produkcyjnych w hucie im Boles­
ława Bieruta. na I'O'Z-budowę I uno­
WOC%eśnlenle hut: „Bobrek", „K.oli· 
l!IUBz.ko"' „Pokój", „BaildOJ?." 1 „Ba-

Wiele mtl.!lm1 'eszeza wloty6 • 
na.szą gospodiirkę, aby mogła się ona 
odpłacać obfit.nścią rrodukt6w. ko­
nieemą dla pełnego dr.tałania pod-
1tawowego prawa eocjalizmu. Ale już 
dziś odplac.a nam się to, co włoży-
1iś_my w lat.ach poprze9n!ch. MHmy 
w 1 ęcPj zakładów proclukryjnvch, 
wlęce; maM.yn, eoraz 'll'Vhzą pro.. 
dukcję. a zatem I coraz więcei arty­
kułów spożycia na rynku, coraz licz­
n!eJ5ze !Zęregi lepiej zarablR.!ącvrh, 
wykwalifikowlln,Veh pra~ow·nłków. 

Mamy więcej stlili I materl!!16w bu­
tłow!anyC'h o~ inwesty~1e socj;.!no. 
kultur91ne, w1ęcej f,'aplero na ksla:!:­
ki, więcej l!!ków itp - w siar~zym 
u)acznie atopnlu możemv r.o?Oka­
ja~ ne.ne oodzienne potrzeby spo­
łeczne 

Por.ycje budtE-towe, przf'tnaezone 
rui te potrzeby w bieżącym roku, 
mo~ty być uMa'tone w tak.lej wh;~n ! e 
w:v..oko~cl dzięki na.seym wkładom 

· w ror.budowe ~o~pod11rki w poprzf-d• 
nlch lat.ach. Sum_,. które dziś wllł11-
dam:Y w fl8ł'Za ~09['0<iark!l - ponad 
50 procent wydatków budt.~towyrh 
- w~mO<"llią na~?.e •ił'I 1o•podar<?Le 
I obronne, eozwolą nam wów w na­
!tępnych Latsch wi~!'e) pneznacr.ać 
~rodk6w na budowo!ctwo mieszka­
niowe, fłł)('jelne I kulturalne. na za­
epoklljanle codziennych potneh ludzt 
pracy. 
B~pośre<lnl 'EW'ląlek l'07.woJu neo-

1zet t0cjallstyczneJ produkcji na 
podstawie najwyiszej tęchnikl z OO• 

r11z le(>9ZYTT) zaspokalanlem p1)meb 
~połet'lllych I osobistych wynika 
również nad. te p.ańrtwo uzy~~ule 
z g<>!!podarkl u.społecznlcmeJ olb1'7.)'• 

·mht wieksz.o~ wpływów budżet.o.. 
WYch fm wvtBzti last pnet.o pro­
dukcja, im WJi!W:" akumulBcja eo­
cjali•tycma, tym wteks%y mote być 
budżet, wyt.11Ze Jei!o wvdat.kt na pod­
P.Mzenle eł.opy tyclowej ludności. 
W b!mącym roku np. wpływy z u­
~eczntonej gospod11rk1 stanowlć 
bedę Rłl procect wszyetk1ch docho­
dów budżelowYcb. 

Tak 111•lęC" budżet nasi nie ty~o w 
Pt'!IZ<::Zeęćlnych dz1a.1Bch _ ale jako 
c~ło~t odzwierciedla 111"tmo"1 J>Od· 
st11w!'lwego f)rawa 9"C1.a t!zmu. 1est 
w ewej ~tnr!" bu~ietem nA•f.ewlo-­
uym ..na człowieka I jego potrzeby. 
I tylko od nae s.amvch. od oai1ze.I 
wvd.a !nej pracy produkcyjnej , u~il­
ne.I wa l ki o M"tCzędność. o socjal isty­
czną a ku mula cię. · ule7.:v reallz.acia 
te~n h11il7.etu vileh p06łep. laki mn­
żemv i powinnlśmv Of!ią!!al! w roz· 
gzet7;enlu działania podl't<l woweflO 
prawa soc!alil':TilU. w tworzen iu mo­
cnych podstaw materialnych dla 
przyszlei[O. ~.Rmnżm•gl'J I kulturalne· 
110 apoleczeń.stwl! ~oc ia listycznego, 

Z. BRYKALIUU 

„Straszny Dwór" 
ffi ubleg?11 płqtelc I tobotę 
fY w sati Państwo-tntJ FiL. 

harmonU 2ostal du;u­
krottzte w11,to111łOtJ!J w f!stra,. 
dmneJ postaci pet1t11 'pektoid 
oper11 ,,St ra~:1111 Dwór" Sta­
n~lawa Moniu.nkł. lmpreia 
ta, przyg11tflwana dvękl oso­
bi~tej łi'Ido ty wie rel(tora 
W11iszej Szknly M1i2ycu1ej, 
proj Ka "S imi11r:a Si.kor~~;l'OfJ 

jest Qgromn11m osiągnięcie~ 
muzyczn1Jm, które niewatpli• 
wi• wvljlnie na r1n1oój tycia 
a.rt11styci nego rwuies:io miasta. 

Wystawienie ,.Strasznego 
Dworu" uwteńczylo rok WVl·ł• 
tonej prttct1 flTZUgotowawcze; 
profesorów l stude1f!Ów tnech 
uczel11I lódzkirli: W 11~~2ej 
Szkoly Muzycznej, S redmej 
Szkoly Muzycinęj i Szkoł11 ln­
stru ktoró•.v Muz11c~T111ch. Cul11 
trz11gudzinny J·pelctakl ireutj. 
zowa11y zostąl przv wyłącinvm 
udziale mlod11ch, ksztalcącvch 
się juzcze -wykonnwc6to. • 

Dowodem wtelki e; ambicji 
reali.zatorów imprez11 1esi fald, 
że opracowany został wl4'nie 
„Stnuzn11 Dwór" - jedna. · 1 

-najtrudnl€js211ch techniczni• ł 
na1bogats;z;ych muzvcznie opl'f" 
w ca:łej polskiej !iteratune te­
go rod:z:ajfł. 

Wiistawienie „~tr1uznego 
.Dworu" było ot.11ocem dwulet. 
nid dzirtla!noki sekcji .opero. 
we; Jn'Zll Pq1btwowe; W 11.tize;f 
Szkole l\fuzyc;rnej, pracujące; 
pod kierunkiem profe~orów: 
Wladuslawq Raczkow•ldeao, 
Mieczvslawa Drobnera t To· 
rncuza Ki1111ewettera. Członko.­
wie sekcji operowe; 1ą uez­
niamł kla~ śpitwf7cz11ch pro.. 
fesorów: Adell Comte• Wilpoc­
kie;, Olgł O!ght!J, Grzegorz4 
Orlowa. ł Marii Sobolewskie;. 
Trudną ł bogatq partie chó· 

ra1ną ope111 przugotował11 chó­
ry t-rzech mymlenlon-11ch na 
wstępie szkól m11zyez1111ch pod 
k ierunkiem profesoró1.o Wła­
d•1slt1 rna l? aczkow~klf!go I. Ke­
rala Mro~zezyka Partię lmtru• 
mentalną „StrqsZflego OwOł'u• 
opracowała orktestra fifhar. 
m01ticzna. równid po'd dy-r~~ 
cją prof Rae:!:kow„ kh!gO, któ­
rt1 kierował w•:11stkf.mł pr4Cll· 

mi nad v~zuootowaniPm I rc­
aliwcja cnłokł tm.pt"etv. 
Prz~chodząe do omówienlo 

Prof Raczkow~ki 
i koncutmistr;i1 

obu ubłeglyc~ wystawlełi 
„Strasznego Dworu.", należy 
przed• u>nustkim stwierdzić 
oąó!ni•, tv rzetetnotć przygo­
towania I ;akość wykonanta. 
rarówno calo.ścł, to le ł poszcze­
gólnych epizodów opery prze­
k-roc1:yl4 najśmif!!sze nadzieje 
słucha.czy. By!iśmv świadka.mi 
iwtetnego widowiska, do:irw­
lego muzycznie pod każ-dym 
wzulędem, imponujqcego wart­
kołcill iikcji ł ujmującego 
pelną a-rtystucznej prawdy 111-
terpretacją. Calo.ść ~pekta.klu 
tak szczerze ł trafn.ie· vkazyu:a­
la ntepnemijajqce piękno mu­
zyki M<mimzkl, ie oczarowaną 
publtezność ogarną! niekłama.­

"11 entuz?riim, w11raża:iqcy się 
w nie kończących się oklas­
ka.eh dla. wykoń.awców. 

Sukces „Strasznego Dworu„ 
- to to piertOS1'1/m 1'1!ędzte o­
promny 1ukces artvstyczny 
prof. WlQdJJ .tlawa Raoikow-
1mego, którego po koncercie 
;ak najse-rdeczniej l)k!askiwali 
WUl/SC'!J - puhl!cznotć. lpie~ 
u:acu, chór ł orlde~tra Entnz. 
jastyetne brav)(). widowni by. 
l11 naj l.i>psza oceną owoców o. 
grom nego trudu. kt6r11 prof. 
Rttczkow~kt w11iósł w renliza­
c'.ię widowiska. A „straszny 
Du:M", to tv l ko jeden z wię­
lu "'~t.o dzfola.lno~cł peda­
~o.1 prof. Raczlco1Dakie„ 

go, obejnuj11,ceJ m!ędry •nt'll• 
ml -równtei przygotow11.ni1t 
P<Lrtii chór ni nyc h do szeregu 
dawntejszyl)fl impr ei, ;ak 1 X 
Symfon;11 Beethooena, „Har. 
nn~ie" Szymanowskiego, ,,Po­
emat o Staliniv" Chaczaturl.Jl. 
na, oratorium „Pory roku" 
Ha11dna i wiele łm111<'h. 

Znnkornicie wypadły partie 
c1.6ru, .$piewa1ącego bardzs 
c211.~to ł prer11z11 jn ie, drnbiaz. 
gowo pTiygotowanego do w1.1· 
stępu przez prot Raczkow• 
tkiego. 01'1tiestra 11tetatwe ia.­
dariie akompaniowania ta.le 
trudnemu ł d!rtgiemu widowi• 
sku wypelnila starannie. wy• 
kazuiąc jak najwięks<e napię­
cie uwagi ł c2u3notci. 

SoL!stami byli: W . Ktttmill-
1ka ł Z. Stefaflska (Hanna" 
W. Frejman ł J. Stoclea (Jad. 
wiga), N. Dubtnówna i B. Ja­
kliaz <Cześnikowa), U. Wul.. 
czakówna (Marta), E. Kamiń. 
~kl (Stefan), K Cvbu!ikl ł I. 
Pifitera (Zbigniew), A. Win­
cior (Maciej), J. Sidorowicz 
(Damazy), Cz. Babithki ł z. 
Klimek (Mlecznik), J, Ba.n·d.-? 
ł S. Slłwenkł (Skołuba) ora.2 
J. Woroszyllo (Grze~). Wszusc11 
śpiewacy i $piewaczkl wyka. 
zaU bardzo dobra przygotowa.. 
nie do występu, a. tD większo. 
ści wypadków równie:!: ł tD!I• 
sokq spra.wno~t techn!cz'ltq o„ 
rai wyróż".fający 1ię materiał 
p!osr;>w11. Qczywi§cie , 1olUcł 
reprezentowali nie zawsze 1ed„ 
nolitv poziom przygotowania 
technicznego, poni11wał znaj. 
dowat-1 się na różnych P.tapach 
t ~u.diów muzycznvch. W przv­
tlactającej więk$zofici wypad„ 
ków b111i to ;ednak wykonaw­
C!J przygotowani ;ut do rozpo­
częcia •11stemat11czne; pra.c11 
operowej. 

Wystawieni. „StTasznego 
Dworu" na estf"ttdzie Lódzkiej 
Fil,hn.-rmonii w11k11znlo, ~ am. 
bitne zamierzenia lódzkich 
działrlczy muzycznych 1ą naj. 
zupelniej dfJj TZa1e do realiza­
cji shvorzentn tD naszym mie­
śrie opery lmpre,za ta dowio­
dla ponadtp, te !ńdtklf! azkol1J 
muzyczne , pora normalną pra• 
cą pedagogiczną. zdohz.e sq dl> 
w11'-onywonia poważnych ró.• 
dail o charakter:le produkc11j• 
n11~ KAM, 
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ITR. ' GŁOS ROBOTNICZY 

• 
się 

Jak ~agra w nied1.ielę Włókniarz? Odgłosy prasy 
wfo;kiej i zachodnio·niemieekiej 

na 
W niedzielę spoty kam 
Wielkim Festynie w Parku udowym 

owy najpierw dla 

Czy łodzianie przełamią 
wreszcie złą . passę? 

. . 

o mistrzostwach bokserskich Europy 
Odglosy prasy z ml­

$! trz••'i iw Eurnpy pr7 yn"~:: ~ 
potwierdzenia entuz,i a· 
• tyczn)·ch opinii o bok· 
sersklch mistrzostwach E­
Ul'Opy. 

strzMtw rozmllchem I sta· 
ran n"Ośc l ą organizacyjną 
p rzekr·oczyll WSZ)'tł tko co 
uważane było dot„d '" 
s zczy towe o"la_gnlęcla. D'> 
tego pnzlomu pl~ze 
.. Sta~pa" - dostosowal i 
s i ę ta ..:że bok•erzy I w ten 
•posób otr?.yma113iny naJ­
lep~zy w h lst'tr!i bol<~u a­
ma:or,klego tunitej o mi­
strzostwo Europy. 

T ro etętkl• me<:r• to nad wvru •Htan~wła· 
fąclł' - rirużyUA \(f/).r'a S 
tak tm PQw:xłzenlem &la· 
w 1ala e""'" zesr>oł<lm eks· 
trakłaey !!li.Int" 1awod1• 
w m&c.1•ch m1 ~ 1 r·iowc1kwh 
8vłohy abstrrclem tluma· 
o•.Yć. Ił. f)'"·•lom rlrutyn li 
lfgt [IMI wytuy fllł pler•· 
uol'll'""ych Jedenastek 1· 
„ąrl wlaiml• ptl<'8tl<1 Wiiii<· 
mar„• w msoz~ch mla· 
trmwsklch 

W ezt••„ch rn:>.~granvclt 
w Lod11 me~uch . Wtók· 
nlar·z •t.-Acll dwa punk1y, 
• w ciągu clntychcza.O· 
wych f'otgrvw~k wygrał 

uledwl• 2 11pot1'anla I t<J 
• t11·1ity11•mt u1a1nu1ąeym1 
111, na kofteu tahell re 
dane łwlad •,&yt m<igą, to 

wbrew pm'ftl'(!m, l!lrł!ł&· 
nie u1e nalfl!;żą b~'na1mn t ej 
clo naJ~llrtlejnych drutyn 
Il 11;1 

8ye mo~• Jednak, nAd 
stedł 1ut 1<r&11 lej fatalnej 
passy 1 "r·eszcle zobaczy. 
my w n1erfz ; elę zespól n!t 
ly.l!<o i>"'"O:tnych walorńw 
technlc.nych. . ale tak~e 
;:.rupo)'>ny wolą walki I 
1wv~1~~1 wa 

OcHkuJemy wite • 
spot1<a11ru z Gó1•n11<1em 
(Walb1·1ych) seclęteJ. ambl 
trieJ walki. w klńreJ Io 
dziani• rzu~Ą na sial~ 
woz;. s t l<le sw• umletętn'>ś 
cl pam •ętając. '-• sytuacfB 
•t•J• ••• dla ntch irotna 

W poznslatych meczach 
Il l1g1 q;rsją ()lO'lporla1·ie 
na pterwBrym mt•JacuJ Ko 

W S•luttgarcle. gdzie 
mieści •lę· s le<lzlba za· 
chodn!n - niemieckiej A· 
malor•kfej Federac ji Bok­
.o:i.- r sk'. ej, Je j przpwodn lc1ą · 
cy E. Aoem QŚwiadczył 
pr zedst1wlc lelowl oficja!· 
n•J &)(encji rederalneJ I 
(DPA), Iż warsziłwskl. tu. l" 
niej b<lk, e rskl „nrt.,,w ,·fl. 
e1yl swoją organlzacJ11. 
poziomrm I bnlowoA:cią U· 
c;;Mtnlków T.arówno -oHm· 
p:jsklo nwody hnkserskle 
"' Hel•ln kach ja k I p.., 
p r r.edn ie m istrzo ~ twa ~u­
rot)y, przeprowadzone w 
Mecilolanle''. 

.,.:.el<alą Wlóknlar!I 
• nadchodzącym ty-"oomu 
w ~a tblltszą n1enziele Io· 
dz1a111e gra~ bęrla aa wla 
a11ym hn1sku r Gf>rnlklem 
(Wa!brzyeb) w ez•&t'tek 
Ja1ą do L""""" 11d1te 
cpotkalo s~ r K•,lej&r7.em . 
a w n•ert1lelę 7 czerw~a 
porte)mo.,.• eć htlną u •l~ble 
Gttrnfk• fBv1om1 Te trzy 
apotk&nia P'>"'""Y derlnf 
lprnle rozstrzygnat j„ką 

rolf W!Oknlsr-z odegr11 w 
li Hdze \.\1praw1:r11 muat · 
11le wyniki tod•lan ziłala 
•le dob•cme ••~k„vwać, t• 
1111h1ł„le n4 1tw•o• opiera· 
no datąd rta ba rdzo kru· 
eh:vch pl'ldAISW•Ch I ohec· 
nie zmalały on• rł<> mini· 
inum. fedn•lc~e rinkącl te· 
tot~ b~cfal~ cho~by 1eor• 
ł~'c""" civsto .S1.l!lln~a wy 
w•ntiowanie Wlńknle rH "" 
NC'l.:VtY 'l'lht?ll ht='(l!lemy o 
ereklwall JeJ ,...allzacjl. J98! 

-----------+.,..Jarz IW41-szawa) - 011nt 

Równ ież dzienn ik wlookl 
„s :amM" w y razlt opinl„, 
I ż gflspodarze X ml· soa9u. 30. v 

Dozległe t.ereny zielone Par­
Jl ku Ludowego na Zdro­
wiu rozbrzm~wać będą w 
niedzielę, 31 bm., dźwiękami 
muzyki i śpiewu, radosnym 
gwarem· tys.ięcy miei;zkańców 
Lod~i, którzy przybędą tu na 
tradycyjny Festyn Ludowy, 
:t<Jł'gant?:owany w ramach Dni 
Oświaty, Klliążki i Prasy 
pme-z redakcję „Głosu Robot­
niczego". 

_Druq l dzień 
mldrzosłw lunłor6w 

w boksie 
W drugJm dniu ml-

•trr.ostw juniorów w bok­
osie padty nast~pujące wy­
n /kl: 

Waqa papierowa. Do !1-
nału weszli . Raksyk I 
Kwiek, obydwaj " Widu· 
wa. 

Wa.,. muau. Pakula 
(Widzew) pó zwycl~slwie 
nad Sl<orup!!klm (Budo-. 
"''larrl) spotyka gi ę )ntro 
"" finale " K~oaem (Budo· 
.iilllni) .. 

Waga koqucl•. W walce 
t!nalaweJ spo'yi<a j11 się R0· 
1iflaki (Widzew) , ze Sk;,p· 
~m (kolo Marchlew•kl•· 
~01. k~óry w p lękn~·m 
•tylu wypunktował Gr8jca 
(Budowlani) . 
Waąa piórkowa. · Małecki 

(Widze,~J wypunktowal 
W?.lcuka (Włókniarz • Ru· 
claJ. 

Waqa lekka. Geler t 
(Sta ;J w>·punktow&! stabegCt 
ł.rnta (kCt!o przy Dywi:r;JI 
Kości uszkowskie jJ I spo t:<a 
„.ę w tinal·e z Sokotow· 
s!.:tm (Budowlani), klór·y 
po bardzo żywej walce 
1<'1i'rclężył na punkty Salt 
(Gwardia). 
Waąa lekkop6łśred"la. 

Finaliataml w tej wadze 
Il\ Borczyński (Włók­
n iarz - Ruda), k tóry n ie 
przekonywająC'l wygra! z 
Timem (kolo Ma1·chlew· 
e:<ieg.-,J I R,·biekl (Suci"· 
wlani), l'1óry pok'>nal 
Bombę (Gwardlal, 
Waąa pól,średnia, Wen· 

ee! (Gwardia) iwyclężyl 
!3anachowlcza (Wlói<nla1·~. 
Ruda) I w rinale walczyć 
będ.zie z !<all nowskim 
(Bud<JwlanO. który po ni e· 
ładnej walce · 1wyct,tyl 
Gr7,·m•klego (Gwardia). 

Walki finałowe rozP'>­
czynaJą ale dziś o Kndz. 
18 przy boisku Wlók!'l i&­
rza Ruda Pabianicka 184. 

Międzyuczelniana 
Spartakiada 

AZS 
Mal uptyn"'t w łódzkim 

AZS pod zrml<iem Sparta­
kiad Uc1elnianyeh. 

Spartakiady ~byw~ly 
się pod ha.slei:n: „Dobrymi 
wynlkAml w nauce ł 
•porcie witamy li! Kongre11 
I IV Fe~tiwal Młodzieży I 
Studentów". 

Znacznym Df'iąp;nl,ciem 
w ..Spar·t akladzte AZS by­
ła "ma$0wOść. W Pnlitechnl· 
c.i Łódzkl•j brato tidzial 
o!....:>lo ·1.000 „tuneritów, w 
WSE ok<>!n 300, na UŁ 
836, w PWSP ok.olo 300. 
ł,ącrnl• bralo u<lzlał „, 
Spartakiadach ol«>ło 3.000 
•tildentów. Dużym powo· 
dzenlem ~l&szvta się wśród 
studentów pitka ~ iatkowa, 
koszykówka I 8trzelanie. 
W Spartak!adzla P~ bre!n 
udziąl w ' rozgrywkach 48 
dru~n . W WS!: w strzelA· 
niu uc~Ntnlceyło 97 o•ób. 

Przectlutonlerł Sparta· 
kiad U czelnlanych będzie 
·rozpoczvnitJ!\ca ~le dz!~ 
Spartaktańa M!ędzyuczel : 
n lana. W Sparto.klad!le 
MiedxyuczelnlaneJ. l<ló1' 0. 
o(lbędzle eio ,.. 9 konku· 
renc)ach (pl!l<a reczna, 
pi!ke • iatkowa, piłka ko· 
11zyknwa, p!ywanfe, lekko­
aUetyka, tenla 8tolnwy. 
szachy, pitka nożna, !Itrze~ 

lectwa !!portowe), wezmą 

udział repr&Zenta<'J• uc•el­
nl wylon!one w , .'ipartakla· 
dach Uczelnianych. 

Społ~ania 
led•n punki dz••lt Kol• 

Jsrta Łódt - od Ogniwa 
(Częatoch'>wa). ltdera lódz· 
kl•J iirupy Ili list I ie 
rlwl• drutyny •potka}!\ are 
w nlerittelę n• bnlsku O· 
gol•• w Ctestochowle 
R6...-rooe~elonte Wlókolars 
•Pablal'Jtce) - 11-l'>fuy ry· 
W&f l•J d IO/ljkt WV JetrfłA 
do Radom•„ ad&łe arat 
hędzte 1 pnor·••t111ąr.ym 

·- Zobaczył dziwnie wystraszoną mln~ Llza­
wiety Pietrowny i wchodzącego za Połozo­
wem Garszina. 

- Co za spotkanie? - wykrztusił speszo­
ny Garszin, ~iskając dło6 Lizawiety Pie• 
trowny. - Tyle lat! Tyle mtesięcyl 

Znacie się? - spytał zdziwiony Nlemf­
row. 

- Znaliśmy się - sucho odparła Llzawłe· 
ta Pietrowna.. 

- W moich ehłopłęcy~h I studenckich m:a­
eech - wyjaśnił Garszin, rozglądając się wy­
~zekująco. - Wspaniale wyglądacie. Liza• 
wieto Pietrowno, ubyło wam lat, 1łowo da· 
ję, jesteście młodsza! 

- A wy, ciągle ten sam - wycedziła Lł· 
zawleta Pietrowna I oficjalnie · dodała: -
Wybaczcie, muszę się zająć gospodarstwem. 

. Ledwo Połozow t Gnszi.n zdjęli płasrcze, 
przyszli Lubimowle I Ania Karcewa z Gu· 
.sakowem Po nich do~łownle · drzwi już stę 
nie zamykały. Nowoprzybyłych wit.al gwar 
g!osów, wszyscy byli· przyjaciółmi, lub 
sprawlall wrażenie przyjaciół. Niemlrowa 
zastanawiało kilkakrotnie podchwycone 
pytanie: „Czy Wolowik już fest?", ,,Sasza 
jeszcze nie przyszedł'!" Widocznie należało 
:i:aprosi~ Wołowika, mimo Iż dopiero od nie­
dawna pracował w oddziale. Grzegorz Pio­
trowicz, po uprzednim naradzeniu się 1 Efi­
mem Kuźmiczem, dał auto Nikitinowi., po­
lecai:\C mu przywieźć WołoWika z tomt. po 
czvm podążył do kuchni uprzedzić Lizawie­
tę Pietrownę, że będzie o dwie osoby wi~ 
cef. 

- Dla porządnych ludzi 211wsze sf' mlef· 
ece znajdzie - odrzekła zagadkowo i za· 
czela liczyć noże. 

Didenko przySl!ed1 z ton' r6wnłe weśotą 
l bezpośrednl!J 1ak on. 

- Uprzedzam. że . ,;a rozmowy służbowe 
będ?.iemy karać - oświadczył na wsttPie. 
- Jak zabawa to zabawa! · 

Z jego przybyciem gwar 1;1tal się ~łośnlef· 
aźy, wybuchy śmiechu ezęstne. Ostatni zia• 
wił się Worohiew z harmonią . Przywitaw­
szy się ze wszystkimi tak rozczarow11nym 
wzrokiem wodził po ohecnych1 te Niemi· 
rów uważał za wsk::izane wyjaśnłó: 

- Posłałem po Wołowika. 
• worobiew iednak w dalszym cią~ roz· 

glądał się po pokoiu NLem\row prt'Vl)Om• 
nial sobie· piękną Klemientiejl!wnę I 1twier-

wn (l'arntlw). Gwal'dlll 
(KteteeJ - Lotolll.. Gwardio 
(Byd,o•z<'Zl Spójni•. 
Gllrnlk IB»toml - Kłll•· 

Nie na dwóch 
na jednym 
boisku 

Jflrz (Lesrnol . Wlllknt81't a 
IKral<ń•I - OWKS CB:-:d 
.l{nsscz) ! G•ar<lla lt.ublhll 
- <ir11J (Sn~nowtecl 

W I lłC'lze •estawtenia 
drutyn )Mt na8t~puJące: W rw111zku • npowle· 

Unia - Gwemta /War· dzianymi przet na„ koreo 
~uwal. Budowr1tnf (0p'1łel ponde111:\•}11ym1 zawodami 
- 03nlwo (By1om1, G<'>r· 1eK1<o•tleryeznym1 - KO· 
nlk ·- Oq;ntwo (Krekńw) mun11<u1emy. te sekcJa • 
Klll•J•N (P01nan1 - OWKS tletve•n~ w Olltatn•eJ chwl 
I Krakc'll•l rWK'f - Rn.fn I li eir:ezęśllwle zortent'lw•· 
wlani (Chorzów) t Gwardia '" si•. te bol•ko Wlllknl~ 
fKrakńw) - Budowlani •U będrto w tvm rlntu u 
IGdallskl. J ''t• n• 'ł11„r1•"'"''' S1.kf>I 

• e • 01l(ólnol< ... tairą.c)'<'h 1 
Me~~ Wtllknlar• - Gńr· MUUIMła nwony na 19 

nil< (Wałhrtvchl ~~r!T.lnw~ć ino hol~l<O - !ID te"' no 
b~rlzle ta~n"w•k• trńjka: h<'„„k<> Wtrlzewa Pocz!ltek 
'"°tireyk, Kulcsyk I Po· Mwndńw • ~nb'>te o lłpdz 
dlaekl. 16. w 01ed•lel'l o goda 10 

Na marginesie 
ZMP-owskich Raidów Kolarskich 

Godz. li Park P<•ntatow­
sl< legn - tenl..,ll'• ml•· 
trTostwe ~odzł 

Gori>.. 14 - StM!loo Kl· 
llósldego 1a8 - Sp•rtakia· 
da M1ędzvuczelutana ,4,ZS 

GorlL l!f - 11-0ł~l!o Wł· 
~•ewa - Ko•·et1pondency J· 
11e ~sw'>dy lekkoa!lelyczne 

Godz Ul Slltdlon 
W!ńknlarsH - Spartlłklada 
Szkól Oii"'noke•t •łr~cyeh. 

Godz. 18 - Hala • Ru· 
ń•le Pet>lwnl~klej - ,;n•·· 
ly mlStrroatw juniorów w 
bol<ate. 

HllDZllELA 3t. Y. 

Ontla. li - ll!sdlon W~k­
nlarta Sparttt1':iada 
Srkńl Og6lno~%1 llłcących 

Goda. 9 - Ba•en MDK 
Sportakl•da Mltdzyu 

OZflln1a na AZS 
6'ldz. 9 - Stadk>n przy 

ut. Klłlńakte"o - Soarta 
klat1s MtO'lzyueulnlana 
AZS 

O<>rłl I Park Ponlak!W• 
~kle"'° - dokońc„en'• ta· 
nl•owycb mletM'ostw Ło· 
dzl 

POCZĄTEJ[ O GODZ. 1ł 
Z~ie z dorocznym zwy­

czajem - Festyn rozpoc:mie 
się jeszcze przed południem 

o godz. 10 rano. Zabawa od­
bywać się będzie (patrz: szkic 
1yt'uacyjny) po lewej i pra­
wej stronie p;irku (licząc od 
trasy tramwajowej w kierun­
ku ZOO). Jako główne ośrod· 
ki roz:·ywkowe zostały pn:e­
widziane trzy polany. Tutaj 
rozmieszcz1' swoje stoi.ska 

ZaM:~d Łódzki ZMP 
wspólnie 1 ŁKKJI' dokonali 
oceny ZMP->•nklch Rai 
dów Kolar'Sl<lcb na terenie 
tońzl Jak •yparlla t.a o­
eeno.? Je;ill chnrlzl o etro· 
nę mnblltzuJącą n„zą 

m!orlzld do zamantresto· 
wania w oza•le trwania VI 
Wy•at~u Pakoju ll'ru z u· 
cirestntk•ml . teJ wlelkleJ 
Imprezy swych rląteń po· 
kojowycb to trzeb11 
przvrnać, ł'<t ~a!riy spełni· 
ly ,.,.e zadante Mlfldzl<'t. a 
zwłaszcn miodzie! ul<ńł 
pnd11•awnwych . jak np. 
11;1k<>ły 126 XI t'PD I In· 
nych, & eoluzjumem od· 

G<>rlr. o.:m - O!Mdek 
ntosła •I• do reldów. Wit· Stl<nteota Szermferc'-eito­
koioś~ rowerń"' byto po· m.r.z e1.el'mlereey AZS -
mys\lowo udekorowana r<olt-1,„ • 
Druty•1y p~etett!taly " Cl<J<I• IO - llols~ fi• 

Uwaga, 
koreepondenci 

„Gł'oeu 
Robotniczego" 

kompletnych n• ogńł ski•· l'rldoew•• - IC~ponde!!· 
ciach I • należytym po oytmt aa•ody Jekl«>atl• 
rt.Ąriku Zrlarzały wte )<' cycrne. 
dnak rterekty n• tr•~le °""' tli - ul Unl•er­
Były wypa.fl<I t_.. na mett •yteeka - ulłctna wytclgt 
na ferln)'m mw•rze P'"2Y •n'f""lfOCVklo'ffe LP~ " 

Prąpotninamy WSZ3"sł~ 
kim korupondenło!i:I, kló· 
ny 11glo!Jili swój udział do 
ałoiby ponądkowej' Fe· 
1ł)'nu „Głosu .Robotnicze· 
go", :ie wiórka w;vznaezo­
n& Jeał w niedzielę 81 bm. 
punktualnie na go"dz. 9.30 
w iwletłley Klubu Kore· 
epoodenłów, p~ ul. Plotr­
ko"l'1kieJ gG. 

jetdtało np dw<lch zawo Gotl• 1' - Bol.tkO n• 
dntkńw co .,,.,~rlr.•y . te Wlriztwie - mecz pllkar­
uczes1n1cy • wlękMOścl gl<J 0 rnl~IM!OStw„ 11~ mię· 
wypaclkr'lw so101łlyll SClhl• dzywoJ„,,.ńdrl<leJ Wtdzew 
i kol„7.eń•ka prmnc11 nie _ Cl••r-dta 
ortrnawlotao n••8t PrTY Goci& 18 - !'ltałfl')n 
jęcie ~• ~wl)J rower ople Wtt'lkni.,.n - meoz pff· 
szonego knle.111 . Ohok tych ka1'8kl 0 m•„tMOO•'- U Ił· 
c~ynnikń.,. wvchow""' 11!1 Gl\,..., ł k 1W11lbr2yehl -
czyeh dr111111'1 r!flrlqtnta w1111<ni~r1' 
łltMnQ l"'lldlnv !Mt to. te I.------------,: 
pnh11rl11I~ orie riuż11 eię~r z balkonu kina -
uezHrntkllW ~trińw rfo u 

w Ili lidze 1nreresowan1a się •ury"IY na podium mlstna 
kl'I knluską. która '""' &nro11F -

Pn:rp0mlnamy równ.fd, 
h w naJbiiiu'r ~-torek, 
dnfa 2 4'114!rwea. o ced~ l 'J 
- na :rebranlu Klubu prze­
dyskutowana wdanie !Pr&· 

wa klubów koresponden· 
łów. 

pruiste"-1'1 ,portu k'ller'll<I& 
~t, syatematycp;111e tamt•J· l!<l „„ w 8 zystklch Jeso od oto ł)'tul kolejnqo 
szym Włókniarzem. mtR1111ch odcinka wspo-leó 

W Pl'>trkowte Unie po· To ea nlew ... tpl!wl• du'.e nanego 1prawozdaw. 
d8Jrrt11J• Slo.J (St...-ac hC)WI plu•y tej lmprttzy. Al• c• I mistnostw E • 
ee>. Spń1111e (Toma~rówl Je· mlate ona 1 •we słaba J U 
dz!e do Stolt (~karły9kO) elrony Przede wszystkim ropy w bok11le, który 
w 9ucherinJnwte tZS spot nie doplsal11 1ei11t chorbt o zamieścimy " ponle-
ka ••e r KS Czę111ochowa teJ malll'wo~ I :1~6 ucz•· dzlalkow:ym nvmene 

Na zebranie to - Dzl•ł 
ltorespondenłt\w "Glosa 

W t.odrł odbedzle się tyl ~tnlkńw rat.-tf>w .,, tvm 1111 • 
ko l<'clen mee1 - derby kohlet ''k na tt'lrtt fesl „Głosu RobolDlCH-

Robotnlcsego" sapl'1'~'l.& 

~~~11łna Widzew - Gwar I ~~r·ll stanowczo za sl<rom· !O"• 
·-~~~~~~~~~·· 

rownlri koresJ)Qlldentów 
innych pzeł I ra.<Ua. 

dził ze zdziwieniem, ie Klawa nadal prze. 
bywa z nią w sypialni. 

- Dlaczego się ukrywacie, moje drogie? 
Klawa stała zakłopotana pośrodku sy• 

pialni Czarna suknia. przybrana wokół szyi 
wypustka ze złotej lamy, podkreślała bla­
dość twarzy. 

- Czy nie za wytwornie? - spytał z po­
wątpiewaniem Grzegorz Piotrowicz, rozu­
miejąc na swój sposób rozterkę żony: czy 
tego rodzaj.u toaleta nadaje się na prywat­
ny wieczór? 

- Moim zdaniem - odparła Klawa, prze­
chylając głowę - moim zdaniem dla in;. 
nych gości w ogóle nie warto się stroić. 
Prawda, Gruniu? 

- Niewątpliwie - potaknęła Grunta. 
- Chodżmy - powiedziała Klawa, wzię-

ła Grunię pod rękę i otworzyła drzwi. 
Niemirow spoza jej ramienia śledził, fa· 

kie wywarła wrażanie na jego gościach. W 
~łębi przedpokoju ujrzał wystraszoną twarz 
Lizawiety Pietrowny Mimowoli zerknął na 
Garszina: inżynier stal w kącie, uśmiechał 
się z zażenowaniem I ani na moment nie 
spuszcuł szeroko otwartych oczu ze zbliża-
jącej się Klawy. · 

Klawa • podchodziła kolejno do go§cl; 
z każdym zamieniła kilka słów, każdego o 
coś zapytała, zachowanie jej cechowała ta­
ka szc1.erość, prostota I gotowość zadzięrż­
gnięcia przyiaźni z nowymi znaiomymi, że 
wszelkie obawy Grzegorza Piotrowicza 
pierzchły bez śladu. 

Klawa, nie dochodząc do Gars:tina, za­
stygłego w pozie oczekiwania, rozmawiał;i 
przez dłuższy czas z Kotielnikowem, wypy• 
tywała go o coś, patrząc przed siebie roz­
iskrzonym wzrokiem. Potem energicznie od­
wróciła. się do Garszina, podała mu rękę: 

- Dzień dobry, Wiktorze. 
J l'latychmiltst odeszła. 
Grzegorz Piotrowicz usiłował zachować 

dobr:v humor, podt.rz:vmywa~ ogólną rozmo­
wę, ale myślami ciągle wracał do tego nie· 
zwykłego spo1kania, którego był przypadko­
wym świadkiem. 

W drugim końcu pokoiu stała peln3 go­
ryccy l rozżalenia Wala. Umówiła się z Gar­
szinem, :le on bedzie w ten spo„ób zabiei;:ać 
pr:i:ez cały wieczór o iei względy „jakby 
mil'dzy nimi nic nie bvlo". 

W:ilę iakbv wzruszala, trochę baw11a ko­
nlecznośc prowadzenia tego rorlzaju gry._ 

Ale Garsz!n był f a'k:U Inny nit zwykle, nie 
podobn:r do siebie, zalękntony, utknął w 
kącie l ani razu nie spojrzał w fej stronę._ 

Przyjechali Wołowikowie z ż~lą. Sanę 
witano nader serdecznie, ledn~eśnle z ni· 
mi ukazała si~ w nowej sukni Lizawieta 
Pietrowna. prosząc gołd do stołu. 

- Parami, parami! wołał Gn:egorz 
Piotrowicz, chwytajlle pod ~kę star4 Pier• 
fili ewę. 

Żartując, odbłjaf IJC 10bie płec! piękną, 
która stanowiła zdecydowanlł mniejszoś~, 
gromadnie przeszli do 11tołowe!!O. Dłu'!o zaj• 
mowano miejsca. Mlodzłeł WTllZ z Wołowł­
kiem i Asią usiadła razem. Ania Karcewa 
zatrzymała przy sobie krzesło · dla Pofozowa, 
Woroblew ulokował tlię kolo Groni, sadza­
j~ przy niej z drugiej stronv Gusako,n. 

Garszin szedł w tyle sam W l!łołowym stał 
się raptem nierwykle wesoły, rozmowny, je­
go głos górował nad głosami Innych. Klawa 
usadowiła przy sobie Efims Kuźmicza i 
starego Pierflliewa. Garszin zajął !ię roz­
mieszczaniem pozostałych gości, rezerwuj4c 
dla siebie miejsce w pobliżu Klawy. 

- To niesprawiedllwoś~ Grzegonu Pio­
trowiczu! ~ zawoł;i.ł do dyrektora sledzęce­
go przy drugim końcu stołu. - Kazaliscie 
nam adorować swoje panie, ale starsze oo­
kolenie n11!ll ubległo. Przecież nie mogę flir­
tować z Efimem Kuźmiczem! 

Niemirow opanowuj~c 
krzyknął: 

rozdraźnlenie 

- Dlaczego? Zaręczam wam, te wart 
grzechu, chłopak jak lala! 

Klawa tak serd!!cm!e ułmłechni:ła słłl do 
męża, że od razu spadł mu ciężar z piersi: 
jeśli nawet spotknla dawnl!go wielbiciela, 
to eo? Niech Jej nadskakuje, za:zdroid - co 
go to obchodzi. 

Wala siedziała blada, Jak gdyby nieobec­
na, walcząc z napływającymi łzami. Dokoła 
narastało ożywienie, toasty następowały 
jedne po dru2ich, mu11tała w tym ue:i:estni· 
czyć choćby dlatego, aby ukryć swoją roz· 
pacz. 

- Za u~ panią domu! - zaproponował 
Lubimow wstając. - W imieniu o~ółu szcze­
rze ubolewam, te tak ezarujące~o pfanłstę 
spn:ątnęła nam sprzed nosa lnha fabryka! 
• Klawa podniosła się, ukłoniła I z~rumłe­
nila z zadowolenia po crubkl uszu. 

- Dzlekuję - powiedziafa. - Ale bardzo 
was proszę, nie mówcie o moim zawodzie, o 
mojej fabryce, bo Grte!lOrz Piotrowicz przv· 
pomni sobie o odlewach i zepsuie nam wie­
czór! 
Włr6d łmlechu Nlemlrow uchwycił stłu· 

miony okrzyk Garszlna: 
- Jak ty wyładnialał, Klawo I 

(D c. tt.) 

ohm Książki i - w pobli­
skich alejach - rozkwateru­
ją swoje placówki PSS i 
MHD z p6siłkami i napojami 
Tutaj znajdować &ię będ11 

e.'9trady, na których wystąpi' 
liczne zespoły ertystyczn~ 

ESl'JtADA CENTRALNA 

majdować się ~zie · na 
wielkim placu z prawej stro­
ny park.u (idąc w k ierunku 
ZOO), za stawem z łódkami, 
w 'pobliżu boisk sportowych 
„Ogniwa". Plac powyższy o­
znaczon;v "jest na szkicu sy­
tuacyjnym cyfrą 1. 

Tutaj poczynając od god!z. 
11 wystą1)ią: 

l. Zespół „Art.osu"; 2. Ze­
spół taneczny ZPB im. Sta­
lina; 3. Ze.5póŁ taneczny ZPDz 
im. Buczka; 4. Uczniowie 
PSITO w programie recyta­
tOt'sko - satyrycmym; 5. Ze­
spół taneczny ZPB im. March­
lewskiego; 6. Artyści ·Teatru 
im. Jaracza: Łapiński, Walter, 
Snlawski.. Barycz, Cv:ikliń­
ski, Kowalski, Królikiewicz., 
Lapińska, Walczak, Kwal!:kow­
ski, Przybyła, Karewicz, Sko­
czylas, akompaniatorzy: Bere­
ZOVv"Ski, Szererowa - Henry­
kowska; 7. Zespół taneczny' 
Elektrowni Łódzkiej; 8. Ze­
spół tam:cmy ZM im. Strzel­
czyka; 9. Chór im. Moniuira­
ki; 10. Ze.!pół tanecmy im. 

Z odbiorem 
wc:gla 

nie należy 

I 1 cz:~1!~~~: mia-
sto z hurtowni pierwsze wozy 
naładowan<! węglem. WS'ey!;t­
kie osoby, które dokonały 
wpłaty. już w pierwszych 
dniach czenvca otrzymają 
swój przydział węgla, W tym 
roku przyjmowanie wpłat i 
rozprowadzanie przydziałów 
po domach rozpoczęto znacz­
nie wcześniej. Vicześniej też i 
sprawnie.i niż w latach ubie­
glych powinna być zakot'icro­
na ta akcja. Łodzianie jednak 
na razie wykazują słabe za­
interesowanie sprawą zaopa­
trzenia slę w opal, odkładają 
to na póżniej. W ubiegłym ro-. 
ku tego""'ł'odzaju opieszałość i 
niedokonanie wpłat we wla­
śd wym t.enninie nararily wie­
le osób na stratę węgla. 

Kai:da rodzim! powinl'la jak 
najszybdej załatwić formal­
ności, związane z otrzymaniem 
opalu. Ułatwi to ogromnie 
pracę nie tylko Dzielnicowych 
Biur Opałowych, ale pozwo­
li na planowe i w krótkich 
terminach dostarczenie miesz­
kaiicom Łodzi węgla do do­
mu. 

W tym roku normy i gpo­
s6b rozdziału węgla .11, takie 
same, jak w roku ubiegłym. 
W miejsce sprzedaży ratalnej 
osoby, które z różnych powo­
dów nie mogą pobrać od razu 
przydzielonego im węgla, mo­
gą to zrobić partiami, z tym, 
że jednorazowo najmniej moż-
na wziąć 300 kg. , 
Dużą pomoc \V llzybkim i 

~prawnym zaopatrzeniu mies.z­
kańców Łodzi w opał mogą 
wykazać komitęty domowe. 
Komitety domowe powinny 
'''śród lokatorów rozpi:owa­
dzić formularze zamówień na 
opał. Mieszkańcy sami także 
mogą pobrać ze swych tere~ 

nowych DBO blankiety I do­
konać wpłaty na węgiel. W 
dniu 15 września kończy · się 
termin przyjmowania wpłat. 

Sklepy MHD 
otwarte będą 

w niedzielę 
31 bm. 

W celu jak najlepszego za­
opatrzenia ludzi prący, sklepy . 
spożywcze i pri:emyslowe 
MHD czynne będą dzisiaj do 
godziny 20 bez przerwy. 

.Jutro, w niedzielP 31 bm. 
wszystkie sklepy MHD czyn­
ne bt:dą tak jak w dni po­
wszednie. 

Harnama; 11. Trio CeBeTe; 
12. Orkie!tra braci ŁoP11tow­
skich oraz Wala żejmówna w 
koncercie rozrywkowym. 

W czasie trwania programu 
artystycznego przewidziane 
są: zbiorowa natika śpiewa­
nia populnnych pi09enek pol­
&kich i radzieckich oraz wr~­
cr.enie nagród pnodującym 
kolporterom książki. 

TAŃCE NA MURAWIE 
Polanka, stanowiąca dale­

kie pra;idłużenie placu cen· 
tralnegp (oznaczona 11.!l szki­
cu sytu·aeyjnym cyfrą 2) sta­
nowić będ1:ie wyłącznie 2:ie­
lony parkiet taneczny. -:rutaj 
od godz. 14 aż do zmienchu 
przygrywać będą dó tańoa 
orkiestry: wojskowa i · ZPB 
im. ·Armii Ludowej. 

ESTRADA I -
Polanka w 'pobliżu ZOO 

(oznaczona na sndcu cyfr11 3) 
przewidziana jest jako punkt 

WYKŁADY Nk STUDIUM 
NAUKOWYM TWP' 

W nledzlelP.. 31 hm. ·o p;od~. 
9 w gm.aehu WSE, ul. Armil Lu· 
dowei ;, . .;, octPi;d>Ao sle -.ryl<l1l'i "a Smdlum Naukowym TWP pt. 
X!X Zjazd KPZR - 11\inaejll 
mi~dz, na1'0dowa. Wykładowca 
pror. dr Henryk K!t!.L 

O god~. 10.~0 p1·ot. dr Mateus• 
Sluchniń•l<l będzie mia! wyl<ł'<1 
na .temat ,,Plan. 11-'etni - bu•IO· 
.,... podstaw aocjalltmu w Pol· 
sce'~ 

.„ - „ 
ODCZYTY 

W nle~zlel<> . :31 hm .. t> irooz. 11 
w Klubie MPiK Odbędzie sio po­
ranek dy•kusyjny dla dzle·,I. 
PrelekeJt wygtosi Hanna Oto· 
~o"W" ;; ka . w c'!P.~cr art,v"' tyc„neJ 
"'YM'!Pi'<: R. Barycz, M. Przybyl• 
ska. M. ś!uki I Z. Cr;areci..a. 
Wattp wolny. 

• • • 
VI' pnnłed!111lel<, 1 czenrea. o 

godz. 17 w Muzeum Archeologi· 
c:m:nn (.ala 49, m p.), odbedzie 
si„ odcz; t Inż Wladyglawa Ter· 
~e'<lego p.t. „be„a!uacja monety 
polsk:ej prze:a Mieszka lir'. 

WYC1Er,z1<1 "TT-K 
'W' nledzielt 31 bm. PTT-K e!"­

J!a!tlzuJe d'l\'le w;, •;lee•kl: kol'1r· 
al:!\ do Bar~·cza. zbiórka o "god t. 
8 rano na Plaru Nleoodleg'osr.I 
I pleez11 na trasie od tródeł Bzu· 
!'V 11' lasach raglewnlcktch do) 
Zl!lerr.a przez Smnrd!!:ew. Zbł6<'­
ka na Plaeu Wotno&el pn:ed Al'­
chiwum o godz. 8. 

KOHC!RT 
r>n!a 2 c,,.,,.,...ca bi". o ~"· 

I 9·el "" sali P\\"5'.Vl prey Al. 
I &hj!t l'I, odbędz•e •!~ Koncert 
Chopinowski w "'}·konaniu kan· 

tit!)TID 
«oaoTAś 30 MAJA 

tł 3 "· 'ala 230,1 m 
7.15.5 WIADOMOSCJ PORA.i..,._E. 

8.00 Muzyka ro•ry'!l'kow„. 11.4.'! 
„Głos mają kObiety". 12.04 
DZIENNIK. 12.15 „Na swojską nu• 
t~". 12.45 A\ldycja dla w•f. 13.00 
Koncert. 13.40 Utwory na obllJ. 
14.10 Dla klas I I Il - audycjs 
sl".lwno·muryczr>a pt. „z plo•enką 
Jest nam wesoto". · 14.30 Koncert 
musykl radzleckloj. 14.50 Pleśni 
polskie . . HUO Dwie humore.q!d 
afari<a Twaina. 15.30 Dla dz!ecl­
„Na dz ' eli dobry dzieciom Ę'ołco· 
Ju". 16.00 „Wszechnica Radloo;ra" 
- wykla<ł z cyl<lli: „Pt-.y rod•''· 
16.20 Audycja pt. „Rodzina Jan• 
ka•'. 16.;).5 Koncert o i;-kiest ry 
mandolinistów ŁRPR. 17.00 WIA· 
DOMOśCJ POPOŁUDNTOW:t. 17.15 
Opowl1tdanle Wł. Rymkl•nMcza pt. 
„Odcryt". 1.7.30 „z mlkrątonem 
przez mlastó I ;wieś". 17.4.5 „N&· 
srym matkom" - audycja A. 
Dęmkow~kloJ. 1a.oo Muzyka ta· 
neczna 18.ZO Reportaż pt. „Ju tro 
Jedziemy na wieś". 18.30 D.c. mu· 
z:vkl tanec,znej. 18.40 Audycja pt. 
„Sp".l!kanie z l<Slążl<ą'', 19.00 Re­
cital ples111 brazyl!Jsk!ch. 19.30 
Muzy ka I !lktualnoścl. 20 oo 
„Przy soboeJe po robocie". 21 .00 
DZIENNIK. ~1.36 Muzyka tanec„ 
na 2:1.00 „Wszechnica · Radiowa" 
- wykfad z cyklu: „1\łaterlall tm 
d i11lekt;·czny I hi~toryczny", '.!2.20 
„Nastroje wiosenno w pleśl'!i". 
22.43 1\łuz:vka taneczna. 2:p O 
Muzyka na · dohr11noe . 23.50 'o-

. STATNIE WIADOMOśC!. 

Poszukiwani pracownicy 
K.łllradd~lę>Cla faehOW('6W 

e •11e„jalnoścl:' łkładaes, kou· 
ctrulu:jł 1t11lowyeh, łraaerltw. 
tokarq, · wytacucry; •pawa· 
~' ••to,:.. ntrod11ł natyc·h· 
miast 81 ta "Z&bne„ w Za· 
bru. War!lnki płacy w1 umo­
wy zbiorowej dla hutnictwa. 
Dla. samotnych miellz.1-anle Zll• 
J)e\vnfone w Hotelu Robotni­
czym. Stołówka na mle.t~u . 

1411-K 

d eci, później ·dla dorosłych. 
godzinach 11.30 - 14.30 

T litr Lalek „Arlekin" ora11 
spoty MDK wykonywać bę­

'd · prosram dla thieci Oboli 
& węd, tańców, koncertu ?e• 
a akordeonl.$tów ·~IDK, 
dbędz!e się pn:edstawleni• 
ztukl pt. „Jaś Szpak". Po--
ąwszy od godz. 14.30 wy • 

•Ulpią na tej estradzie: 1) Ar­
t.:rki Poląi:Zonycb Teatrów 
~Iuzycznycb: Andrzejewska, 
Borowicka, Zarzycka, Sci-
wiat'llkl, No~ki, Golc i Ma. 
teckl; 2) Orkiestry MPK i ZPS 
im. Stalina. 

I&IP.Rł:ZY SPOJtTOWB 

. W ciągu calego dnia Mb11„ 
wy odbywać 1ię b!l(lą n• 
przyległych do placu central­
nego boiskach „Ogniwa" im· 
prezy sportowe. A więc w go­
dzinach od 9-17 rozegrane 
zoętaną mecze p 'łk.a-l"Skie. Od· 
b~ą się tu równled! poko:zt 
gimnastyczne „Ogniwa", pokaz. 
•zermierki zawodników AZS 
-oraz m8(:?. w pike aiatkowej 
„Unia" - AZS. 

WIELKI KIF.RMASZ 
l WTERIA KSIĄżKOWA · 
Na. głównym placu zaba• 

WC>wym (Nr 1) oraz w alei 
lltczącej go z estradą Nr 2, 
zorganizowanych zostanie kil• 
kadziesiąt stoisk, na których 
Dom Ksi>,żki urządzi sprze~ 
daż k3iążek l lot&rie. 

. UW.AGA, 1'75 • 3Z! 

Od 10 rano, . w niedzielę. 
31 bm:, będzie czynny punkt 
organincyjny w Parku Lu• 
dowym · na Zdrowiu w bu­
dirnku ZS „Ogniwo", telefon 
275 - 32. Pod ten numer w 
dniu zabawy należy zw-raca~ 
sii: z wszystkimi sprawami, 
~otyczącyml Festynu. 

d~·datów do IV Mlędeyna!'Odowei 
go Konkunu Chopinowskiego,; 
Biiety W!ltępu do nabycia w .... 
kretArlacle ucJlel ni. 

DY2URY AP'TIK 

Dzl1l•lu•f nocy dyłut'Ulll na­
•ttpuJllc• •Pt~ki: t.imanowskieg<1 
1, Plotrkow~l<B rn3, PiotrkOl'l• 
!łka 25, f.aglewn iel<& 120, P!ot1•• 
kow•k& 307, Nanitowicza .f'.1, 
Gd1tńska 90, Armil CMr'W'Onej d, 
~"l~!'.i<Vńsk• 67, AJ. KośeluH• 

Jułre ~ruJ~ 1'1HlfpUJ~e' 
apteki: PJotrkowska. 165, Naruto­
wicza 6, Rzgow•ka 147, Plot"" 
kow~ka 25, Karolew•ka 48, Przy" 
by•20ewsldego -'1, Llmanowskl9<1 
go ao. AI. Kosciu•zkl 48. 

Dytu~ polo!nleso-ql1'191toloąlel:" 
"Y: dził cala ctniiP d~·t.unt ·• 
Szpital Im. dr H. w„1r. ul. La· 
,:e"·nicka 34, Jutre cał11 doot 
dyturu le Szpital Im. Marli Cu· 
r!e Sktodowskiej, ul. Curie llklo­
dowskleJ 15. 

PA~STWOWY T!!A'rR POWSZ'l!.CR· 
l'lY - dziś god2. 18 - · „Kroi.,.; 
wa $nlegu" - godz. 19 - „In· 
1ryga I mlłoAć'.,' Jutro i1ooz. 13 
I 16 uKr61owa An!egu ', i')dz. 
Ul - „Dożywocie'-. 

PANSTWOWY TEA'rR NOWY -" 
dziś 1 Jutro J'Od7.. 15 I 19 ......i 

„Op'l"Wieść o Turcji". 
PAflSTWOWY TEl\TR IM. STEFA· 

N A J '-RACZA - d>t§ I Jutr1' 
godz. 19 - „Sprawa rodzin• 
na". 

Tl:ArR MAŁY - d~I~ .11odz. 19.:JOJ 
jutro 15.15 I 19.30 - „Mika• 
do". · 

PANSTWOWY TEATR MUZYCZNY 
- dz!! l(Odz. 19.15 I jutro 
godz. 15.15 I 19.15 · - „Kraina 
u-'m1echu'', 

PANSTWOWY TEATR LA.LJIK AR• 
LE1<1N - cizi~ godz. 17 l 
19.30. Ju!.f''1. godz. 11 I 17 -' 
„Aladyn 1001 ". 

rA~STWOWA Fll.RARMONIA -' 
dih! ~odr. 19.20 - XXXVlll 
Koncert Symfoniczny. 

BAŁTYK - „Zołnlerz n-yclts­
twa" Il ..er. - godz, 111, 17.30. 
20. 

GOYNIA - Program filmów do­
· kumentalnych I kulturalno-o• 
św!„l . - „Pojezierze Mazu!" 
sk!e", •• Przemiany w~gla", 
„Czy wiecie ' że.„ 1-53", PKI!' 
21-53 - godz. 17, 18, 19. 20. 
Pro11ram dla najml".ldszycb: 
„Staś spóźnia-Iski", „Kukułka I 
szpak" - v.odi. 16. 

MŁODA GWARDIA . - „Mtod11 
Gwardia" I ser. - ;odz. 16, 
18, 20. ' 

MUZA - NBaJk.t o lfpl-.ceJ kr6-
łewnle" - prosram 1tklad. -' 
godz. 18. 20: 

PIONIER - „Kariera" - •ods. 
t7, 19. 

POLONIA - ,.Zotnlerz zwyeles• 
t'IX'a" I ser. - goiz. 13, 17.30, 
2il. 

PRZEDW!OśNTI!: - „„Potęplet\cy" 
-:- g0ńz. 17.30, 2u. 

I MAJA - „Jednortnlowl mlllo-' 
. ne!'l'y" - godz. 17. 19 • 

REKOnD - ,,KuHsy ringów''. dod. 
„Nauka I tech~ik11 13-50" -' 
~Odl! . 18, 20. 

ROMA - „Mlodo~ć Chopina" -' 
;rodz. -17.45, 20 15 

SOJUSZ - „Pod nl„bem Sycy\11'• 
- g<>dz. lS.30. . 

STYLOWY - illeczynne z powOi 
du remontu. · 

swrr - •. ostatnt rejs" - ;od.z. 
18, 20. 

TATRY - „Skazana ..,.losl<a" -' 
l(oclz. Ht, .18, 20. 

W!SLA - „Na dnie" I I li ser. :..J 
godz. t.C. 1.1. 20. (Film grany 

· tyl~o I dr.'.eli w wersji rMy,l· 
sl<lej bez tlumaczenJa na jęz:)i k: 
pols1<n. 

Wt,óKNlAR)'! - „Wł~lka przygo• 
cl.a" - godz. 16, t8. 20. 
\VOLNOśC - „żołnierz r.w1•rfp1· 

twa" li ~er. - g".ldz. 16, lS.15, 
2().30. . 

ZACHf,TA - „CeMr3l<I piekarz" 
li ser. - godz. 18, 20 . 

DWORCOWE - „Gry sportowe" • 
„CzarodzleJskle laboratorium", 
„ Wlnsna w g<lrl\ch" PK1 
21-5~ - godz •. 16, 17, 18, 19, 
20, 21, 22. 

!"I' godz. l:;t - 4. selu·etarz odP•llvledz1ainy w 11:odz. 10 - l:.i Telefony: .;em1au1 ••1erou1c•u1t 18:JUO li'IC:tY ui ,.,.ZY• tK1m1 d~,a11llliu. 1-.•c11nuo1 ftdct:. <lb 14. se1<1 -e•~•'- oqpow :JJ;.011 dL!ał pait)' JfiV '" Ili . 9 d . 
1 

- 1 260 42. rJ.tJ1tł wtók1enntr ~y 21& I I. rlztal rot ny 146·8~ . cizia.I •P<'t'towy_ 1~1 7J. R'1<1'1l«'fft nocna 11111-81. Dz:tal oqle•nn - Łńdź, ul. P'orrt<n"'~ka 98 <et. J 11 50 I IH· 73. Wyclawc~; llSW . Pra.•a" Adre; R d i. 1>:taŁl.:łt 
-4<1, Pap.: d1·ilk. ili.1 !IO gr·. Pr~11umo111Lt m1n1ęczna, w;rnosz11.c11 sł 3.vO, pr-znmuJ<i urz~dy I "Ol•rc:Je roc:·u·•• oraz listonciu. P~enumet'•L• w ICOIPot'tuu r•Jd - nueaiccenle zl :a.ao _ -łrz.l'JDtUI" ePPll.e.'.kuoh": 
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~O maja 1953 r. (Nr 129) 

Z rozczuleniem patrz,YmY na kotkę, która czule myje 
językiem sierść swoich kociąt. Zadziwia nas pra­

cowitość jaskółki, śpieszącej jak strzała z muszką, 
komarem w dziobie do gniazda, gdzie na nią czekają 
wiecznie głodne pisklęta. Wzrusza nas odwaga nastro­
szonej kokoszki, kryjącej pod skrzydłami całe stadko 
kurcząt, stawiającej dzielnie czoła drapieżnym jastrzę­
biom... A macierzyństwo ludzkie? Czy zawsze pamię­
tamy, ile jest siły i wytrwałości, ile cierpliwego po­
święcenia, ile trosk I bólu w dniu powszednim mat­
ki? ... Nic o tym nie wie dziecko, póki małe, często za­
pomina, gdy dorośnie. Dziecko wie tylko jedno: jep­
nym słowem, najprostszym w każdej mowie słowem 
,mamo" wypowiada to, co najwięcej go ucieszy i to, co 
go najwięcej zaboli. 

Krótkie, tragiczne wołanie „mamo" w czarnych 
latach ostatniej' wojny, to cały bezmiar niedoli tych 
wszystkich dzieci, które 'miały już nigdy więcej nie l.fj­
rzec swoich matek... Powoli zaciera się w naszej pa­
l!'lięcl ten czas okrutny. Myślimy o dobrej przyszłości, 
pracujemy dla przyszłoścL A przecież I dziś wśród 
pracowitego dnia żałosne wołanie „mamo" dobiega nas 
z dalekiej Korei, gdzie małe smagłe rączki obejmują 
zimne ciało matki. Dobiega z Vietnamu, z wioski ma­
lajskiej. Los milionów istnień i przyszłość cywilizacji 
zamyka się w pytaniu: pokój czy wojna? O, chyba 
nikt tak jak matka nie potrafi n!enawldzieć wojny. 
Nikt lepiej od matki nie nauczy dziecka nienawidzieć 
wojny, kochać .pokój. 

W palącym słońcu Wioch, Egiptu, Tunisu wychu­
dzone dziecięce rączki wyciągają się błagalnie po jał-

• 

GŁOS ROBmN'Tr'lY STR. 3 

Doliąd pójdziemy się uczyi? 
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Wielki racjonalista . \ 

(\\1 175 
. , . . 

rorzn1cę · sm1erc1 Woltera) 

Rok szkolny w Związkµ Ra· 
dzieckim dobiega końca. 

Setki tysięcy młodych chłop­
ców, setki tysi ęcy dziewcząt 
biorą do ręki swoją gazetę -
„Komsomolską Prawdę", w 
której na ostatniej stronie 
pełno ogłoszeń: instytuty nau­
kowe, wyższe szkoły tech­
niczne, politechniki, uniwer­
sytety, akademie zapraszają 

do siebie. Z wszystkich krań­
ców olbrzymiego Kraju Rad 
płyną wołania: - Przybywaj, 
zdobywaj wiedzę! 

Miody mieszkaniec Archan­
gielska może studiować w 
swoim rodz.innym mieście. 
Ale może także wyjechać na 
dalekie południe, do słonecz­

nej Eupatorii - gdzie wśród 
palm i cyprysów czeka na 
niego silniejsze od blasków 
słońca światło nauki. 

Mieszkaniec gorącego po­
łudnia zapragnął może Uczyć 

, się za kręgiem polarnym, 
Sto siedemdziesiąt pięć lat łalność literacka Woltera by. gdzie noc zimowa trwa przez 
' temu , przedostainiego ly procesy, które wyta<::zal w połowę roku, zapragnął może 

dnia maja, umarł Wolter obronie ofiar krwawego fana. zaznać rozkoszy walki z przy-
Przybył właśnie do Paryta. od tyzmu religijnego, rodą _ więc czeka na niego 
którego dla ostrożności stro- W twórczości jego brzmi je. Instytut Białomorski, kształ-
nił przez przeszło dwadzieścia szcze jedna nuta, która nie 
lat, mieszkając w swojP.j PO- przestała był aktualna. Nie- cąc:y polarnyc~ żeglarz:i:-, geo-
siadłości na granicy szw~jcar_ nawiść do wojen zaborczych l~gow, botaników. Mi7s7.ka~ 
sklej; rodzinne miasto zgoto- i {eh sprawców, „pwych .rf- I mec Moskwy może WYJ~ha" 
wało mu żywiołową owację siadujących fotele\ barbarzyń. d~ Wła?ywostoku, a ci, co 
Frimclszek Maria 1\rouet. ców - jak pisał w „::Vlikro- mieszka3ą dalek.o od Moskwy, 
znany pod literackim pseu- megasle" - którzy ze •wego p:zvbędą uc.zyc się "! p~ze-
donimem Woltera, licz.vł nte- gabinetu, trawiąc smaczny o- ptę,knej stollcy radz1eck1ego 
~Y osiemdziesiat cztery laf a biadek. nakazują rzeź rniliona panstwa. 
I był nie tylko znany, ale ludzi, a później każą za to Setki tysięcy młodych chłop-
głośriy nawet daleko poza składać uroczyste dzięki ców, setki tysięcy młodych 
granicami Francji, Bogu". dziewcząt studiuje pilnie o-

W ciągu s,vojej nlez·.vykle Owacja sprz~d stu siedem- statnią stronę „Komsomolskiej 
dłul!fej i nieprawdopodobnie dzie!lięciu pięciu laty , dziś Prawdy". Dobywa z serca ma-
płodnej kariery literackiej bardziej niż kiedykolwiek i~- rzenia najskrytszt - namyśla 
stal się pisarzem, 1ctórego dnoczy w czci dla wielklei:to się nad wyborem drogi. A 
działalność trzymała w napię- Francuza cały posNpowy, każda z tych dróg jasna i peł-
ciu całą ówczesną t:uronę walczący o pokój świat na radości. Bez troski o chleb 
Widziano w nim i cz~zonn MACIEJ ŻUKOWSKI codzienny, bez troski o dach 
nieustraszonego bohivmika obejmujący dzieje cale] ludz- ,--------------------------­
postępu, wielkiego głosiciela kości, krytycznie oceniający 
rac;jonalistycznej mv~ll O- źródła tych dziejów bezmyśl­
śwlecenia, zawsze gotowego nie przekazywane przel jego 
do czynnych wystąpieli 0 _ poprzedników z pokolenia w 
brońcę praw człowieka . gdy pokolenie, by! teź Wolłer pu_ 
tylko ich trzeba było bronić blicystą w nowoczesnym zna­
przeciw feudalnemu ab~olu. czeniu słowa. Redagow3! llloL 
tyzmowl sprzymierzonemu z ne pisma, pamflety, polemiki 
fanatyzmem religijnym. natychmiast reagujące na 
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nad głową - młodzie:!: ra­
dziec)ca marzy i wybiera ja­
sną, promienną przyszłość. 

• * • 
Brzmi to po prostu jak 

dowcip albo jak „propagan­
da komunistyczna", bo prze­
cież nawet trudno uwierzyć; 
że jest taki kraj na świecie, 
w którym nie ma Minister­
stwa Oświaty, 
„Rząd Stanów Zjednoczo­

nych nie miesza się w ogóle 
do spraw wychowania dzieci I 
młodzieży. Tak zwane Mini­
sterstwo Oświaty w USA w 
ogóle nie istnieje, a jedynie w 
Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych jest tzw. „i3ureau 
of Education", na którego 
czele stoi tzw. „Commissio­
ner". Prócz szkół wojskowych, 
kilku zakładów „wychowaw­
czych0 dla Eskimosów i In­
dian oraz biblioteki w Wa­
szyngtonie nie ma on nic w 
swoim zarządzie". 

kanaście wyższych szkół rell• 
gijnych. Istnieją również uni­
wersytety „dobrego zarobku" 
(big business schools). Wol­
no na nie uczęszczać każde­
mu, kto ma dosyć pieniędzy 
na słone opłaty. 

Aha, istnieją również szko­
ły inżynieryjne, techniczne. 
subsydiowane przez rockefel­
lerów, fordów, pierepont -
morganów. Przecież, w osta­
teczności, trzeba popierać 
„technikę amerykańską". Ktoś 
musi projektować nowe tan­
ki, superfortece, ktoś musi 
hodować dżumę I cholerę. Ale 
takie szkoły są tylko dla „za­
ufanych", dla „sprawdzo­
nych". I wykładają w nich 
tylko ludzie „pewni", 

• „ • ' 

. mużnę Półnagie dziecko hinduskiej matki umiera na 
jej kolanach z głodu, a jego matka wie, że nikt jej nie 
pomoże. bo nikogo to dziecko nie obchodzi. A Ty? 
1'y. w swojej trosce o· dziecko nigdy nie jesteś sama. 
W Twoim kraju. nie ma dzieci bezdomnych I żebrzą­
cych. Masz pomoc w pierwszym okresie macierzyń• 
stwa, pomaga cl potem żłobek, przedszkole, kolonia 
le.tnia. Pomyśl, że w Twoim kraju . zniknęły dziecięce 
„zawody" gazeciarza, czyścibuta. Dziecko. urodzone 
na Bałutach, na Księżym Młynie, dawniej wychowy­
jVane przez ulicę, dziś chodzi do i:~koły, do Domu 
Kultury, I Twoje dziecko, dziecko - prządki, dziecko 
tkacza, zostanie Inżynierem, profes°'lll, może muzy­
kiem mote poetą... . 

wszystko, co się działo we 
Ideolodzy Oświecenia, wy. Francji i w Europie, o<idzia­

stępując w obronie trzeciego ływal przy pomocy systema­
stanu. mieli na wz~lędŻie . tycznej korespondencji, którą 

' przede wszystkim intPresy roz';,,vłał na wszystkie strony 
tylko jednej jego klasy .,Wie. świata. W dniu 30 maJa 12&5 roku we 

Florencji urodził sit wielki poeta 

Kto napisał ;.e słowa? Agi­
tator komunistyczny? Nie, sło­
wa te napisał fnź. Henryk So­
botka w pracy wydane; pr~"z 
„Książnicę-A tlas" na kilka lat 
przed drugą wojną światową. 

Pensje nauczycieli i profeso­
rów w USA - pisze H. Harms 
w swojej książce ,,America" 
- są niższe od zarobków 
zwykłego wyrobnika. W czasie 
wakacji nauczyciele pracują 
w charakterze robotników rol­
nych, tragarzy, szoferów, noc­
nych dozorców itd. Nie mogą 
przecież umierać z głodu. Kto 
może, przerzuca się do Innych 
zawodów. Co roku zamyka si~ 
po kilka tysięcy szkół i szkó.:. 
lek z powodu braku kandyda· 
tów do tego głodowego zawo­
du (hungry profession). 

Matkom głoduj!lcych nędzarzy w · kapitalistycznym 
świecie tlumacey się. że dla Ich dtlecl nie Ina chlei;nf, 
nie ma żadnej przyszłości, bo po prostu za dużo jest 
ludzi na świecie!... Biolog angielski Julian Huxley 
przeraził się stwierdzeniem, że ludność ziem! wznsta 
co trzy sekundy o dwie nowe Istoty ludzkie. Trzeba 

' ograniczyć ilość narodzin, woła, bo - powiada - zie­
mia całej ludności nie wyżywL Czy to prawda? Po­
wiedz temu uczonemu. matko. choć jesteś prosta I 
nieuczona, powiedz, co w Twoim kraju wie każdy: 
te zlemill MOŻE wyżywić wszystkich. a głód I nędza 
szerzą się tam, rdzie celem gospodarki nie jest czło­
wiek I zaspokojenie jego potrzeb. lecz pogoń kap1t11łu 
za największym zyskiem. Powiedz, te w TWOrM kra­
ju człowiek jest dobrem najwyższym. najcenniejszym. 

·Kiedy pochylasz się pierwszy raz nad ·niemowlęciem, 
nad tym małym, skrzeczącym brzdącem. który wydaje 
Cl się najpiękniejszym w świecie. radość Twoja jest 
pełna. bo wiesz, że to dziecko w Twoim kraju nigdy 
nie b~zie człowiekiem zbędnym. nikomu niepo­
trzebnym. 
· Jak dziecko wzbogaca Twoje życie' Przeżywasz z · 
nim Jeszcze raz własne dzieciństwo. Widzisz w nim 

· swo,lą rrłlodość. odkrywasz rysy swoich rodziców, od­
najdujesz gest rękL kolor oczu, uśmiech mężczyzny. 

lttórego wybrałaś na ojca Twego dziecka ... Stajecie ra­
zem nad uśpio~ym maleństwem. Odrzuciło na bok koł­
derkę. Nt'lżki - jakby zastygłe w biegu, malutka dłoń 
zawisła w powietrzu. jeszcze chciałaby chwycić coś 
z wrażeń bogatego świata - I sen dopadł ją w ruchu. 
Głęboki. spokojny sen, którego zawsze zazdrościmy. 

Sen w którym każde dziecko piękniejsze jest od naj­
piękniejsze.i rzeżby, obrazu, poematu. 

Mi'll skarbie, mój koteczku, moja ptaszynko słod­
ka. moja malutka żabko._ W najbardziej niedorzeczne 
słowa próbujesz przelać swoją czułość, wzbierającą 
w sere:u na widok uśpionego di.iecka. Wiadomo: dziec„ 
ko jest najmilsze, kiedy śpi. 

Dziecko śpL Twoje dziecko, moje dziecko, nasze 
dzieci .. 

Czuwamy nad spokojem tego snu. 

I 

Wśród 
obu.dzony~h 

ta\entów 
W trzech pokojach Woje. 

ARIADNA OEMKOWSKA. 

mv dziś .....: czytamy w „Anty. 
duhringu" - że owo królest. Jego poezJe I utwory dra. 
wo rozumu nie by!o niczym matyczne służyły tej samej 
lnnvm jak wvtdealiiowanvm sprawie, co rozprawy !ilozo­
królestwem burżuazji" Ale ficzne i publicystyka. Naj. 
zwvclęstwo burżuazji n"'~e- świetniejsze triumfy pisar­
udalnym absolutyzmem o- skie odniósł jako autor pc­
nieczne było w tym o e~ie wiastek (ilozoficznych. ..za. 
dziejów dla całego tn.eciego dyg", „Kandyd", „ProstaC'zek" 
stanu, razem z kształtuiącym i szereg innych jego (JOwia. 
się dopiero proletariatem stek - to nie tylko arcydzieła 

włoski Dante AiiQhierl 
twórca „Boskiej Komedii". 

Dante stan'll na proąu epoki Odroclzenla, epoki, która 
„domaąala sit tytanów I która zroclziła tytanów myśli, 
namiętności, charakteru I nat.dcł" - pisał Kał"'ol Marks•). 

. . 
• • 

Twórca „Bosk1eJ Komedii" był wlaśn•e jednym z takich 
tytanów, Jeąo poetycka spuśc izna Je.I 1 pozostanie na cale 
wieki wspaniałym wkładem wloskieąo luclu do skarbnicy 
światowej kultury, 

. Kiedy słyszę słowo „kul­
tura" wyciągam rewolw~r -
przechwalał się Adolf Hitler 
- Kultura? Stary trick so-

w tej walce Wolter :irle1tral Woltera, ale arcydzieła całej 
rolę pierwszorzędną. Nie aa- literatury epoki Oświecenia, 
lebł \VJ>rllWdile do l)ajbar- żywe po dzień dzisiejs-i.v. tak 
dziej konsekwentnych i n1<l- jak były żywe dla cz,ytelnl. 
dalej idących przedstawicieli ków z XVIII wieku. Powlast.. 
swojej epoki . jak na przvkbid kl Woltera śmieszyły 1· prze. 
Diderot. Usiłował utrzvm3ć rażały, zmuszały do myflenla 
dobre stosunki z królem i a- zaszczepiając w umysłach 
rystokracją, zaprzyjaźnił się czytelników krytycyzm, wia­
nawet na krótko z FryJery. rę w rozum, bunt przeciw 
klem IT I sądził że wystllrczy tyranii króla, egoizmowi 
społeczeństwu walka z .hi~kra. szlachty i wszechwładzy lde­
wyml nadużyciami fendali?- ru. 

.„Nędzni śwłęłokupcy, 

Co rzeczY boskie, które winny z cnotl\ 
Zenl6 się, Jako chciwc1 I porubcy 

wiecki - mądrzy się John • • • 
Foster Oulles. - Wydajemy Młody bezrobotny nowolot"' 
parę milionów dolarów na na. - czyk niejaki John Wren zo-
sze szkoły nie po to, ieby 'W ' 
ntch uczono dzieci demokra- stal crstatn1o osadzony w wlę• 

Gwałcicie podle za srebro I złoto. 
Teraz wam, w ten dól trzeci potępionym. 
Pieśń ma zahuczy wieczystą sromotą." 

Słowa by moJe ostrzej były zbrojne, 

zieniu za „studiowanie Języka 
cji - chełpi $ię „Wall-Street rosyjskiego". John Wren na• 
Journal". A kiedy ostatnie, uczył się sam czytać po ro­
jeszcze nie zamknięte przez syjsku. Schwytano go „na go­
amerykańskie gestapo, dzlen- rącym uczynku". John Wren 
nikl demokratyc:me w USA czytał na ławeczce w parku 
narzekają, łe ·co roku przy-Bo cl)clwośó wasza mir świata uboty, 

Lichych wynosząc. dobrym głosząc woJuę. bywa stanom 5 ~!lionów no- „Komsomolską Prawdę", a 
Was w objawieniu wytknął pisarz boty, 
Gdy o niewieście przepowiadał oweJ, 
Która z królami ziemi cudzołcd;y; mu. Ale szkoła życia. do- Jeżeli lud paryski tak gorą. 

świadczenia codziennej rze. co manifestował swoje przy. 
. czywfstoścl nadały Je~!) wv- wiązanie do autora „Kandy. 
stapieniom kierunek o wiele da", kiedy go ujrzał w o~tat­
ostrzejszy ni:i: ten, w którvm nich dniach jego życia. ~eżell 
chciał Iść. Skazany na wlę- nazwisko Woltera juZ" wtedy 
zienie I wvl'Tlanie nrze• mo- znane było masom ludowvm 
narchę, o którego \JJZ!tlcriY „a_ całej Francji I głośne w Eu. 
biegał, przekonał się o „do- ropie, to nie tylko jako na­
brodz:iejstwach" monarchii; zwisko pisarza i filozofa Cały 
,JeJó(o przelotna przvi?fń 1 Fry- świat już w XVIII wieku cło. 
derykiem II przerod7.ih1 się brze wiedział, że ,patriarcha 
predko w doze:onna I rapa. z Ferney", jak go nazywano 
mletałą nienawiść. .Jedyne jest także człowiekiem c-zynu 
miejsce, jakie mu pozostało Jeszcze głośniejsze niż dzla­
dla niezależnej działalności, 

Co się zrodziła, dziw sledmlorogłowy 
I moc swą z rog6w ciągnęła dzleslęcl, 
Dopóki grzech jej nie zgubił mężowy, 

wych analfabetów _ „Chicago właściwie jej ostatnią stronę, 
Referee" oświadcza, te „w która cala była zadrukowana 
Detroit, u mister Forda _ ogłoszeniami. Nagtówek tej 
można pracować bez znajo- strony głosił „Kuda pojtl u­
mości ·liter". czytsia" - „Dokąd pójdzie­

my się uczyć". 
• • • 

W kraju „wszelkich motll­
wości" funkcjonuje wiele szkól 
wyższych - w tym 17 Uni­
wersytetów spirytystycznych, 
34 wyższe szkoły gwiazd fil­
mowych, 23 uniwersytety de­
tektywistyczne, osiem uniwer­
sytetów bookmakersklch (dla 
fachowców wyścigowych), 32 
wyższe szkoły baseballu, kil-

Jak stwierdzili sędziowie „na 
tej dużej stronie podane były 
adresy uniwersytetów, poli­
technik I innych wyższych 
uczelni radzieckich, które cze­
kają na młodych ludzi. prag­
nących się kształcić w najroz. 
maitszych zawodach. Podane 
były dokładnie wysokości sty­
pendiów. Informacje o bur­
sach 1 internatach". 

było w nadgranicznym Fer­
ney, skąd łatwo móg! uj~~ 
przed nlebPzpleczeń~twem 
prześladowań. a·o któryrh u. 
stawlcznie zarhecało ~tróżów 
porz<1dku feudafoego ~zcre­
gólnie nienawidzące Woltera 
duchowieństwo 

Tam rozwinął on szeroko 
tiropaizandę haseł Oiiwiece. 
nla. Wszechstronność 1eeo I 
ruchliwość, która w Ferney 
dosi_ęgła szczytu, jest zupeł­
nie oszałamiająca . Poeta, 
dramaturg, filozof, populary. 
zator nauk ścisłych, historyk 

Czemźe bo od was różnią się wyklę'Cl 
Poganie, w kruszcu swe mający bogi, 
Jak, że im jeden, a wam się stu święci? 

Z PIESNI XIX 
przekład Edwarda Porębowlcza. 

*> K. Marks I F. Engels, Dzieła, tom U, atr. ł79, (W7• 
danie rosyjskie). 

Tam, gdzie_ żył i pracował Kopernik 
) 

Zdaleka ju! widać pięć wież wień­
czących katedralne vvzgórze 

Fr Jmborka. Wyasfaltowanymi szo­
sami, wijącymi się wśród zielonych 
wąwozów, lesistych pagórków t nie­
bieskich jezior, ciągną sznury cię­
żarówek peł11e rozśpiewanej mło­
dzieżY. Zespoły ludowe w mazur­
skich strojach, W.Jrmiacy, W Cterwo­
nych chusteczkach pionierzy, chłop­
cy I dziewczętll z brygad Służby 
Polsce, chłopi ze spółdzielni pro­
dukcyjnych, sloczniowcy z Elbląga, 
robotni1:y z zakładów ols:c.tyńskich, 
mrągowskich i malborskich - nie­
koń~zący się korcwód ludzki śpieszy 
nd •Nielkie święto Ludowej Polski~ 
oc;danie hołdu jednemu z najwięk­
szych synów nasi.ego narodu - Mi­
kołajowi Kopern ikowi. 

- P. ten Kopernik. to umarł czt'?­
rysta lat· temu I - tlumaczy mlod­
szemu brnciszkowi oś1TUoletnia 
dziewczynka, jadąca vraz z rodziną 
z Tolkmicka na •Jroczystości koper-
11iJwwskie do Fr•>'l'Ylborka. 

Na dziedzi ńcu katedry - zwarty 
tłum w niecierpliwym oczekiwaniu. 

koW1Skiego, mi!!6Zezącego się w jed­
i:iym z zabudowań dawniejszej kurii 
kanonicznej, już dawno wskazał 
południową godzinę. 

Przybywa Prezes Rady Ministrów, 
towarzysz Bolesław Bierut I doko­
nuje otwarcia zorganizowanego mu­
zeum. Zwiedza sale, po czym skła­
da deniec przed pomnik.iem Miko· 
łaja Kopernika. 

Muzeum Mikołaja Kopernika we 
Fromborku powstało z inicjatywy 
towarzysza Bolesława Bier.uta w 
1948 r., w trzy lata· po oswobodzeniu 
Ziemi Warmińskiej z długolethiej 

Odrodzenia. Wystawa przypomina, 
że Kopernik był współczesnym in­
nych wielkich geniuszy Odrodzenia: 
Leonardo da Vinci, Kolumba, Ra­
faela, Tomasza Meunzera, Reja 1 
Frycza-Modrzewskiego. 

Druga sala poświęcona została 

działalności Kopernika jako leka­
rza, matematyka, ekonomisty, mala­
rza i pisarza oraz administratora 
dóbr kapituły fromborskiej. 

. Warsztat naukowy Kopernika, po­
kazany w trzeciej sali, reprezentu­
ją astrolabium - przynąd z drze­
wa lipowego w kształcie globusa, 
sh.iżący do badań astronomicznych, 
triquetrum - drewn!any trójkąt z 
podzialką dla dokonywania obliczeń 
astronomicznych oraz quadrant -
astronomiczny przyrząd pomiaro­
wy. 

O kopernikowsklm systemie bu­
dow-J układu słonecznego i o jego 
ZI.aczeniu dla nauki mówią wydaw­
nictwa polskie I obce, dzieła Giorda­
na Bruno, Keplera I innych Dowia­
dujemy się tu również. ie uc'zony ro­
syjski z XVII wieku. Łomonosow, 

był jednym. z pierwszych propaga­
torów idei kopernikowskiej, którą 
rozwijają dziś tw'>rczo astronomo­
wie radzieccy z Ambarcumianem na 
czele. 

Ostatnie dwie sale muzeum from­
borskiego mówią o zwycięskim po­
chodzie myśli k'>:Pt!mikowsklej i roz. 
prawiają się z atakami filozofii Ide­
alistycznej, kwesrtionującej dtlś na 
Zari:lodzie zasługi I znaczenie odkry. 
cld Kopernika dla nauki. 

Muzeum fromborskie, urządzone 
w murach, w których Kopernik spę­
dził większą część swego pracowite· 
go życia, daje nie tylko obraz życia 
i działalności wielk!Pgo astronoma, 
ale podkreśla równocześnie jego wie­
kopomne zasługi i wkład w nauk~ 
światową. 
Państwo ludowe, czcząc paml-ić 

Kopernika, ukazuje jedooC'zefoie na. 
ro-:sowl wielkość postępowych •rady­
cji dziejów Polski, tradycji których 
prawnym spadkobiercą jest lud pra. 
cujący, twórca nowego życia, bu­
downiczy socjalizmu 

ADRIA"J DZERMIIQSKI 

wodzkiego Domu Kultu­
ry w Łodzi wystawione były 
óstatnio prace plastyków-ama­
forów: robotników, biurali­
stów. kolejarzy . Niewielkie roz. 
miarami płótna I kartony -
Pejzaże, portrety. martwe na­
tury - wykonane częstokroć 
bez znajomości tajemni~ tn>'­
larsk lego kunsi;tu, ?wia•kzvłY" 
jednak o wielkim umiłowaniu 
sztuki przez lud'.':! pr"<:Y na. 
1ze~o miasta I wojewo<17łwa. 
·Wystawa łódzka miała pw•. 
de wszystkim na celu wyto. 
~ienie, talentów. f'lalarsk:kti. 
Wojewódzki D<:>m Ku.tnrv jut. 
„króke· zorganizuje we włas_ 
l'lej SlPdzibie ośrodek i<SZt'lł. 
eenla 11matorów _ pla~tvków 
Pod opieką fa<'howców ą1łod•I 
robotnicy będą mogli uczyć 
tlę Jakie trudnej sztuki u. 
trwalanla w barwach swych 
trzeżyć I wzruszeń. 

Ju.ry dokonuje oceny prac mal.arsktcli na wpstawie pla­
styków • amatorów w Wojewódzkim Domu Kultury w 

t.odzi. 

Ludność oczekuje przybycia tow~­
rzysza Bieruta. 

- Przyjedzie, na pewno przyje· 
dziel - mówi ktoś z .,dobrze poin• 
formowanych". - Widzieli Go na 
Wybrzeżu! 

, r.iewoli pruskich junkrów. Zadaniem 
muzeum była popularyZ'łcja życia i 
działalności nasze.go wielkiego asto­
nom a wśród najszerszych mas spo­
łeczeństwa - robotników' I chlopw, 
uczącej się młodzieży oraz pracu!ą­
cęj inteligencji. Muzeum to. zreor· 
ganizowane w 410-lecie śmierci Ko­
pernika st.aran!em ML1lsterstwa 
Kultury I Sztuki, przy czynnym 
współudzl<1le zespołu pracowników 
Muzeum N~rodowego w Poznaniu I 
Innych kulturalnych instytucji, uka • 
zuje społeczeństwu , Kopernika jako 
niet giętego bojownika sprawy po­
stępu walczącego z ciemnotą i za­
cofr niem . . lego patriotyzm oraz bo­
gatą. · iście renesansową wszech­
stronność geh ialnego -astronoma. 

• • • 
· SnoAród · 144 . prac. l:głoszo­
llych przez 22 wystawC'ów, 
•zereg obrazów, ryFunków i 
Akwarel · wysłanycb · z:ostanle 

do Warszawy, na ogólno. 
polską wystawę prac piasty. 
ków-amatorów. organizowaną 
z okazji lll Kongresu Związ-
ków Zawodowych · 
Duży talent mlmo nlepo­

radn.oścl środków - wykazu. 
je ;,Kraj'obraz" Jadwigi Pi­
sarskiej . robotnicy przemy~łu 
d~iewiarsklego. Józef Toma. 
sz~wskl . · maszynista · kolejowy 
z OleC'howa. dal piękny w ry. 
sunku „Portret dziewrrvny" 
- oraz „Autoportret" wyko. 
nany akwarelą JóZ:ef Gńrnl~k 
- grawer z zawodu - wyko­
nał starann le .,Portret robot. 
nika". Wyróżniają si~ rówrue1: 

prace Anny Laufer. Tomana 
Klepy, Jana i Janusza Kwiat­
kowskich, Pawła MAsllcha. 
Piotra ·Kowalczyka i Jerzego 
Maste)a. ' · · 

Ju1y. złożone z ~rzeclsta'wl­
clell Związku Plasty'tó)N I 
przedstawicieli ORZZ, zakwa­
lifikowało również na Nysta­
wę lalki wykon<1ne pr~ez 
maiż. Pacanowskich oraz 
piękną makietę PałdcU Ki}J­
tury I Nauki im. Jóleta Sta­
lina -· wykonaną całkowicie 
z papieru falistego przez ro::.

1 botnika PKP Bolesława Pa-1 
towskiego, 1 

Wiceprezes Bady Iiiinistrów Cv­
ran:< iewicz ogląda zniszczone miasto, 
cz>onkowie delegacji. przybyłych na 
uroczystość, obchedzą potężne mury 
obronne, które cztery wieki temu 
w~trzymały oi.tatni najazd krzy'żac- ł 
ki na Polskę U głównej bramy -
r11s-,towania . które wzn iesiono przy 
przeprowadzanej obec-nie rekon­
sh'ukc.li murów. wiPży służącej ta 
mieszkanie Kopern ikowi i umiesz­
czonej na najwyższym jej pi<;trze 
„dr strzegalni" - jakbyśmy powie­
d7;eli dziś - obserwatorium astro­
nomlcznf'go 
Słoneczny zegar, znajdujący się 

nad wejściem do mui;eum koperni-

Poszczególne sale. w których 
znajdują się kopie dokumentów, 
liczne wyd,inia c'zieła Kopernika t 
książki o Kopernik:i oraz rekon­
strukcje przyrządów astronomicz­
nych. jakimi się posługiwał , obrazu­
ją żvcle genialn ... go astronoma , jego 
dzieło 1 wars,bt praC'y , wskazt.:ią 
na rewolucyjne m~czenie koperni­
kowskie.i teorii heli0< ~ntrvcznei dla 
wyzwolenia nauki z pęt średnio­
wiecznego z1cofanla. 

W sa 11 pierwszej znajdują się 
eksponaty mówiqce o polskim po­
chodzeniu Kopernika oraz o okresie 
historycznym, w którvm nasz wielki 
astronom żył 1 tworzył - o epoce Jao M11teJku J.YHkolaJ Koperni/c 

• , 

• 
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STR. 6 

Jak stworzyliśmy film , . 

o Feliksie Dzierżyńskim 
G RUDZIE:ff 1917 R. Mło­

. da· Republika Radziec­
ka jest w niebezpieczeństwie. 
W kraju dojrzewają spiski, 
kontrrewolucja gr omadzi swe 
siły. Komu powierzyć kierow­
nictwo stworzo nej 'przez pro­
letariat organizacji do wal­
ki z wrogami rewolucji, czyje 
ręce uzbro ić w karzący miecz 
rewolucyjnego ludu? 

Wezwany do Lenina Dzier­
żyński odpowiada na te pyta­
nia następującymi słowy: 

mowców. Wytrwałą twórczą 
pracą zdobył sobie Jernielia­
now prawo do kreowania 
głównej roli w filmie, 

I 

GŁOS ROBOTNICZY 

A.dam Ochocki 

Do Ciebie, kochana 
Poznalem cię w latach dziecięcych, 
O, piękne, najdroższe wspomnienia.! 
I serce me już - najgoręcej;-

J ak mówią - „z pierwszego wejrzenia". 
I odtąd już, stale, we dwoje, 1 

Dni pięknych przeżyliśmy wiele/ 
Tyś calym światem jest moim, 
Ty uczysz mnie i rozweselasz! 
... Niedlu.go pojadę na wczasy, 
Zabiorę cię z sobą, kochana. 

- Stanowisko to powie­
rzyłbym człowiekowi .czyste­
mu ~ak kryształ, człowieko­
wi, który umiałby -poświęcić 

całego siebie sprawie rewolu-

Rolę Lenina ·powierzono wy­
stępującemu po raz pierwszy 
w filmi~ artyście Teatru Dra­
matycznego w Ufie, M. Kon­
dratjewowi, rolę Stalina -
artyście ludowemu ZSRR, M. 
Gełowani. Wspólna wytężona 
praca aktorów, charakteryza­
tora W . Jakowlewa, operato­
ra M. Magidsona pomogła od­
tworzyć te postaci, drogie i 
bliskie ludziom pracy całego 
świata. 

W mieście Stalino (Zagłębie 
Donieckie) filmowaliśmy epi­
z·ody, obrazujące działalność 
Dzierżyńskiego na stanowisku 
przewodniczącego Najwyższej 
Rady Gospodarki Narodowej 
ZSRR ,..- jego wyjazdy na bu­
dowę jednego z zakładów hut­
niczych na południu kraju o­
raz odwiedziny u górników. 

W Smolnym ~ scena z wielkiego filmu radzieckiego 
o Feliksie Dzierży;ńskim. 

Tam każdy dzień - dniem będzie naszym, 
Tam. każda noc - naszą do rana, 
Twój czar oszalamia jak haszysz, cji... 

Stalin bez chwili namysłu 
mówi: 

- Znam takiego człowieka! 
Na to Lenin: 
- I ja również! 
Dzierżyński: 
- Któż to taki? 
Stalin: 
- Feliks Dzierżyński!' 
Opisana wyżej scena mia-

nowania Dzierżyńskiego na 
stanowisko przewodniczącego 
Wszechrosyjskiej Komisji 
Nadzwyczajnej do walki z 

Nadszedł w reszcie dzień fil­
mowania końcowej sceny -
posie<lzenia Plenum KC i 
Centralnej . Komis ji Kontroli 
WKP(b). Jak wiadomo, w kil­
ka godzin po tym posiedze­
niu, na którym Dzierży!lski 

ostro napiętnował trockistów 
i zinowjewowców, opoi'tuni­
stów, najzacieklejszych wro­
gów partii i narodu, przestało 
bić jego plemienne serce. 

I oto rozlegają się z ekra­
nu ostatnie płomienne słowa 
przemówienia Dzierżyńskiego: 

- Zakładając podwaliny so­
cjalizmu, spoglądając wnikli­
wie w przyszłość, będziemy 
czujni i nieugięci. Naszym 
najświętszym celem jest ko­
mun izm! I jeśliby - towa-

rzysze - ludzkości nie przy­
świecała gwiazda komunizmu, 
nie war to byłoby żyć! Zyć , 
tworzyć, walczyć w imię 
zwycięstwa kornunizmll - oto 
nasze wielkie szczęście! 

Te oto słowa - · słowa nie­
złomnej wiary w zwycięstwo 
komunizmu - stanowią za­
kończenie stworz.mego przez 
nas filmu o Feliksie Dzier­
żyńskim, nieugiętym bojow­
niku o komunizm. 

N. DOSTAL. 
kontrrewolucją i sabotażem .---------------- - ------------------------­

Gdy spojrzę na kształty twe drogie, 
To tak mnie zachwycić potrafisz, 
Ze oczu oderwać nie mogę/ 
Ot, głaszczę cię teraz po grzbiecie 
(Prześlicznie wyglądasz z " tą wstążką) 
Tyś najpiękniejsza na świecie, 
Ks1iążkol 

--
Dwa punkty widzenia 

(WCiK) jest pierwszym epi-
zodem nowego filmu „Feliks 
Dzie.rżyński" , stworzonego w 
moskiewskim studio filmowym Pierwsz·e brawa 
„Mosfilm". 

RoZPoczęcie zdjęć do . t~go 
filmu poprzedzila powazna 
praca przygotowawcza. Napi­
i:ano dziesią tki wariantów 
scenariusza, zanim powstał 
scenar iusz Mifołaja Pogodi­
na, przyjęty za podstawę w 
pracy przez twórców filmu. 
Reżyser M. Kalatozow w cią­

gu kilku lat studiow at mate­
riały archiwalne, gawędził z 
ludźmi, którzy dobrze znali 
Dzierżyńsk ieg~. 
Wybierając m1eJsca do 

zdjęć plenerowych, wyjecha­
liśmy do Mołotowa, gdzie zet­
knęliśmy się z aktorem Moło­
towskiego Teatru Dramatycz­
nego, W. Jemielianowem. Na 
pierwszy rzut oka wydawało 
się, · że w jego powierzchow­
ności n ic n ie nasuwa obrazu 
Dzierżyi1skiego. Jednakże 
spojrzenie artysty, jego spe-
cyficzny - sposób mówienia I 

Scena ze sztuki M. Ostrowskiego pt. „Jak har..towala • się 
sta!" - w wykonaniu. uczniów IV kursu PWSA w Łodzi. 
Trzeci od !ewej Jerzy Antczak w roli Pawia Korczagina. 

zwróciły na siebie uwagę fil-

Pod redakcią mistrza klasy międzynarodowei K. · Makarczyka 
DWIE POZYCJE Z PARTII 

Male k0mblnacje z poświęce­

niami. (orsowne uderzenia pa­
roposunięclowe są łatwo zrozu­
m•a le, a zarazem podobają się 

s zachis tom wszystkich kategor!l. 
Nawet ai:cymlstrz, który nie znat­
tiy którejkolwiek z naszych d zł­

s i ej'Z~ eh pozycj i, z ci ekawością 

zastanawiatlly się nad rozw;ąza-

niem. r 

CZARNE: FUCHS 

BIAŁE: SIMAGIN 

1. Wh8 +1, Kd7 (na WfB nastą­
piłoby oczywiści e \\ h8-h7 itd. ) 
2. Gc6+111 (nie broniony goniec 
staje na 3-krotnle atakowanym 
polu. ale wziqć 1m nie rnożna!) 
2.„ Ke61 3. Wh6 +1 wra 4. 
Gd7 +1 I bi ałe zdobywaj ą J akość, 
oo pr'>wadzl do łatwego zwycię­
stwa. 

OCENA WYNIKU SLIWY 
W BUKARESZCIE 

W ostatni111 (kwietniowym) nu­
merze miesięcznika •. Szachmaty"' 
omawiane są rezultaty międzyna­
rodowego turnieju w Bukaresz­
cie (styczeń - luty br.). któ ry 
jak wiarlomo zakoticzyt s ic zwy-

Wydaje się, Iż król biały stoi clęstwem szachistów radzieckich. 
bezpiecznie. A tymczasem: Wyniki mistrzów rum uńskich 

S7abo t Choc0ltea, mistrza pol-
1. .. Sf5 - h411 sklego śliwy craz mistrzów cze-

chosło\Vackich Filipa t Sajtara 
Białe nie mogą wz!ąć skoczka, są uznane za kwalifikujące wy­

gdyż dostaną mata. Jedyną obro- mien ionych do i<ategorii mistrzów 
ną Jest: klasy międzynarodowej . Opinia 

· szach istńw radzieckich ma znacz-
2. Sd2 - !3, groziło bowiem ny walor we Wszechśw i atnwej 

Hg2 + I HXh2 mat. Teraz nastę· Federacji Szachistów (FIDE), na­
puje jednak 2„. He2 _ g2 +11 dar.a się więc okazja wystąpie· 

nia przez nasze wtadze sporto-
3 . Kh3 Xh4, Wf8 Xf4 +1! I w na· wo do FIDE z odpqwlednlm 

stępnym ru chu mat na g41 wnioskiem. 

Ro~rvwki umysłowe ( 135, 136) 

Dwie zagadki literackie 

z li ter, wchodzących w skład 1. Jakub Mojsik, poczta Ka-
wyrazów objaśn iaj ących znacze- mieńsk, PGR Zespól Ryb. Pyto­
nie pierwszej I drugiej iiustracJI. , w1ce. 
ułożyć tytuiy dwóch ballad Ada· . 2. Stanisław Bukowski, Łódź, 
ma Mickiewicza. Piotrkowska 152 b . 2a. 

3 . E. Karpow, Łódż, Zerom-
Termin nadsyłania rozwi<tzań: sk ieqo 36. \ 

12 czerwca br. 4. A. Traub, dłowno k. Łowl-

Rozwiązan ie zadania Nr 129 

KARŁOWICZ 

Nagrody ksi ążkowe za prawi­
dłowe rozwiązanie. zadat!la Nr 
129 wylosowały następujące oso· 

"!>~ , 

, 

c:z:a, Ceqielniana 18. 
5. Stan isław Marciniak, Zduń­

ska Wola, Daszyńskłcqo 56. 
6. Edward Majda, Łódż, Kra­

kusa 29 m. 11. 
Od redakcji: 
„Wojtek" - pr0stmy o p oda­

nie n,azwl>ka I do!<ladne,go adre· 
su do wtad omoścl redal,o.Jl. 

• 

Absolwenci Państwowej 
Wyższej Szkoły Aktorskiej w 
Łodzi wys ta wili przed kilku 
dniam1 w świetlicy ZPB im. 
Marchlewskiego wspaniale 
dzi€ł-O Mikołaja Ostrowskiego 
„Jak hartowała się stal", udra­

.rnl,ł tyz,owanl! . • pcy;ez _ Pls~rza 
czesjl:ieg9, Stehlika. Wspqlnym 
wysiłkiem przetłumaczyli sztu­
kę na j ęzyk. polski, , p-ostana.­
wiając wystąpić z premierą 
właśn ie przed robotnikami 
łódzkimi. 

• • • 
~ 

Swletlica ZPB im. Mar­
chlewskiego przy1mcnęła 

niepozorn ie u boku wielopi ęt-
. rowego olbrzyma, którv bije 

na miasto łuną tysiąoa jasno 
oświetlonych okien, drży od 
łoskotu niezliczonyo::n maszyn. 

W świetlicy - pięduset naj­
lepszych, na•jofiarniejszych 
boha·terów pracy, przodowni­
ków · socjalizmu - paitrzy w 
skupieniu na scenę, gdt.ie Paw­
ka Korczagi.n i jego towanysze 
toczą zaciętą wal:kę o nowy 
świat. Szybk-o mija o.broz za 
obrazem - Lata ucisku i wyzy­
s.ku, lata Wielkiej Rewolucji. 
To tak właśnie trzeba żyć, wal­
czyć i pracować. !fak trzeba 
zv,·ycięż.ać, nie poddawać się 
srogim przeciwnościom losu. 
Tak j.ak Paweł Korczagln trze­
ba hartować swe serce, aby 
było silne jak stal. 

... młody chłopak - bohater, 
r.ażony śmiertelnym cio.-;em 
chorÓby, nie poddaje się, nie 
ulega, ale zrywa żelazny pier­
ś cień prz.eciwności i roów, u­
zbrojony w nowy oręż - pió„ 
ro pisarza, wraca do życia, do 
walczących szeregów ... 

Sabina Zawadzka - prz<>­
downica pracy - wybiegła na 
scenę z pękiem czerwonych 
kwiatów. Chciała podziękować 
serdecznie młodym artystom, 
podziękować w imieni u załogi. 
Ale coś ją ·ścisnęło za g.ardło . 
Słowa rwały się. A ną. sali 
hucz,a,!y długo oklaski. 

• * • 
Teofila Zagłoba przyszła do 

PWSA prosto od maszyny z 
Zakładów Przemysłu Dzie­
w :a.rskiego im. Pawła F i111dera, 
gdzie wrarz. z matką stebnowa­
ła komplety bielizny. Jeszcze 
w fapryce występowała w 
jwnoaktówkach, recytowała 
pięknie wiersze Broniewskie­
go i Majakowskiego. Zajęły się 
nią związki zawodowe. Otrzy­
mała stypendium. Robił.a sta­
łe po.stępy. Już na drugim ro­
ku studiów wystąpiła w kilku 
krótkometrażowych filmach. 
A teraz. gra rolę Toni - g ·m­
nazjalistki, którą tak kochał 
Paweł Korczagin. 

Tosia Zagłoba przyciska do 
serca pęk kwiatów, k tóre o­
trzymała pr zed chwilą od mło­
dych ZMP-owców. 

- To j uż dru~a tak piękna 
chwila w moim życiu - mówi 
wzruszona - bo pierwsza , to 
też były kwiaty, pierwsze 
kwiaty, które otrzymałam od 
niego, od tego, który dziś jest 
moim mężem. Szkoda, że go 
dzisiaj nie było na w idown i. 
Nie mógł przyjechać, kończy 
przecież szkołę oficerską. Ale 
przysłał depeszę z życzeniami. 
Taką sarną depeszę, jak ta do 
Pawła Korczagina. 

• „ • 
Wśród 22 absolwentów Pań­

s twowej Wyższej Szkoły Ak­
torskiej w Lddzl wielu jest 

synów i córek robotników i 
chlopów. Przen'osło, Kaczma• 
rek, Wójcik, Herman i inni 
- przyszli tutaj z fabryk, 
5,pod strzech slomi.anych. Syn 
zgierskiego robotnika - Jurek 
Ka,czmaTek, otrzymał pa!l­
stv'(owe stypendium artystycz­
ne z.a wybitne wyniki w pracy 
i nauce. Jerzy Antczai\!:, które­
go ojciec pracuje w hucie „Ma: 
la Panew" na Sląs<ku - to 
również doskon.a-le zapowiada­
jący się artysta. Trudną rolę 
Korczagin.a grał z sercem, I 
zbierając zasłużone oklaski. 

- Wychowuje nas organi­
zacja ZMP-owsk;;t - mówią 
młodzi artyści. - Tak jak Pa'­
wel Korczagin, jak bohaterscy 
komsomolcy radzieccy, prag­
niemy sztuką walczyć o nowy 
ustrój społeczny w naszej oj­
czyźnie. Spełniło się nasze 
pragnienie - nasz pierwszy 
występ odbył się przed przo­
downikami pracy Zakładów 
im. Marchlewskiego. Tej wi­
down~ tych oklasków i kwia­
tów nie zapomnimy nigdy. 

* * ... 
W ogrodzie Państwowej 

Wyższej Szkoły Aktorskiej 
kwitną magnolie, W cieniu 
drzew s iedzą młodzi artyści. 
Powtarzają role „Mieszczan" 
Maksyma Gorkiego, których 
wystawią już wkrótce w Tea­
t r ze - Studio.1 Postanowili 
grać coraz lepiej, aby nie ' za­
wieść zaufania klasy robotni­
czej, z której wyrośli, zaufa­
nia partii i rządu, które umo­
żliwiły ·im naukę w "umiłowa­
nym zawodzie, stworzyły 
wspaniałe warunki pracy na 
polu sztuki. H. R. 

w fabryce •.• 

.„1 w domu 
(,.Krokodll"') 

Stalowy kret 
inżyniera Trebielewa 

Nie ma chyba miasta na świecie, 
którego mieszkańcy nie narzekaliby 
na ciągle rozkopywanie ulic. Po­
wiedzmy, w jakimś „starym" gro­
dzie założono kanalizacyjne prze­
wody, tudzież rury \\/Qdociągowe. 
Potem przyszła jednak gazownia -
i znów rozkopywano ulice. Potem 
ryto głębokie rowy dla założenia 

przewodów elektrycznych, telefo­
nicznych. Obecnie w całym szeregu 
miast radzieckich zakł!łda się rury 
ogrzewalnicze, którymi do mieszkań 
dociera para z miejskich elektro­
ciepłowni. A potem przyjdą jeszcze 
inne wY!lalaZlki i t,,~ik będzie bez koń­
ca. Co jedni robotnicy wyrównają, 
uporządkują, to drudzy rozwalają, 

bo w miastach czegoś zawsze przy­
bywa. Rodzą ' się coraz to nowe 
wspaniałe wynalaz]ti, u~epszenia. 

A tymczasem ze Związku Radziec­
kiego nadchodzi wiadomość, że roz­
kopywanie ulic nie będzie już mia­
ło ·miejsca, bo„. ale nie uprzedzaj­
my wydarzeń. 

ŁÓD.Ż PODZIEMNA 

Inżynier Trebielew, kiedy był je­
szcze małym chklpcem, czytał dużo 

powieści fanta&tycmych - o stat­
kach napowietrznych, o b alonach i 
sterowcach. Czytając owe fanta­
styczne historie - obserwował ry-

by poruszające się ·W wodzie, pt.akt 
unosz·ące się w powietrzu, k~ety ry­
jące głębokie podziemne ch~niki . 
Potem, gdy ukończył politechnikę 

- przekonał się, że ludzki umysł 
wyprzedził fantazję. To wszystko 
stało się już rzeczywistości ą. Ludzie 
latali w powietrzu, pływali pod wo­
dą. Pozostał chyba jeszcze kret ..• 

I tak oto zrodził się pomysł zbu­
dowania maszyny do „żeglowania 

pod ziemią", 

Jeszcze w 1937 roku inżynier Tre­
bielew wraz z grU!pą kcmstruktorów 
radzieckich stworzył doskonale o­
praoowany projekt budowy lodzi 
podziemnej naśladującej kreta. Ma­
szyna rzeczywiście poruszała się pod 
ziemią, ryjąc głębokie chodniki, po. 
dobnie jak to czynią owe sympa­
tyczne zwierzątka. 

PODZIE.MNI ŻEGLARZE 
' 

„Kret nr 1", zbudowany przez in­
żyniera Trebielewa, nie zadowolił 
jednak konstruktorów radzieckich. 
Do pomocy Trebielewowi stanęli 

iman'i konstruktorzy, mzynierow1e 
- Basklilll, Kiryłlow i inni, którzy 
wkrótce wypracowali projekt po­
tężnej , „łodzi podziemnej", zaopa­
trzonej w silne motory, łodzi, której 
obsługa składa się z trzech ludzi -
szofera, mechanika i ślusarza-po-

Drugi mode! „st~iowego kreta"= ~oi:stru.kcji _!:_nż. "7=" 
) 
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Po powrocie jeńców wojennych do USA 

- Sm!esz twierdzić, ty lotrze, 2:e clę kornuniści 
katowali w obozie? 

koreańscy ' ni~ 
(„Ludaa Maty• '") , 

Skomplikowany .Problem 
W ZPB im. Szymań­

skiego w Lodzi powstał 
problem tak skornpliko~ 
wanej natury, że spę­
dza on sen z powiek 
miejscowemu ' kierow­
nictwu BDP, działowi 
zaopatrzenia oraz pla­

·nowania. 
0

Pod przędzalnią, w 
niewielkim pokoiku na 
pierwszym piętrze, mie­
SCl się przyfabryczny 
v·arsztat rymarski, któ­
ry tym się różni od in­
nych pomieszczeń, że 
tna brunatno-czarny su­
fit i takiegoż koloru za­
cieki na ścianach. 

Przyczyną jest stojący 
na górze, w przędzalni, 

bak na kawę. Bak ma 
nieszczelny kranik, przez 
który ciurkiem sączy się 
ciecz, zalewając dolne 
pomieszczenia. 

Stan taki trwa · j u:ih ocl 
szeregu miesięcy. Nie 
można je<lnak powie­
?zieć, że w fabryce nic 
się nie robi dla oclwró­
cenia zła. 

Pod kranik podsta­
wiono dużą brytwannę, 
ale środek ten szybko o­
kazał się nie wystarcza­
jący, gdyż ·napełniwszy 
naczynie po brzegi ka­
wa wylewa się na po­
dłogę, a stąd już łatwo 
toruje _sobie drogę dalej, 
lądując na głowach pra .. 
cowni~ów warsztatu 
rymarskiego albo ozda­
biając w nowe freski 
sufit i ściany warszta­
tu. 

Wobec tego zapropo­
nowano przenieść bak w 
inne miejsc€, j€dnakże 
wniosek ten upadł: już 
po pierwszych próbach 
zorientowano się, że ka­
wa nadal będzie doko­
nywać niszczycielskiego 

\ 

mocnika. Ta no­
wa łódź podziem­
na posuwa się na­
przód z szybkością 
12 metrów na godzinę ... 

12 metrów na godzi-

poc}).odu z tą może tyJ. 
ko różnicą, że na głowy 
będzie się lało komu 
innemu, zaś amatorów 
na taki prysznic nie "by­
ło. 

czenia takiego w fabryCłł 
nie ma. i 

Zdesperowani pra-

Ostatnio już pomysły 
się WYCZ€rp&.ły, podob· 
nie zresztą jak cl-erpli• 
wość pracowników war• 
sztatu rymarskiego. Po­
został ty !ko jeszcze je. 
den, jedyny nie wyko­
rzystany dotąd pomysł 
- naprawić uszkodzony_ 
kranik baku. 

cownlcy warsztatu za­
żądali zainstalowania 
nad ich głowami para­
soli, okazało się jednak, 
że budżet nie przewidu­
je tego rodzaju jnwesty­
cjL 

Nie jest wykluczon~, 
że i na tę koncepcję 
wreszcie ktoś wpadnie, 

Upadł również wnio­
sek o przeniesienie przę­
dzalni wraz z nieszczę­
snym bakiem do jakie- . 
goś pomieszczenia na 
parterze, gdyż pomiesz-

FRASZKI 

SKORPIO~ 

(na podstawie łrore•pon• 
dencjł Marli Opalskiej • 
ZPB Im . Szymańsklea• 

w Łodzi). 

o -PEWNEJ POWIESCI 
„PRODUKCYJNEJ" 

Wre w 'niej walka zacięta o wiejską 11opółd:deW... 
jest i kułak, podstępów pełen i chciwości, 

są traktory, siewniki, kilofy i kle!nie.„ 
Tylko brak tam jednego: Judzi z krwi i kości. 

NA SATYRYKA N. 

Został konferansjerem. 'fak się dziwnie składa: 
kiedyś się zapowiadał, dzisiaj - zapowiada. 

Horacy Safrfn 

N~ROBEK KIEROWNIKA SWIETLlCY 

Choć mu miid gi:<>'<>em 
drzewa się kołyszą, 
grób przypomłna 
świetlicę - swą ciszą. 

Ryszard BruU,.611d 

O PEWNYM „CZYTELNIJtU" 

Książki oprawił w płótno, wyzłocił icłt grzbiety -4 

cóż, gdy do żadnej nie zajrzał, niestety. 

Tadeusz Glccier 

nę to, zdawałoby się, nie­
wiele i taka szybkość nie 
zadowala jeszcze wynalazców, 

· chociaż już spowodowała praw­
dziwą rewolucję w dziedzinie bu­
downictwa kanalizacji i wodociągów. 
Oto budowa podziemnego chodnika 
za pomocą normalnych kopiących 

_Inż. Trebietew 
jego „łódź podziemna". 

maszyl!l kosztuje 75 rubli za 1 metr do budowy kana1i:mcji i wooocią-
bieżący wykopu, podczas gdy cho<i- gów miejskich, do budowy rurocią-
nik wykopalfly przez stalowego kre- gów naftowych i wodnych, a nawet 
ta kos:zJtuje tylko 20 rubli za rretr -... do budowy ćalych Gztolni w gór-
bieżący. Odpada przy tym k()ł'liecz. nictwie. Nad projektami tych łodzi 
ność zatrudniani.a wie1kiej ilości lu- podziemnych wszelkiego typu p:·a-
dzi i maszyn, przeznaczonych do , cuje cały sztab inżynierów Mosgor-
wywwki ziemi z terenu objętego bu- projektu (Urząd Projektodawczy 
dową. Kret stalowy, podobnie jak Górnictwa) w Moskwie. 
kret żywy, ryjąc pod.ziemne chod­
niki, ugniata jednocześnie ziemię i 
może się poruszać we wszelkich żą­
danych kierunkach , może" pracować 
na przykład pod fundamentami wy­
sokich budowli, co przy dotychcza. 
sowym systemie kopania kanałów 

podziemnych było niemożliwością. 

\ 

MASZYNA NIEOGRANICZONYCH 
MOŻLIWO$CI 

„Kret nr 2" również nie zadmwoli1 
konstruktorów radzieckich, którzy 
pracują obecnie nad wyprodukowa­
niem takiej maszyny, która praco­
wałaby we wszystkich terenach -
skalistych, wodnistych itd„ a raczej 
projektuje się już dziś ca ty szereg 
kretów podziemnych, przemaczo­
_nych · do }1.ajrozmai !Qzych celów -

- O olbrzymim zainteresowaniu 
naszymi pracami świadczą tysiące 

listów, które napływają codziennie 
do nas z terenu całegQ ZSRR - - mó­
wi inżynier Trebielew. - Otrzymu­
jemy tysiące wskazówek, rad, pro.. 
jektów. Niezliczone rzesze racjona­
lizatorów, górników współpracują E 

nami stale, interesują się postępami 

naszych prac f doświadczeń. 

- Bliski jest już czas - - mówi • 
dalej inżyn ier Trebielew - kiedy 
nasza radzJieok.a ojczyzn.a otrzyma 

nową _ potężną flotę - flotę pod. 
ziemną, która znajdzie szerokie za­
stosowanie w budownictwie wiel. 
kiej ery komunizmu, pozwoli zgłę­

biać tajemnice ziemi i" wydobywać 
na powierzchnię niezmierzone t!lk.ac· 

!?,Y..0:!)sry_tę przed _2.S=zym;i. czle>wiek.ł.. 
„ 


